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FORD UDZIELI POŻYCZKI NA ROZ- 
BUDOWĘ DRÓG EUROPY, 

Warszawa, 23, maja. (Tel G, P.) Do- 
noszą z Berlina, że Edwel Ford, syn 
znanego przemysłowca oświadczył, że 
widoki zbytu założonych w Europie od- 
działów „Forda“ są — z wyjątkiem 
Niemiec — pomyślne. Henryk Ford za- 
mierza Uczestniczyć w pożyczkach 
dzielanych na cele rozbudowy sieci dróg 
w krajach Środkowej i wschodniej Eu- 
ropy. 


u- 


——M—— 
AWANSE OFICERÓW POLICJI. 
Warszawa, 23 maja. (s) W naj- 
yliższych tygodniach spodziewane są 
iczniejsze awanse w korpusie ofice- 
ów policji. Należy dodać, że awanse 
wśród funkcjonarjuszów służby bezpie 
"zeństwa nie były już dawno dokona- 
qe na większą skalę. Ogłoszenie awan- 
:ów nastąpi prawdopodobnie przed 1. 
lipca br. 
——ł z 
XIEREŃSKI BOI SIE.. SEPARATYZMU 
UKRAIŃSKIEGO. 
Warszawa, 238 maja. 
„Kurjer Warszawski“ donosi 
że Kiereński wyrazić miał ostatnio oba- 
wy z powodu separatystycznych dążno- 
ści Ukraińców, którzy pod wpływem 
Połski(?) dążyć mają coraz wyraźniej 
do oddzielenia się od Rosji 
| E VOM 
LOTNICY AMER. LECĄ DO RZYMU. 
Nowy Jork, 23 maja. (Tel. G. P.) Na 
dzień jutrzejszy wyznaczony został 
słart do lotu bezpośredniego Nowy 
Jork — Rzym. Startują lotnicy amery- 
kańscy Williams i Yancey, którzy do- 
konali już szereg lotów próbnych. 
Wiadomości o stanie pogody nad Ocea- 
nem brzmią pomyślnie. 


(Tel. G, P.) 


z Paryża, 


iwowskiego masarza Jó 
jlatszawie 
- UJAWNI 


Szynki pragskie, wędliny delikatesowe poleta „ZAKOPANE” - Moór i 


Ld 


RZECZOZNAWCA SĄDOWY ZDEMASKOWANY JAKO MORDERCA, 
(Do artykulu na str. 7-mej.) 


fratra 


JEST JUŻ 
23. maja. (Tel. G. P.) Dzien- 


Rzym, 
niki włoskie podają rozmowę z lotni- 
kami polskimi Władysławem Kiiszem 

i Stefanem Kowaiczykiem, którzy pod- 
jąć mają w najbliższych dniach lot 
| przez Atlantyk z Mediolanu do Chica- 


saai m lezoi i Ameryii 


BLISKI. 

go na aparacie uaproniego. >amolot 
jest zupełnie gotów do drogi. Lotnicy 
polscy oświadczyli, że lot podjęty zo- 
stanie natychmiast po nastanin po- 
myślnych warnnków atmosferycznych 
na Atlantyku. 


Proces znanego 
zela Nowaka przed Sadem Naj- 

- Zasadzka bandycka na kupców 
enie nowej zbrodni mordercy z Uhnowa. 


Stachowicz. Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


PIERWSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA LO- 
TERJI PAŃSTW. 

Warszawa, 23, maja, (Tel. G. P.) 
W pierwszym dniu ciągnienia I-szej kla- 
sy 19-tej Loterji Państw, padły następu- 
jące wygrane 75,000 zł. — 83058, 35.000 


zł. — 121842, 10.000 zł — 65940, 5.000 

zł, — 156195, 2.000 zł. — nry 77634, 

99660, 123681, 1,000 zł. — 6402, 97716, 

107917, 158836, 163892, 500 zł — 9046, 

68712, 102569, 114845, 177297 
—0——— 


SKAZANI NA ŚMIERĆ ZA „NIELO- 
JALNOŚĆ" Z PRZED 9 LAF. 
Moskwa, 23 maja. (Tel. G. P.) Sek- 

cja zjazdowa kijowskiego sądu okręgo- 

wego skazała ma śmierć 2 obywateli 
ukraińskich Sobolewskiego i Trocenko 
za amtysowjeckie wysłąpienia w oza- 
sie marszu wojsk połskich na Kijów. 

Szereg innych uczestników wystąpień 

skazano na kary więzienia od 3 do 6 

lat. 

—— A 
DWA CIEKAWE PROCESY W 
CZECH, 

Berlin, 23. maja, (Tei. G, P) W dn, 
28. bm, rozpoczną się sensacyjne proce- 
sy: w Berlinie przeciwko Stinnesowi, 
oskarżonemu o oszustwa wałoryzacyjne, 
a drugi w Nowych Strzeliskach  (Nen- 
strelitz) w Meklemburgji o krzywoprzy- 
sięstwo przeciwko świadkom niewinnie 
straconego Polaka Jakubowskiego 


NIEM- 


WIELKA POWÓDŹ W MEZOPOTAMII 

Basra, 22 maja. (Tel. G. P.) Mezo- 
potamję nawiedziła katastrofalna po- 
wódź. Rzeki Eufrat i Tygrys wystąpiły 


z brzegów i zalały wielkie obszary, 
Pod naporem wód runęła olbrzymią 
tama Hindyab. 

— mmm 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


Zbankrutowanego SUS 


PO NOWEJ PODWYŻCE TYTONIU. — NA CO IDĄ PODATKI? — ETATYŚCI U STERU. 


Lwów, 24 maja. 

Przed paru dniami zaskoczeni zo- 
siali palacze nagłą podwyżką cen tyto- 
niu, podwyżką znaczną, bo przy nie- 
których gatunkach dochodzącą do 30 
proc. Sposób, w jaki się to stało, przy- 
pomina ostatnią podwyżkę taryf pocz- 
towych: bez zapowiedzi, bez przygoto- 
wania opinji publicznej, bez zasiągnię- 
cia opinii organizacyj gospodarczych; 
fakt dokonany. 

Nie zajmowalibyśmy się nim, choć 
dotyczy artykułu pierwszej potrzeby, 
gdyby nie pewne ogólne refleksje, jakie 
nasuwa. Sądzimy, że czynmiki rządo- 
we zdają sobie sprawę z następstw każ- 
dej podwyżki, że wiedżą, iż każda z 
nich wywołuje szeroki resonans cen 
dalszych. To nie tylko tytonie podro- 
żały, lecz w imię równowagi, obowią- 
zującej w całym systemie gospodar- 
czym zwyżka obejmie wszystko inne: 
tu groszowa, ówdzie złolowa. Każde 
podniesienie cen wywołuje swoistą ten 
dencję drożyżnianą, której granice nie 
dadzą sie zakreślić. 

Jeśli wiedząc o tem, podwyższa się 
zapewne zachodzi tego konieszność. 
Jaka? Surowce nie podrożały, ani też 
koszta robocizny. A załem zysk z pod- 
wyżki wpłynie w całości do kas pań- 
stwowych jako podniesiony dochód z 
monopolowego podatku pośredniego. 
Podatki pośrednie podnosi się, gdy za- 
wodzą bezpośrednie. Innemi słowy po- 
drożenie tytoniów oznacza prókę przy- 
wrócenia zachwianej widocznie równo- 
wagi bndżetowej. 

Nie dziwi nas, że podatki bezpośre- 
dnie nie wystarczają. Wprawdzie ulgi, 
przyznawane w ostatnim okresie przez 
Ministerstwo Skarbu, są tak nieznacz- 
ne, że na sumę wpływów redukująco 
oddziaływać nie mogą, ale wyręcza je 
sytuacja gospodarcza kraju. Jest ona 
w tej chwHi taka, że nie tylko wyklu- 
cza myśl o podniesieniu dochodowości 
z podatków bezpośrednich, lecz również 
prawdopodobnie uniemożliwi osiągnię- 
cie kwot preliminowanych. 

Dziwi nas natomiast droga, jaką o- 
brano, by rozwiązać dylemat.. Ostatecz 
nie bowiem, jeśli są trudności, jeśli na- 
cisk śruby fiskalnej przestaje skntko- 
wać, przerzucenie ciężarów na inną 
dziedzinę życia jest ratunkiem proble- 
matycznym. Zrujnowani podatnicy za- 
pewne okażą się równie mało skłonny- 
mi do kupowania drogich tytoniów, jak 
do płacenia podatków. 

Droga skuteczna jest inna. Polega 
ona — w myśl wskazań p. Devey'a — 
na ograniczeniu wydatków, co w pierw 
szym rzędzie da się osiągnąć przez zła- 
godzenie t. zw. kursu etatystycznego, 

Pisaliśmy o tem niedawno, iłustru- 
jąc na licznych przykładach, czem jest 
nasz etatyzm i jak bardzo jest koszto- 
wny. Wyraziliśmy przy tem nadzieję, 
że właśnie obecne trudności gospodar- 
cze wręcz zmuszą apostołów tego kie- 
runku do kapitulacji, a aktualną uczy- 


nią konieczność odbudowy zrujnowa» 
mego kapitałn prywatnego. 
Rzeczywistość niestety zdaje się 


przekreślać te oczekiwania. Kurs eta- 
łystyczny nie osłabł. Wiadomo nam o 
licznych nowych projektach rozszerza- 
nia „przedsiębiorczości państwowej”; 
kapitały trzeba oczywiście ściągnąć, a 
ponieważ za granicą ich niema, zada- 
nie ich wydosłania spoczywa na... 
lzbach Skarbowych. Ponadto jest rze- 
czą godną uwagi, że właśnie w ostat- 


EZ Z Z Z O O O Oi iR > O S m O O m O_O E Z SE ŻA 


nich czasach na czoło wysunęli się 
najbardziej radykalni etatyści — p. p. 
Starzyński i Jastrzębski, ten ostatni 
usunięty ongiś przez prof. Bartla za 
swą bezkompromisową skrajność. 
Wątpimy, aby w tych faktach było 
coś pocieszającego. Wybrano system 
zbankrułowany, system, któremu wspa 
niały pogrzeb sprawiła wielka wojna. 
Była ona właśnie walką dwóch odręb- 
nych świałopoglądów: niemieckiego 
centralizmu i etatyzmu, rozwiniętego 


do skali niema! idealnej, z liberalizmem 
gospodarczym, z potężną inicjatywą 
prywatną państw koalicji.  Walczyło 
stado z organizacją wolnych, przedsię- 
biorczych, poświęconych obywateli. — 
I Niemcy przegrały. 

Drogą okrężną powracamy do tego, 
co zakończyło się klęską. Robimy po 
dyletancku i niedołężnie to samo, co 
gdzieindziej robiono wzorowo i z żela- 
zną konsekwencją, a mimo to bezsku- 
tecznie. A obywatele — płacą. 


| Dziś w piątek PREMIERA. Dramat według powieści 


Pirandel'o 


KINO 


LEW 


* W głównej 
roli 


„Mathias Pascal“ pt. „Okowy Małżeństwa” 


IWAN MOZZUCHIN 


Dramat peł n niesamowitych przygá i sensacji w 12 wielk, 
ak.«ch. — Ponadto uzupełmierie pr. gramu. 


Marsz. 


z Wilna. 


OWACYJNE POWITANIE NA DWORCU 


WARSZAWSKIM. 


(Teiefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 23. maja. (st) Dziś 
c godz. 6.40 wieczorem powrócił z 
Wiima Marsz. Pilisudski. Marszałka 
cezdkiwali Premjer Świtalski, min. 
aliąackawiski, Kwiatkowski, Kühn, 
Boerner i Prystor, komisarz rządu 
aniasta Warszawy Jaroszewicz, pułk. 
Becik i grono wyższych oficerów i u- 
nzędników. P. Marszalek po przy- 
switlaniu się z ip. Pramjerem i ezton- 
kami gabinetu przeszedł przez dwo- 
rzec I kałejowy ku wyjściu. Przed za- 
ciem miejsca w samochodzie p. 
[Marszałek rozmawiał z p. Premje- 
rem Świtalskim i ministrami, zapy 
więc o szereg alktualnych spraw. 
Slzczegółnie ożywiona i w serdecz- 
mym tomie nozmowę prowadził p. 


do | 


Marszałek z min. Kwiatkowskim, 
iprzybyłlym — jak wiadomo — one- 
gdaj a uroczystości numuńskich w 
Bukareszcie i Alba Julja. Rozmowy 
ip. Marszałka tnwaty około 10 minut. 
Wielki tum publiczności odjeżdża. 
jącego otwartym samochodem p. 
Marszałka witał okrzykami: Niech 
żyje! IP. Marszałek odjechał wprost 
| do Beliwedenu. 
Warszawa, 23. malja. (st.) Przed 
cdjazdem z Wilna Marszałek Pit- 
awdslki przyjjał przedstawicieli woj- 
| skowości: gen. Dąab-Biernackiego i 

gen. Kinuk-Paszkowiikiego. Nasięp- 
|» mie odbylia się u wej. Raczkiewicza 
| czarna kawa, 'w której wzięło udział 
l przeszło 100 osób 


n. Zaiesmi odłeżył podróż 


Bukaresztu 


W ZWIĄZKU ZE ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ SESJĄ LIGI NARODÓW. 


Warszawa, 23 maja. (Tel. G.P.) 
„Kurj. Warsz.* donosi z Bukaresztu, 
że tamlejsze ministerstwo spraw zagr. 
olrzymało wiadomość, iż min. Zaleski 


| zmuszony jest odłożyć termin swej po- 

| dróży do Rumunji do jesieni rb, w 
związku z mprzywadającemi obecnie 
w Madrycie obradaini Ligi Nar. 


Zaniepońoienie Rumunii mową Rykowa 


ATAKUJĄCĄ POLSZĘ I JEJ SOJUSZNICZKĘ. 


Bukareszł, 23 maja. (Tel. G. P.) U- 
sięp z mowy Rykowa, dotyczący Besa- | 
rabji, wywołał żywe zaniepokojenie w 
tutejszych kołach politycznych. ,Ade- 
verul“ podkreśla, że podpisując pakt 
Litwinowa Rumunja zaznaczyła, iż 
pragnie żyć z Sowietami w przykładnej 


3 miliony zł. 


zbożowe 


zgodzie pod warunkiem  lojalnego u- 
| znania przez Rosję dbecnych granic 
rumnńskich. 

Paryż, 23 maja. (Tol. G. P.) Ostatni 
„Temps“ w ostry sposób alakuje Ry- 
kowa za jego agresywne wystąpienie 
przeciw Polsce. 


na €lEWaLOry 


w Polsce, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23. maja. (st) Dziś o- 
pradowała Rada Banku Polskiego nad 
sprawą rolnictwa, a w szczególności 
nad zagadnieniem elewateorów zbożo- 
wych. Przyjęto rezolucję, która uzna- 


jąc domłosłość racjonalnej organizacji 
zbytu zboża, postanowiła wyasygno- 
wać 3 milj. zł. na budowę elewatorów 
zbożowych w Poisce. 

mm 


| 
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KUPONY 
ANGIELSKIE 


na ubrania 


j 
| 
w najlepszych gatunkach | 
poleca magazyn | 


A LĄ VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


ŁWÓW, PL. MARJACGKI qi. 


B. ANGIELSKI MINISTER ZDROWIA 
W POLSCE. 

Warszawa, 23. maja. (alb) Do Pol- 
ski przybył b. min. zdrowia rządu 
Wielkiej Brytanji, p. Newisholme ce- 
lem zbadania typu ambnulatorjów pu- 
blicznych. Gość angielski zatrzyma się 
przez kilka dni w Poznamiu dla zwie- 
dzenia wystawy 

p 
VOTUM SEPARATUM P. THUGUTTA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23. maja (ab) W zwią- 
zku z oddaleniem przez Trybunał Stanu 
zażalenia posłów oskarżycieli na decy- 
zję sędziego Śledczego, odmawiającą za- 
wezwania dra Bartla j dra Jurkiewicza 
na świadków (w sprawie b, min, Cze- 
chowicza), członek Trybunału Stanu, b. 
min, Stanisław Thugutt zaznacza, iż 
zgłosił votum Separatum, gdyż jest zda- 
nia, że obu świadków należałe przesłu- 
chać, 


— ó 
ZJAZD NA KONKURSY HIPPICZNE 
DO WARSZAWY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 maja. (st) Do War- 
szawy przybył wczoraj pierwszy tran- 
sport dziesięciu koni francuskich, któ- 
re biegać będą na międzynarodowych 
konkursach hippicznych w  Łazien- 
kach. Dziś przyjechała świetna ama- 
zonka węgierska bar. Berg, klóra bę- 
dzie brała udział w konkursach. 

Es 2 
7000 ROBOTNIKÓW ŁÓDZKICH 
NA BRUKU. 

Warszawa, 23 maja. (Tel. G. P) 
Zakłady przemysłowe Geyera mają być 
na 2 letnie miesiące unieruchomione 
celem przeprowadzenia zmian organi- 
zacyjnych i lechnicznych. Wobec tego 

bez pracy pozostanie w tym czasie 
7000 robotników. 
—— 

SENSACYJNE ZAJŚCIE MIĘDZY 
KSIĘCIEM A PRZEMYSŁOWCEM, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23. maja, (st) Dziś po 
północy w pierwszorzędnej  rastauracji 
Astorja przy ul. Nowy Świat doszło do 
krwawej awantury, Do jednego ze sto- 
lików, przy którym siedział w towarzy- 
stwie przemysłowiec Hartman podszedł 
ks, Mirski ; wymierzył mu policzek. 
Przemysłowiec chwycił leżący na stole 
nóż i zranił p. Mirskiego, Rannego prze- 
wieziono do prywatnej lecznicy, 


 ——— 
WOROSZYŁÓW NIE POKAZAŁ 
Moskwa, 23, maja. (Tel G. 


SIĘ, 
P.) Zwra- 


ca uwagę nieobecność na ogólno-zwią- 
zkowym zjeździe Sowietów SSSR. ko- 
misarza lud. wojny Woroszyłowa, Za- 
powiedziany przezeń referat o obronie 
SSSR. został odwołany, 

——a 


K 
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l. ZEW WOJNY 


z dnia 25, maja 1929. 


program, 20 aktów. l. 


kich. — W głównej roi JÓZEF SCHILDKRAUT 


PRZECIW JEJ AnA — ROZPATRZY TRYBUNAŁ ADMINISTRACYJNY 27. CZERWCA. 


Lwów, 24. maja. 

Jak wiadomo, wniosły rozwiaąza- 
na w sienpniu 1927 lwowska Rada 
miejska i jej Prezydjum przecz 
rozwiązującemu je reskrypiowi Wo 
jewody skurgę do Najwyższego Try. 
bunału Administracy jnego. W ob- 
bszemym wywodzie [prawnym wy- 
kazuje skarga, że rozwiązana Rada 
miejska miała charakter i atrybu- 
cje wybranej Rady i że dekret roz- 
wiązujący został wydany z mie- 
uwzględnieniem pmzepisów o wa- 
runkadh i sposobie rozwiązania Ra- 
dy miejskiej. W szczególności za- 
znacza skanga, że powyższy dekret 
gwalłci zasady samorzadu miejskie 
go i 'przapisy prawne je gwaramiu- 
jące Słkanga podikreśla także wielkie 
zaslugi romwiązanej Rady, która 
sprawowała rządy w czasach naj- 
cięższych, bo w czasach naijwiqkszej 
w historji świata wojny, w czasie 


CZESCY LOTNICY W POLSCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23, maja. (st) W lecie te- 
go roku przybędzie do Warszawy cze. 
chosłowacka eskadra lotnicza z rewizy- 
tą do lotników polskich, Jak wiadomo 
eskadra polska bawiła w Pradze w cza- 
sie wystawy lotniczej. 

—5——— 
LITWINI STRZELAJĄ DO RYBAKÓW 
POLSKICH. 

Wilno, 23, maja. (Tel, G. P) Na od- 
cinku Niemęczyn i Unksztą ostrzeliwała 
ostatnio litewska straż graniczna z ka- 
rabinów maszynowych rybaków pol- 
skich łowiących ryby w polskiej części 
jeziora  Duhieńskiego, które przecina 
granica  polsko-litewska. Na szczęście 
żaden z rybaków nie odniósł rany, 

——— 
ARTYŚCI NIE POWINNI JECHAĆ 
DO ROSJI. 

Berlin, 23 maja. (Tel. G P) Między- 
nar, federacja artystów wydała do 
wszystkich swych członków ostrzeżenie 
przestrzegając ich przed zawieraniem 
jakichkolwiek umów z teatrami sowie- 
ckiemi. Artyści niemieccy, którzy szero- 
ko korzystali dotychczas z zezwoleń na 
występy w Rosji, żle wyszli na tem, 
gdyż tylko sam cyrk państw. w Mo- 
skwie nie dopłacił im przeszło 100 tys, 
marek, ponadto nie uzyskał zezwolenia 
na wywóz zarobionych pieniędzy z 
Rosji, 

W SES 
NOWE REPRESJE RZĄDU MANDŻU. 
RJI PRZECIW SOWJETOM. 

Moskwa, 23. maja. (Tel. G, P) Rząd 
mandżurski zamknął wszystkie sowje- 
ckie związki zawodowe na terytorjum 
wschodnio-chińskiej kolei żelaznej. Przy 
wódey sow. zwiazków wysiedleni zosta- 
JĄ pozą granice Mandżurji w ciągu 24 
godzin. 

Ja 
NIEMCY ODGRYWAJĄ ROLĘ W CHI. 
NACH, 

Berlin, 23, maja. (Tel, G. P) Z Mo- 
nachjum donoszą, że następcą wojsko- 
wego doradcy rządu nankińskiego w 
miejsce zmarłego tajemniczą śmiercią 
pułkownika Banera ma być znany z 
„puczu“ Hitlerowskiego ppułk. Krichel. 

py. WSE 


powslania Rzeczypospolitej, walik 
polsko-ukraińskich i wojny bolsze- 
wicikiej, W skardze wychodzi się z 
założenia, że ia Rada miejska, któ- 
raj działalność wkepół z bohater- 
siwom mieszkańców zdobyły dla 
miasta onder „Virtuti Militari“, a 


która przez wysłanych na koszi 
gminy delegatów do Konferencji po 
kojowej, miemniej też przez swoje 
memonjaly, uchwały i rezolucje wal 
nie współpracowała z Rządem w wy 
wałczeniu wschadnich granic Mało- 
polski — nie zasłużyła na taki de- 
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PRZYGODY BRYGACJERA GERARDA 
najb rdz* ej fascynujący filr, któcy treścią swą przykuw: 
uwagę wi zów i porusza na wę szą z namiętności ludz- 


kret, jak obecnie zaskarżony. 

Jak się dowiadujemy, po wnie- 
sioniu w zalkreślonym terminie od- 
powiedzi lwowskiego Urzędu Woje- 
wódzikiego wyznaczył Trybunał Ad- 
mimnistracyjny ustna rozprawę na 
dzień 27. czerwca br. Po rozprawie 
tej zapadnie wyrok. Radę miejską i 
jej Prezydjum «zastępują b. radni, 
adwokaci dr. Rubin Sokal, dr. Jam 
Pieracki i dr. Jelkób Diamand. 

maz mr 


łat t reparacyjnych um 
załatwiony ? 


DR. SCHACHT NIE ŻADA JUŻ ZMIANY WYSOKOŚCI ODSZKODOWAŃ. 


Paryż, 28. maja. (Tel. G. P.) Dr. 
Schacht roypoczął rozpatrywać mce- 
mor jań, którego szczegóły przedsla- 
wiają się jalk następuje: 


DYM 


A Eerlin, 23 maja. (Tel. G. P.) Vógler 
podał się do dymisji ze stanowiska de- 
legata niemieckiego do komitetu rze- 


czoznawców. Stanowisko jego obejmie 
prawdopodobnie Kastl. 

Berlin, 23. maja. (Tel. G. P.) Krok 
Vóglera omawiany jest bąndzo żywo 
przez calą prasę jako wydarzenie sen- 


(Tel. 


CHE) 
P. A. T. jest upoważnioną do oświad- 
czenia, że wiadomość podana mrzez 
niektóre dzienniki o rzekomo maiącej 
nastąpić zmianie na stanowisku mini- 


Warszawa, 23 maja. 


stra przemysłu i kandln jest pozba- 
wiona wszelkiej prawdy. 
Warssawu, 25. maja, ab) P. minister 


Rewizia not: 


Warszawa, 23. maja. (st.) 25. bm. 
rozpocznie się w Bukareszcie kon. 
ferencja ekonomiczna polsko-rumuń 
ska, której zwołanie zostało uslano- 
wione podczas pobytu min. Mirone- 
słu w Warszawie w lutym br. Ce- 


Warszawa, 23. maja. (st.) Dziś 
przed Sadem Najwyższym rozpo- 
cząła się rozprawa przeciwko Józe- 
fawi Nowakowi, znanemu we Lwo- 
wie masarzawi i właścicielowi real 
mości, skazanemu w Swoim czasie 
przez sąd twowski na rok więzienia, 
znaczne odszikodowanie pieniężne za 
dostarczanie wojskowości niedo. 
brych wędlin i inne delikty, 


| 


TRAKNATU HANDLOWEGO. 


Proces IWOWSKIEDY 


przed Sądem Najwyższym w Warszawie. 
WYROK ZAPADNIE W PIĄTEK, 24. BM. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


lat ma wynosić 1 miljard 988 mi- 
ljionów. Z ogólnej sumy sprzymie- 
rzeńcy pobiorą 20 miljardów 600 mi 


przeciętna | jonów ma uregulowanie długów wo- 
rata roczna w ciągu pierwszych 37 | 


jannych. W ciągu ostatnich 22 lat 


ia niemie. delegata 


w komitecie rzeczoznawców. 


NACISK CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU, CZY „BORATERSTWO NARODOWE?" 


sacyjne. Prasa demokratyczna i socj. 
uważa tę dymisję za wynik nacisku 
ciężkiego przemysłu niemieckiego na 
dyr. Vóglera. Prasa prawicowa nato- 
miast mówi o Vóglerze jako o bohate- 
rze narodowym, uważając jego krok za 
jedynie słuszne wyciągnięcie konsek- 
wencj z odpowiedzi aljantów. 


Kwiatkowski w sobotę wieczorem wy- 
jeżdża na dwudniowy pobyt do Pozna- 
rja celem dokładnego zwiedzenia wy- 
stawy, W poniedziałek na Uniwersyte- 
cie poznańskim min. Kwiatkowski wy- 
głosi odczyt na aktualny temat gospo- 
darczy pt. „Prawo zwycięstwa” 


ko-rumuńskieg 


lem konferencji jest mzgodnienie 
szeregu aktualnych kwestji gospo- 
darczych polsko-rumuńskich, przy- 
azem omówiona będzie sprawa re- 
wizji traktatu handlowego polsko. 
rumuńskiego z r. 1921. 


masarza NOWAKA 


W ciagu całego dnia dzisiejsze- 
go były odczytywane akty i wywody 
stron. Posiedzenie sądu przeciągnę- 
lo się do godz. 10 wwiecz. Na sali sg- 
dowej zjawił się oskarżony w towa- 
rzysiwie adw, dra Piierackiego i dra 
Liebermana. 

Jutro przedpołudniem dalszy ciąg 
rozprawy i wyrok. 
sani 
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dlug niemiecki został określony su- 
mą 2 miljardy 900 miljonów plus 
1 miljard 100 miłjonów w związku 
z planem Davesa. Anuitety rozpocz- 
ną się od sumy 1 miljard 50 miljo- 
nów i dojdą do sumy 1 miljard 700 
miljonów. W ciągu jednak ostat- 
nich 3 lat wynosiłyby tylko 900 mi- 
ljonów. 

Jeżeli dhodzi o zastrzeżenia dr. 
Schachta, sprzymierzeńcy nie przy- 
jęiiby moratorjum spłat i wyrzekli- 
hy się gwanancji oo do zobowiązań 
przemysłowych oprócz koleji. W cią 
gu 2 posiedzeń ustalone zostanie, w 
jalkim stosunku Niemcy korzysta- 
łyby z ewentualnydh zmian w wy- 
sokości długu wojennego. Data wpro 
wadzenia w życie nowego planu nie 
została wyznaczona, “7 

Paryż, 23. maja, (Tel. G. P.) Pi- 
sma tutejsze zgodnie stwierdzają, 
że trzeba się jeszcze liczyć z bardzo 
ostrą walką na konferencji rzeczo- 
znawieów do spraw reparacyjnych. 
Walka ta dotyczyć ma tylko pe- 

wnych zastrzeżeń niemieckich. Na - 
tomiast plan spłat reparacyjnych 
jest już ostatecznie załatwiony. „Ma 
Hin“ donosi, że delegat niemiecki po 
rzucił już ostatecznie mysi o ewen- 
tualnej zmianie cyfry spłat repara- 
cyjnych. Najbliższe posiedzenie ple. 
narne konferencji w piatek. 

Berlin, 23. maja. (Tel. G. P.) Biuro 
Yolia donosi z Paryża, że dziś odbyła 
się w obecności delegatów amer. trzy- 
godzinna konferencja pomiędzy dele. 
gałami niemieckimi drem Schachtem 
i Kasłlem a człerema przedstawiciela: 
mi delegacji wierzycielskich Addisem, 
Quesnyem, Tirellim i Gnutłem w spra- 
wie odpowiedzi delegacji aljamckich. 
Konferencja mie moawzieła żadnych 
uchwał. 

C tn POOR ZZA] OGC" 
DELFINY I FOKI NA WYBRZEŻU 
POLSKIEM, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23. maja, (st) W ciągu 
ostatnich dni pojawiły się na wybrzeżu 
polsk, liczne gada delfinów i fok, które 
wyrządzają rybakom znaczne szkody. 
Foki są tak śmiałe, że w wielu wypad- 
kach, przy wyciąganiu sieci rzucają się 
na złapanego łososia, rwą sieci i pory- 
wają ryby Rybacy zabiłi wiele fok drą- 
gami į bosakami, Urząd rybacki usta- 
nowił premje dia rybaków za złowienie 
delfinów (za sztuke 10 zł), Dotychczas 
wypłacono premie zn 118 sztuk. 

DZ 


7 
ERIDEN 
BIRCH 
wyelbrzymia jaxa 
INCYDENT NA U 
Rerin, 23: maja. (let. T B) 
Prasa berlińska w ielegramach z 
Moskwy donosi o rzekomym iney- 
dencie pcisho - sowjeckin. Toiskhi 


k generalny w Charkowie Steb 
iowski miaj byś obrzucony kamie- 
niami na jednej z ulie Charkowa. 
przyczem zraniony miał zostać 
w skroń sekretarz kensułatu Szo- 
stak. Prasa berlińdka zapowiada, że 
incydent ten pociągnie za soba kon- 
schweneje dyplomatyczne. Dzienni- 
k. niew, podkreślają napięcie w 
siogunkach  polsfko-sowjeckich w 
mv.ądku z dbniżeniem kary Wojcie- 
chywikiemu i z przemówieniem Ry- 
kawa, które niemiecka prasa nacjo- 
nalistyczna nazywa groźbą i ostrze- 
żeniem pod adresem Peltiki. 


P. A. T. dowiaduje się: 15 bm., gdy 
kierownik polskiego konsulalu gen. w 
Charkowie, radca Adam  Stebłewski 
w towarzystwie sekretarza  Szostaka 
jechał otwartym szrmaochodem urzzjio- 
wym przez jedną z ulic Charkowa, 
rzucono z bezu niewielki kamyk, który 
uderzył w skroń p. Szostaka. O wy- 
padku tym konsulat zawiadomił na- 
tychmiast  komisarjat spraw zagr. w 
Charkowie. Pełniący obowiązki pełno- 
mocnika p. Kulisz wyraził radcy Ste- 
błowskiemu wbołewanie. Następnie zaś 
tegoż dnia zjawili się w konsulacie 
dwaj przedstawiciele miejscowej wła- 
dzy, wyrażając ze swej strony ubole- 
wanie z powodu wypadku. 

17. bm. pełnomocnik komisarfjatu 
ludowego potwierdził na piśmie wyra- 
zy swego nbolewatia z powodu wy- 
radzn i zawiadomił, że jako winnego 
ujęto pozosłającego bez opieki i3-iet- 
niego Aleksę Bołderjewa. i przesłano 
go do domu poprawy. Radca Steblew- 
ski uznał wobec powyższego sprawę 
za wyczerpaną. 

Podając opisany powyżej wypadek 


ŚMIERTELNA „CHOWANKA”. 


Warszawa, 23. maja. (st) Dziś na 
Żoliborzu, w dołach po wykopanym 
piasku bawiły się w „chowankę' trzy 
4-letnie dziewczynki. Jedna z nich, 
Irena Białycz została zasypama przez 
szkarpę, która usunęła się. Na alarm 
przybiegli ludzie, lecz odkopywanie 
rękami nie na wiele się pnzydało. Gdy 
przyniesiono łopaty, wydobyto dzie- 
cko, które było nieprzytomne i wkrót- 
ce zmarło 

rozna 
ZAGADKOWY ZGON POPA I JEGO 
SYNA, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23. maja (st) W niewy- 
jaśniony dotąd sposób ponieśli śmierć 
dwaj Rosjanie, pop Lebedow i jego syn, 
mieszkający w Gdańsku u wdowy, na- 
zwiskiem Kohl, Gdy obaj nie wycho- 
dzili przez dłuższy czas z mieszkania, 
sąsiedzi wezwali policję, która znalazła 
popa i syna jego martwych, Wedle o- 
rzeczenia lekarza, wyzionęli oni ducha 
na dwanaście godzin przed otwarciem 
drzwi. W kołach rosyjskich Gdańska 
śmierć ta wywołała głębokie poruszenie. 
FTE CZERYCECEZJETK OTS 

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAM!: ZAPI- 


SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLi ZWIERZĘCEJ! 


RARE A 
Obaj 
nowe zaostrzenie stasañkós polska-SOW. 


„GAZIA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


prasa MEMIEGHA 


s 
D 


ił KOZINA 


Aa — KAMYK CIŚNIĘTY NA SEKRETARZA GDN. KONSULATU 


W BERLINIE DO WIELKICH ROZMIARÓW. 


w T tendencyjny i jednostronny | zdradza najwidoczniej chęć doszuki- 


wania się w stosunkach  polsko-so- 
wiackich nieporozumień, 
nie istnieją. 


i wyclbrzymiając ge do incydentu, mo 
gącego pociągnąć za sobą konsekwen- 
dyplomatyczne, 


które wcale 


cje prasa berlińska | 


Prace rzada nad ustawami podaikowemi 


ZMIERZAJĄ DO BARDZIEJ RÓWNOMIERNEGO ROZDZIAŁU CIĘŻARÓW. 
Warszawa, 23 maja. (Tel. G. P.) | datkowych na wszystkich płatników. 
Wycofane z Sejmu projekty ustaw po- | Prace nad tem potrwają prawdopodo- 
datkowych, wniesione przez gabinet |, bnie do jesieni rb. i wtedy dopiero od- 
prof. Bartla, są obecnie opracowywane | nośne projekty przekązane zostaną 
ponownie w kierunku jak najbardziej 
równomiernego rozkładu ciężarów po- 


Paliska eskadra loincza we Francji 


LOT ODBYŁ SIĘ NA APARATACH WYROBU POLSKIEGO. 

Pazyż, 23. maja. (Tel. G. P) Dziś warunków atmosferycznych. Oficerów 
w drugim dniu wzłotu w Vimcennes | polskich, przybyłych na samolotach 
przybyła cskadra połska, złożona z 3 | w liczbie6, podejwowały bardzo ser- 
samolotów typu francuskiego pod do- | decznie francuskie koła lotnicze. Za- 
| 

| 

| 


wództwem pułk. Szazarowskiego. Sa- | równo aparaty, na których przybyli 
moloty polskie przybyły z Polski | lotnicy polscy, jak i siłniki są wyrobu 
przez Pragę czeską dopiero w dnugim | polskiego. 
dniu wzlotu, wskutek niepomyślnych 


DAMOZWAŚCZY NAGZBNA Wydziału 


wci Przemysłu i Handlu. 


TRZYMIESIĘCZNY URZĘDNIK KONTRAKTOWY UDAWAŁ ZA GRA- 

NICA DYGNITARZA. 
Warszawa, 23, maja. (Tel. G. P.) 
Lrzędowo podają do wiadomości, że p. 
Aleks: rder Zmidziński, który zarówno 
w kra'u jak i za granicą legitymuje 
się jako naczelnik wydziału w min. 
pizemysłu i hanm, nigdy pedobnego 

stanowiska w ministerstwie nie zaj- | 


B. 


mował, a jedynie w okresie od 1. lipca 
do 80. września 1928 był zatrudniony 
jakı nzacownik kontraktowy w państ. 
Instytucie eksportowym. Ministerstwo 
wystąpi do władz sądowych o pocią- 
gnięcia Śmidzińskiego do odpowiedzial 
ności karnej. 


Turcja otwarcie oskarża Angiję 


O ZORGANIZOWANIE ZAMACHU NA KEMALA PASZĘ. 


Londyn, 23. maja. (Tel. G. P.) agentów politycznych zagranicy, przy 
Z Konstantynopola donoszą, że wielką | czem wymienione jest nazwisko ane 
sensację 'wywołał tam akt oskarżenia | gielskiego Kapitana Wolkera. W an- 


w procesie o zamierzenie i częściowe 
wykonanie zamachu na Kemala Paszę. 
Akt oskarżenia stwierdza, że zamach 
został zorganizowany przez tajnych 


gielskich kołach politycznych zaprze- 
czają, jakoby Woiker brał jakikolwiek 
bezpośredni udział w zamachu na 
Kemala. 


Amanullah uciekł do Indii ang. 


Berlin, 23, maja. (Tel G., P.) Eu | brytyjskich w pobliżu granicy afgań- 
Wolfa donosi, że król Amannulah przy- ;, skiej, „Berl. Tageblatt“ uważa tę wia- 
był dziś w towarzystwie królowej Suraji | domość za dowód, że król Amannulah 
i brata swego Inaytullaha niespodziewa- | uciekł z Afganistanu widocznie wskutek 
nie do miejscowości Szamani w Indjach | ostatnich kięsk 


Samobójstwo kelnera w Kownie 


POZOSTAJE W ZWIĄZKU Z ZA MACHEM NA WALDEMARASA. 

Kowno, 23. maja. (Tel. G. P.) | kananym na Waldemarasa, ponie- 
Dzienniki litewskie donoszą, że je- | waż kelner ten prawdopodobnie 
den z kelnerów hotelu litewskiego w | był pośrednikiem między zama- 
Kownie rzucił się z IM piętra na | orowcami a ich przyjaciółmi w 


bruk i zginął na miejscu. Policja do- 
wodzi, że wypadek ten pozostaje w 
pewnej łączności z zamachem do- 


kraju i zagranicą. 
Warszawa, 23. maja. (ab.) Min. 
spraw wewn. otrzymało meldunek, 
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że wczoraj wieczorem o godz. 1! na 
edeinku granicznym w pow. świę- 
ciańsikkm doszło do utarczki między 
patrolem straży litewskiej w sije 
trzech osób, a dwoma cztonkami or- 
ganizacji  Pleczkajtisa, w czasie 
przekraczania przez nich granicy z 
Polski do Litwy. Patrol litewska od 
dała kilka strzałów. następnie w3- 
wiązała się strzelanina okustronna. 
Obaj członkowie organizacji Pecz 
kajlisa zawwróciłi : zbiegli na teren 
Połski. 


0 
AUTO RUNĘŁO W PRZEPAŚĆ 
Z 5 PASAŽERAML 
Wevers (Massachusets), 22. mala. 
(Tel. Q. P.) Auto wiozące 5 młodych 
ludzi wjechało na żelazne ogrodzenie 
i stoczyło się z wysokości 16 metrów. 
Wszyscy pasażerowie zginęli 
1. BE 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 24, maja. 
Ks. Franciszek  Błotnicki: „Kwiaty 
przydrożne“, poezje, 

Dobrze się stało, że właśnie w maju 
wpadła mi do rąk ia kantyczka poetycz- 
na i rosista młodego pisarza w sutannie, 
Jest w niej bowiem coś z czystości i sio- 
neczności wiosny, jest w niej coś 2e 
słodkiego zapachu kwiatów, obmytych 
ciepłymi deszczami wiosennymi, A prze- 
dewszystkiem jest to książka młoda, tak 
rozbrajająco nieraz młoda, że musiała 
być pisana w maju życia przez człowie- 
ka, który raaj ma w sercu. Już sama de- 
dykacja książki jest wzruszająca: „tym, 
których kocha dusza moja, poświęcam", 
Oczyma dziecka patrzy poeta na świat, 
Radosny jest jak dziecko, które znalazio 
się nagle wśród łąki pełnej kwiatów i 
słońca. W duszy jego dzwonią dwa za- 
sadnicze akordy: wiara i miłość przy: 
rody 


Białych gościńców jam kochanek 
Leśnych ścieżynek, polnych dróg. 
Wyszedłem w świat w wiosenny ranek 
I idę dotąd — prowadź Bóg! 


Gdzie zajdę nie wiem, bo i po co 
Kres sobie znaczyć dzisiaj już — 
U ramion skrzydła mi łopocą 
Zdala mię nęci zapach róż, 


Miłością Franciszkańską kocha poeta 
kwiaty. Pełną ich jest jego kantyczka 
Z każdego prawie wiersza wydobywa się 
'ch zapach. 


Zbudowałem sobie statek, dziwny statek 
bo z kwiatów — 
łódź uplotłem, łódź czarowną z samych 
modrych bławatów, 

Zamiast masztów gna słonecznik ku 
górze — 
Zamiast żagli to rozpięły kolorowe się 
róże, 

Zamiast rei, lin żaglowych powoje — 
A kompasem jest mi serce, to dziecięce 
serce moje. 


Wiersz ten ma dla mnie przedziwną 
prostotę wyrazu poetyckiego i jest może 
najcharakterystyczniejszym w tomie. Po 
eta lubi najbardziej, „gdy drzewa o 
kwiat proszą“, „gdy białe kwiecie 
odrosło”, gdy „przed oczy mu się jawią 
wizje krwawych róż“. 

Przez „duszy jego kwietne błonia" 
przeszła Matka Boża siewna i zasiała 
swe ziarno, Więc dusza poety jest pach 
nącym ogrodem. W ogrodzie tym mie. 
szka słońce i radość, 


Takbym pragnął paść na zagon 
I całować zhożne łany. 

Bo mi dobrze jest w tej chwili, 
Bom słoneczny roześmiany, 


Świat mi zdaje się być cudem, 
Ludzie braćmi, życie wiosną, 

W piersiach grają jakieś dzwony, 
U mych ramion skrzydła rosną, 


Nie dla ludzi smutnych pisane są te 
poezje. I nie dła tych, którzy szukają w 
poezji jakichś nowych dreszczów i orchi 
deicznych niesamowitych form. Są jak 
uśmiech dziecka, bawiącego się na łące, 
zwanej światem, i w tem właśnie tkwi 
ich nieodparty urok, który mi się naj 
piękniej ohjawi4 właśnie w maju. 

Henryk Zbierzchowski 
Nz 0 


Nr. 8868 


Zasalzka 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


pandycka i 


z prowincji. 
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WYRAFINOWANA ZBRODNIA PRZED LATY DZIEWIĘCIU. — POD POZOREM UBICIA DOBREGO 
INTERESU ZWABIONO DWU KUPCÓW ZA MIASTO I JEDNEGO Z 'NICH PUBITO I OGRABIONO. — 
DEZERTER UJĘTY PO POWROCIE DO KRAJU. — 4 LATA WIĘZIENIA, 


Lwów, 24. maja. 

(—) Dnia 7. kwietnia 1920 r. 
przyjedhadi do Lwowa dwaj kupcy 
z Tomaszowa Szulim Spitzeisen i 
Fralik Hornfeld celem zrobienia tu 
jakiegoś interesu.  Szło o aktualne 
wéwazas interesa wallalowe, inasitrę- 
czające w związku z dewałuacją au 
strjackiej konony, duże możliwości 
zarobkowe. 

Na ul. Legjonów natknęli się na 
znajomego z Tomaszowa, Wolfa 
Wersta, który dowiedziawszy się o 
calu przybycia swożdh krajanów ido 
Lwowa, 'oświadczyń, że tutaj w tej 


chwili konjunktura jest dosyć nie- | 


[pomyślna, ale on ma dla nich 
świotny interes. 

ma którym będzie można dużo zaro- 
bić. Olo doniesiono mu, że onegdaj 
powrócił z Ameryki reemigrant, za 
mieszkały w ILubyczy Król. który 
przywiózł ze sobą poważną sumę w 
dołarach i chce je zmienić na koro- 
ny. Do Lwowa jednak nie może 
przybyć, bo obawia się, by go w dro 
dze mie obrabowano. On zna adres 
tego reemigranta i może ich do mie- 
go zawieźć. 

Zachęceni tą ponętną propozycją 
pp. Spitzeisen i Hornfeld ofertę jego 
przyjęli i natychmiast dali mu pienią- 
dze na kupno dwóch biletów drugiej 
klasy, Werst zaś pojechał tym samym 
pociągiem 3 klasą. Po przybyciu na 
dworzec w Lubyczy obaj kupcy toma- 
szowscy mie mogli znaleźć Wersta, 
który dyskretnie ulotnii się, a nieba- 
wem także odjechały wszystkie doroż- 
ki tak, że znaleźli się oni 

w głupiej sytuacji 

i nie wiedzieli co mają czynić. Naraz 
nadjechała jakaś dorożka z miasta, a 
równocześnie pojawił się nagle Werst. 
Zapytany, gdzie właściwie przebywał, 
udzielił wymijającej odpowiedzi, po- 
czem polecił obu kupcom wsiąść na 
dorożkę. Gdy przybyli do Lubyczy do 
miasta przez dłuższy przeciąg czasu 
objeżdżali wszystkie ulice, nie mogąc 
znaleźć owego reemigranta. Kiedy 
jazda ta już się sprzykrzyła obu kup- 
com, Werst udał, jakoby sobie 
przypomniał, iż reemigrant ten miesz- 
ka na przedmieściu. Pojechali wtedy 
dalej, a gdy jazda na przedmieście po- 
częła się zanadto przedłużać, obaj kup 
cy nabrali podejrzenia, że cała ta eska 
pada jest coś niewyraźna, ale nie mo- 
gli temu zaradzić. Wkrótce znaleźli 
się za miastem, w szczerem polu. Tu- 
taj do jadących przysiadł się jakiś o- 
sobnik, poczem ruszyli dalej. 

W pewnej chwili, gdy droga poczę- 
ła się piąć ku górze, Werst z owym o- 
sobnikiem zeszli z dorożki i poczęli 
się wraz z woźnicą raczyć wódką. Dla 
obu kupców sytuacja już była zupełnie 
jasna, wiedzieli dobrze, że wpadli w rę- 
ce jakiejś 

szajki bandyckiej, 
Podejrzenia ich za parę minut znalazły 
całkowite potwierdzenie, albowiem gdy 
znaleźli się w ciemnem miejscu, na- 
raz ów osobnik, który się w drodze 
do nich przyłączył, kolbą rewolweru 
uderzył w głowę Hornielda i dał z re- 
wolweru. 
kilka strzałów w powietrze. 
Spiizeisen, korzystając z  zamie- 


szania zbiegł, zaś bandyci nieprzy- 
tomnemu Hornfeldowi zrabowałi 18 
| tysięcy koron, poczem zbiegli, pozo- 
stawiając ofiarę w polu. Rano dopiero 
znaleziono iHornfelda iw stanie nie- 
przytomnym oadnwieziono go do szpi- 
tala, gdzie dopiero po 8 dniach odzy- 
skał przytomność, a następnie przez 
5 miesięcy leczył. się z kontuzji. Po 


przyjściu do zdrowia dowiedział się, 
że rabusiem tym był brał narzeczonej 


| 


Wersta, który natychmiast po tym 
wypadku wyjechał do Ameryki. Rów- 
nież i Wenst zniknął bez śladu. 
Dopiero ub. roku, a więc po 8 la- 
tach Wersta, który powrócił do kraju 
pod przybranem nazwiskiem ujęto na 
podstawie listów gończych. Werst 
przyznał się do jazdy z obu kupcami 
do Lubyczy, mówiąc, że rzekomo nie 


wiedział, iż ów osobnik, który w dro- ; 


dze się do nich przyłączył, miał za- 


miar popełnić rabunek. Niezgłoszenie 
się zaś do policji i ucieczkę swoją tlu- 
maczy tem, że był wówczas 


dezerterem wojskowym, 
a ponieważ za dezercję groziła kara 
śmierci, więc obawiał się zetknięcia 
z policją. 

Wczoraj Werst stanął przed Są- 
dem przysięgłych we Lwowie uskarżo- 
ny o zbrodnię rabunkn. Poszkodawani 
zezmali podobnie, jak w śledztwie. Sę- 
dziowie przysięgli potwierdzili winę 
oskarżonego w kierunku współdziała- 
nia w zbrodni rakunkn, a na podsła- 
wie tego werdyktu Trybunał skazał 
go na 4 lata ciężkiego więzienia. 

Przewodniczył radca Zgóralski, o- 
skarżał prok. Lipsch, bronił adw. dr. 
Kibitz 


dostaw k 


ZEZNANIA B. WICEPREZESA DYREKCJI KOLEJ. LWOWSKIEJ BRZOZOWSKIEGO. — ZAKOŃCZENIE PRZE- 
SŁUCHANIA ŚWIADKÓW I ODCZYTYWANIE KORESPOND. PAWŁOWICZA. — NIEWYJAŚNIONA KWESTJA. 


Lwów, 24. maja. 
(—) Wczoraj w procesie Pawłowi- 
cza i tow. w dalszym ciągu zeznawali 
świadkowie. Pierwszy zeznawał Sta- 
nisław Brzczowski, b. wiceprazes Liw. 
Dyrekcji kolejowej. Świadek stwierdza, 
że Wydział zasobów dawał zawsze 
pole do narzekań, co jednak w dużej 
mierze wynikało nie tylko z wimy je- 
go pracowników, ale także ogólnej 


uważył w Wydziale zasobów 
powciny tok 

załatwiania spraw. Świadek przy do- 
stawach zawsze starał się „zwracać 
uwagę na to, by zapotrzebowanie pa- 
krywano drogą puzełaryów pubricz- 
nych, a nie ogramiczonych. Świadck 
przyznaje, że do oskarżonego Pawło- 
wicza odnoszono się z niechęcią wwa- 
żając go za Rosjanina i niechęć ta wy- 
rażała się w negatywnym stosunku 
innych wydziałów, które kwestjono- 
wały jego zarządzenia. W toku swego 
że 


urzędowania świadek siwiemdził, 
Pawłowicz nie był biurokratą, 


Wyszła na jaw nowa zb 


lecz | dek, że były tylko przyprószone. Ze 
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kładł nacisk 

na stronę komercjalną. 
Na pytanie prokuratora oświadcza 
świadek, że gdyby nie zatajano przed 
nim, że Min. nie zgodziło się na pod- 
wyżkę Hamerowi cen za podrozdjazni- 
ce, nie byłby zaaprokował wniosku na 
udzielenie dostawy firmie Wassung 

po cenie o 30 procemt wyższej 
Kolejny świadek Józef Mayer, 
{uerytowany starszy referendanz ko- 
leji, był naczelnikiem Wydziału zaso- 
bów we Lwowie i jako taki na podsta- 
wie zamówień różnych urzędów czy- 
nił wykazy zapotrzebowania, które 
rzedkładał dyrekcji Z własnego spo- 
gwzeżenia nie ma wiadomości o ja- 
kichś nieprawidłowościach. Czyściwo 


przez niego odbierane było zawsze 
dobre. 
Następnie zeznawał p. Goncik z 


Przemyśla, który dla oskarżonych ze- 
znawał bardzo korzystnie, twierdząc, 
że dostarczany. materjal był zawsze 
dobry. Odnośnie do szmat, podaje świa 


rodnia 


skazanego na śmierć mordercy z Uhnowa. 
BRACIA KRACZKOWSCY ZAMORDOWALI WIEJSKIEGO DOMOKRĄŻCĘ 


1 
U 
| 
konjusktury i organizacji. Ponadto za- 
1 
- 


, Lwów, 24 maja. 
(—) Wiadomość o zasądzeniu na 
karę śmierci drugiego z braci, niebez- 
piecznego bandyty z Uhnowa Kracz- 
kowskiego, wywołała w całym Uhno- 


wie i okolicy wielką radość i ludzie 
wprost odetchnęli. W związku z tem 
: wyszła na jaw nowa zbrodnia, popeł- 


nioma przez obu Kraczkowskich. 

W r. 1920 został zamordowany w 
Uhnowie Hillel Fischer,  domokrążca, 
który w chwili, gdy wychodził ze swe- 
go domu został przy pomocy jakiegoś 
temjego narzędzia pozbawiony życia 
i obrabowany. Mordercy, których było 
dwóch, zaciągnęli następnie trupa do 
stogu siana i tam go ukryli.  Świad- 
kiem mordu był Harasym Łoszak, słu- 
żący u miejscowego księdza. Z obawy 
przed Kraczkowskimi nikomu o swem 
spostrzeżeniu nic nie powiedział, aż 
dopiero obecnie, dowiedziawszy się, że 


I TRUPA UKRYLI W STOGU SIANA. 
i drugi z kolei Kraczkowski został za- | 


sądzony na śmierć, ndał się do sędzie- 
go śledczego i tam złożył zezmania o 
łem, że był naocznym świadkiem 
mordu. 


cleiowych Leitera? 


znawali jeszcze wczoraj ponadto p. 
Kaczmar, przedstawiciel firmy „„Płót- 
no“, oraz p. Wierzbicki. 

Na tem wyczerpano wczoraj prze. 
słuchanie świadków, na dzień ten do 
rozprawy powołanych i rozpoczęto 

odczytywanie korespondencji 
znalezionej w czasie rewizji w domu 
Pawłowicza. Większe zainteresowanie 
wywołała kartka papieru pisana przez 
Leitera, na której były wymienione 
liczne uskutecznione już dostawy wraz 
z kwotami, a jako ostatnia pozycja fi- 
gurowało, 10 prc. 6d sum tych obli- 
czcnych. Na pytanie, co kartka ta ma 
oznaczać, Pawłowicz odpowiedział, że 
razu pewnego chcąc się dowiedzieć co 
wiaściwie Leiter dostarcza, polecił mu 
wszystko spusać. Coby oznaczało zaś 
owe 10 pre., tego nie wie. Leiter nato- 
miast twierdził, -że kartka ta zawiera- 
la rozrachunek między nim a jego sy- 
nem, a owe 10 pre. był to zysk dla sy- 
na. Obie odpowiedzi 
nie zadowoliły 

przewodniczącego, prokuratora i sg- 
dziów Przysięgłych i wobec tego posta- 
wiono tak Pawłowiczowi, jak Leitero- 
wi cały szereg pytań, ale knwestja ta 
nie została definitywnie wyjaśniona. 

Następnie przeczytano cały szereg 

listów anonimowych, 
skiercwanych przeciw Pawłowiczowi 
i przerwano rozprawę do dnia dzisiej. 
szego. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Wielki magazyn złodziejski 
u paserów 


CZŁONKOWIE SZAJKI WKRÓTCE ZNAJDĄ SIĘ POD KLUCZEM. 


Lwów, 24. maja. 

(—) Jak się dowiadujemy, funk- 
ajonamjusze policyjni nafknęgli się o- 
negdaj w czasie rewizji u jednego z 
jpaserów na olbnzymi skład mate- 
rjałów tekstylnych, ubrań, dalej zna 
leziono tam kilka kartek zastawni- 
czydh, oraz rozmaite inne rzeczy, po 
chodzące z kradzieży. Poszkodowa- 


ni mogą przedmioty te ogladać w 
wydziale śledczym. Równocześnie 
dowiadujemy się, że policja jest już 
na tropie wielkiej szajki złodziej- 
skiej, która łup swój pozbywała u 
tego pasera. Bliższe szczególy tej 
sprawy sa na razie otoczone tajem- 
nioa. 
A 
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„KOPERNIK* — „MARYSIENKA* 


Dziś PREMIERA. 


Pasażerowie na gape 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


Niezrównani, 
ekranu, 
PAT ł PATACHON 
Zachwycają swą oryginalną, pełną nie- 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


niedoścignieni wesołkowie 


zwykłego humoru grą i zmuszają wi- 
dzów do serdecznego i nieustannego 
śmiechu. Akcja rozgrywa się na lądzie 
i morzu, ną wodzie, pod wodą i w po- 


| „Lewialana 


na tegoroczne „Targi Wschodnie". 


UCZCZENIE PAMIĘCI ZMARŁYCH. — ULICA MARSZ. FOCHA WE LWOWIE. — 


„SPRAWA PLAGI 


ŻEBRACTWA. — ZAWIĄZŻEK ZW IERZYŃCA MIEJSKIEGO. — REGULACJA ULI — BUDOWA DO- 


MU ŻOŁNIERZA. — PRZEDSZKO LA 


Lwów, 24. maja. 

(ip) Na wstępie wczorajszego po- 
siedzenia kom. Nadolski poświęcił 
wspomnienie żałobne śp. Madurowi- 
czowi i bł. p. Liówensłeinowi, któzy 
położyli dla miasta Lwowa duże za- 
sługi. Obecni przez powstanie złożyli 
hołd pamięci Zmarłych. 


Następnie zabrał głos sen. prof 
Zakrzewski w sprawie utworzenia 
Komitetu obywatelskiego  mczczenia 


przez gminę m. Lwowa pamięci mar- 
szałka Francji i Polski gen. Focha. 
W związku z tem sen. Thullić przy- 
pomniał uchwałę Komisji technicznej, 
aby nazwać jedną z ulic lub piaców 
w mieście imieniem Marszałka Focha. 

Z kolei dr. Schmorak postawił wnio- 
sek, aby Rada Przyboczna zabrała 
głos w sprawie enunejacji  „Łewiała. 
ua“ co do unieruchomienia w roku bie 
żącym Targów Wschodnich, jako rze- 
komej konkurencji dla Wystawy Po- 
znańskiejj Kom. Nadolski uwiadomił 
zebranie, iż w związku z tą enuncja- 
cją, prez. m. Poznania oświadczył, iż 
Komitet Wystawy bynajmniej nie po- 
dziela stanowiska „Lewiatana“ ż nie 
uważa Targów Wschodnich za konkn.- 
remcję dla Wystawy — i że odpowied- 
nie oświadczenie złoży oficjalnie w 
prasie. 

Wniosek dra Schmoraka uzgodnio- 
ny na konferencji przewodniczących 
klubów uchwalono jednogłośnie w na- 
stępującem brzmieniu: 

Wobec wiadomości prasowych, ja- 
koby Centralny Związek polskiego 
przemysłu górniczego, handlu i finan- 
sów (Lewiatan), oświadczył się za m- 
nieruchomieniem Targów Wschodnich 
w bieżącym roku, Rada Przyboczna 
Kom. Rz. stwierdza, że Targi Wscho- 
dnie i w tym rom bezwzględnie się 
odbędą, że ich urządzenie jest konie- 
czne, bo nie mając charakteru Wysta- 
wy, służą jako pierwsza tego rodzaju 
instytucja w Polsce, celem popierania 
i organizowania zbytu towarów krajo- 
wych, 


nych dla podniesienia naszego przemy 
słu i rolnictwa. 

Na interpelację r. Smulikowskiej w 
sprawie 

zwalczanie żebractwa, 

odpowiedział wicekom. Frankowski, 
iż zarząd miasta czyni energiczne sta- 
rania w tym kierunku, a zamierzone 
utworzenie przytułku dla ubogich, nie- 
zdolnych do pracy, przyczyni się do u- 
zdrowienia tej bolączki społecznej. P. 
Smulikowska zajęła się takže żywo 
losem foki, darowanej miastu jako za- 
datek na stworzenie Zwierzyńca, Kom. 
Nadolski przyrzekł, iż staraniami o 
należyte warunki bytu dla gościa zaj- 
mie się Magistrat. 

Następnie z porządku dziennego 
zalatwiono szereg drugich uchwał, po- 
czem sen. Thullié przedstawił szereg 
spraw związanych 

-~ regulacją ulic, 


eksportu produkcji polskiej, ra- ; 
cjonalnego importu towarów, koniecz- ; 


| 
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WLANE. 


W myśl wniosków referenta uchwałlo- 
no zatwierdzić przeprowadzoną regu- 
lację ulicy Krakowskiej i zakupno 
skrawka gruntu na ten cel. Uchwalo- 
no dalej nadać nazwę nowej ulicy, 
łączącej ulicę Kazielnicką z przedłu- 
żemiem ul. św. Zofji ulica Własna 
Stnzecha, zaś ulicę dalszą „Nad Ja- 
rem“. Nowo olwartą ulicę, łączącą ul. 
Sakramentek z ul. Domagaliczów na- 
zwano celem uczczenia pamięci zasłu- 
żomego dermatologa "ulicą Ignacego 
Łukasiewicza. ` 

W myśl referatu dra Koskowskie- 
go uchwalono udzielić Tow. „Budowy 
Domu Żołnierza” subwencji w łącznej 
kwocie 135 tys. zł., płatnej w rooz- 


Rozwiazanie 


MIEJSKIE. — DEFICYT TEATRALNY. 


OPŁATY BUDO. 


nych ratach po 15 tys. zł., począwszy 
od roku 1929. 

Sprawę przedszkoli miejskich 
referowała r. SŚmulikowska. Po dys- 
kusji uchwalono zwalmiać rodziców 
dzieci, uczęszczających do przedszkoli 
od opłat na podstawie wniosków 
przedłożonych Magistratowi przez dy- 
rekcje odmośnych szkół. 

Dr. Brzeski referował sprawę zam- 
knięć rachunkowych Teatru Wielkiego 
ł Teatru Nowości za czas od 1, września 
1927 do 1. września 1928. Z cyfr prze- 
dłożonych wynika, że deficyt za ten 
okres, gdy teatr pozostawał w zarządzie 
własnym gminy wynosił 1,252.628 zł, 
podczas gdy obecnie za 9 miesięcy dzie- 


Maipiekniejsza miejsce- 


wość kąpielewa Włoch 


koło Tryjestu. 
pekty przez komisję 
Grado 
Wien 1, 


Informacje i pros- 
zdrojową 
albo u J, Danneberg, 
Stock im Eisenplatz 2. 


UMOWY © PUDZCZĘ 


Białowieską. 


ANGIELSKA SPÓŁKA „CENTURY“ NIE BOTRZYMAŁA WARUNKÓW. 


Warszawa, 23 maja. (ab) Min. rol- 


nictwa postanowiło rozwiązać umowę 


zawartą w r. 1924 ze spółką angielską 
„Century“ na eksploatację 720 tys. 
drzewa rocznie z Puszczy Biało- 
wieskiej. 


-e ren wawa 


Rozwiązanie umowy nastą- 


| 
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m. | nego odstępowania praw i obowiązków 


iielelonuem od naszego korespondenta.) 


piło z powodu niewywiązywania się 
przez spółkę z warunków płatności 
wobec skarbu państwa i niedozwolo- 


swych na rzecz innych firm. 


Nr. 8888 


wietrzu, PAT i PATACHON dokonują 
cudów waleczności. 
Uzupełni najnowszy Tygodnik Par- 


mount'u oraz miła miespodzianka??2 


U osób  przygnębionych, wyczerpa- 
nych, niezdołnych do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka Józefa pobudza 
obieg krwi, wzmacnia zdolność myślenia 
i chęć do pracy, Znakomici klinicyści 
stwierdzają, że dla ludzi pracujących u- 
mysłowo. nerwowych i kobiet, woda 
Franciszka-Józefa, jako wybitny środek 
trawienny posiada niepospolitą wartość. 
Żądać w apt, i drog. 3818 


rżawy wszystkie dotacje wraz z subwen 
cją 650 tys, zł, dochodzą do 800 tys. zł, 
czyli, że dzierżawa kosztuje miasto nie 
mai o pół miljona mniej. 

Z referatu prof. Matakiewicza w sprą 
wie poboru opłat administracyjno-budo. 
wlanych na podstawie rozporz, Prez, 
Rzpltej z lutego r, 1928 — zatwierdzona 
odpowiednie przepisy, przyczem dła do- 
mów o mieszkaniach jedno i dwupoko' 
jowych wszystkie te opłaty będą stoso, 
wane w wymiarze do połowy zmniejszo+ 
nym. 

Inż, Kolbnszowskł przedstawił pro- 
jekt przepisów pokrycia kosztów pierw- 
szego urządzenia nowych ulic. Ponie» 
waż w myśl projektu koszta te mają 
w głównej mierze obciążać właścicieli 
domów, sprawa ta wywołała ożywioną 
dyskusję, w której m. in. inż. Opolski 
poddał ostrej krytyce szereg zarządzeń 
w tej mierze — Po dyskusji uchwalono 
projekt w myśl wniosku referenta, 

Nakoniec na wniosek r. Lisowskiego 
uchwalono zakupić od Spółki Tereno- 
wej grunta przy ul. Królewskiej i ul, Na 
Błonie o obszarze 1286 sążni kwadr. 

m 


Zjazd lokatorski 
w Łodzi. 


Lwów, 24. maja 

(—) W Łodzi w dniach 20. i 21. 
bm. odbył się zjazd zrzeszeń lokator- 
skich z całej Polski, który pawziął 
bardzo doniosłe uchwały w spnawach 
obrony lokatorów. 

Sprawozdanie ze zjazdu 
jutro. 


podamy 


m owcza 


Di Loewenstein 


WIELOTYSIĘCZNY ZASTĘP PRZEDSTAWICIELI SPOŁECZEŃSTWA, BEZ RÓŻNICY WYZNAŃ I NARODOWOŚCI 


„Lwów, 21, 

(jp) Dziś o godz. 11 przedpołudniem 
odbył się pogrzeb blp. dra Natana Opo- 
ki Lcewensteina z domu żałoby przy 
ul. frzeciego Maja 11. Na godzinę przed 
pogrzebem zebrały się tłumy publicz- 
ności w sasiednich ulicach. Szpalery 
ciągnęły się przez ul. Marszałkowską, 
Brajerowską ku ul. Kazimierzowskiej, 
Bernsteina, gdzie przed budynkiem ka- 
hału zebrało się kilka tysięcy osób. 
Liczba obecnych ogółem mogła wyno- 
sić 6—8 tys. 

Z balkonu domu żałoby przy ul. 
Trzeciego Maja 11 przemówił imieniem 
Izby adwokackiej b. poseł dr. Emil Som 
merstein, dr. Pisek imieniem b. Rady 
miejskiej i Polskiej Demokracji, rabin 
dr. Freund, dr. Lówin i dr. Ziff. Z prze- 
mówień tych wyrastała do miary nie- 
pośledniej postać bł. p. Zmarłego jako 


maja. 


niejszym duchem obywatelskim, jako 
jurysty o głębokiej wiedzy, wysokiej 
wartości ekonomisty a zarazem czło- 
wieka o wielkiem sercu, czułem zaw- 
sze na niedolę bliźnich i spieszącego 
im z wydatną pomocą. M. in. podnie- 
siono zaszczytną rolę, jaką odegrał bł. 
p. Natan Loewenstein podczas procesu 
Legjonistów w Marmarosz Sziget. 

Po przemówieniach trumnę złożo- 
no na rydwanie żałobnym, który po- 
przedzały dwa karawany, na których 
spoczywały wieńce od rodziny, od przed 
siębiorstw, których Zmarły był człon- 
kiem, jak Banku Hipotecznego, Ake. 
Browarów, personelu różnych firm itd. 
Za karawanem postępowali rabini dr. 
Frenmd, dr. Ziff i dr. Lówire, za nimi 
rodzina: obaj synowie, dr. Stanisław 
Loewenstein z żoną i Jan Bernard Loe- 
wenstein z żoną. Wśród obecnych przed 


wybitnego działacza społecznego i po- | stawicieli społeczeństwa polskiego i ży- 
lityka, ożywionego zawsze najszląchet- | dowskiego zauważyliśmy m. i. wojewo- 


z 


BYŁ MANIFESTAGJĄ BOŁDU DLA ZASŁUG BŁ. P. ZMARŁEGO. 


de Gołuchowskiego, komisarza rządo- 
wego miasta Lwowa Nadolskicgo, Dy- 
rekcję Banku Hipotecznego, przedsta- 
wicieli Dyrekcji Akc, Browarów, przed- 
stawicieli Dyrekcji Zjednoczonych fa- 
bryk maszyn i wagonów Zieleniewskie- 
go i w. in. stowarzyszeń i inslytucyj 
społecznych i kulturalnych. Po odśpie- 
waniu pieśni żałobnych, kondukt ru- 
szył przez ul. Marszałkowską, Brajero- 
wską na ul. Bernsteina i zatrzymał się 
przed gminą żydowską, gdzie przemó-. 
wił prezes dr. Allerhand. Stamtąd kon. 
dukt ruszył na-cmentarz janowski. 

Tu przed otwartym grobem familij- 
nym rodziny Loewensteinów przemó- 
wil hr. Mycielski imieniem Dyrekcji 
Banku Hipotecznego, dr. Parnas imie- 
niem Browarów, dr. Leiler imieniem 
przyjaciół, dr. Serkeński imieniem Tow. 
Goldmana. 

Pa NA A 
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„GAZETA PORANNA” 


SQUOWY ZWGMASĄOWA 


jako morderca. 


z dnia 25. maja 1929. 


TRUF SZOFERA NA DRODZE DO AVIGNONU. — PODEJRZENIE O ZBRODNIĘ PADA NA RYWALA ZAMOR- 


DOWANEGO. 


Paryż, wmaju. 

Op). W Avignomie rozegrała się w 
ostatnich dniach na sali sądowej sce- 
na, jakgdyby wyjęła z sensacyjnego 
romamsu kryminalnego. Rozprawa to- 
czyła się przeciwko Janowi Verneuil, 
oskarżonemu o zamordowanie ma dro- 
dze prowaġzącej do Avignonu szofera 
Gastona Lerois. 

Jam Verneuil był kolegą zawodu- 
wym zamordowanego i przez dlugie 
lata łączyła ich ze sobą serdeczna 
przyjaźń. W ostatnim czasie jednak 
powstała między obu przyjaciólmi ry- 
malizacja o względy uroczej Germa- 
iny, w której obaj zakochali się na za- 
bój. Płocha dziewczyna prowadziła z 
obydwoma miłosną grę, wyróżniając 


CY ZBRODNI, 
(Do ryciny na str. 1). 


raz jednego, raz drugiego, co powodo- 
wiało między obu przyjaciółmi ciągłe 
sprzeczki i antagonizmy. Ponieważ zaś 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy Ger- 
maina coraz wyraźniej przechylała się 
na stronę Gastona Lerois, odsadzony 
konkurent popadł w niezwykłe toz- 
drażnienie i odgrażał się niejednokrot- 
nie, że dwóch ich za dużo na świecie, 
że musi nastąpić 
krwawe zakończenie tego kon- 
iliktu. 

To też gdy przed paru miesiącami dwaj 
przechodnie znaleźli na drodze do A- 
vignomu auto z trupem szcłara z prze- 
strzeloną piersią, w którym rozpozna- 
no Gastona Lerois, podejrzenie padło 
na jego towarzysza i rywala 


Nieprzewidziany zwrot. 


Mimo, że oskarżony wypierał się 
spełnienia czynu, poszlaki przemaąwia- 
ły przeciw niemu, wskutek czego wy- 
gotowano akt oskarżemia i rozpoczęła 
się rozprawa główna. — Jako nzeczo- 
znawca lekanski zasiadał pnzy roz- 
prawie dr. Milieu, który brał udział w 
komisji sądawo-lekanskiej po odkryciu 
zbrodniczego czynu. 

Rozprawa toczyła się zwykłym try- 
bem, zeznania świadków, stwiendzają- 
ce antagonizm panujący między oska- 
rżonym a zamordowanym, oraz po- 
gróżki wygłaszane przez Venneuila 
przemawiały za trafnością wywodów 
prokuratora. Wreszcie w toku rozpra- 
wy przyszła chwila dla wygłoszenia 

orzeczenia lekarskiego. 

Dr. Milieu podniósł się z miejsca i 
pnzedstawił bardzo szczegółowy opis 
oględzin i sekcji, dokonanej na zwło- 
kach. Gdy lekarz skończył swoje wy- 
wody, nagle z pośród audytorium zgło- 
sił się młody człowiek, student medy- 
cyny Bertrand Noix z oświadczeniem, 
że pragnie złożyć ważne zeznania, 

Po przyzwalającej uchwale trybu- 


nału student oświadczył, że 

mordercą szofera jest dr. Milien 
Oświadczenie to wywołało głębokie 
poruszenie wśród trybunału i wśród 


całej EE zaś lekarz, pod któ- 


— SENSACYJNA NIESPODZIANKA PODCZAS ROZPRAWY GŁÓWNEJ. — WYZNANIE SPRAW- 


rego adresem padł tak straszny za- 
nzut, poblad? śmiertelnie, zaczął drżeć 
na całem ciele i stracił widocznie zu- 
pełnie panowanie nad sobą. 

Wśród grobowej ciszy zeznał świa- 
dek, co następuje: W dniu, w którym 
została popełnicna zbrodnia, widział 
dra Milieu jadącego autem, które pro- 
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a 
wadził szofer Lerois. Było to na jakie 
dwie godziny przed zapadnięciem 
zmroku. Następnie, późnym wieczo- 
rem, widział znowu doktora w stanie 
niezwykle podnieconym, biegnącego 
kn domowi. 

Na okoliczność tę nie zwrócił po- 
czątkowo szczególniejszej uwagi, są- 
dząc, że chodziło tu tylko o zwykły 
zbieg przypadku. Lecz zachowanie dra 
Milieu przy rozprawie potwierdziło 
podejrzenia, jakie stopmiowo rodziły 
się w jego umyśle. Mianowicie zupeł- 
me zamilczenie przez dr. Milieu tej c- 
koliczności, że używał właśnie w dniu 
krytycznym usług szośera Lerois, dało 
mu wiele do myślenia. Podejrzenia le 
skrystalizowały się ostatecznie pod- 
czas odczytywania onzeczenia przez 
doktora. 


Merderca wyznał swą zbrodnię. 


Obciążony tak strasznym zarzu- 
tem, lekarz probował początkowo prze- 
czyć, lecz widocznie nerwy wzięły gó- 
rę i nagle wśród spazmatycznego wy: 
buchu płaczu wyznał okropną tajem- 
nicę: 

Użył rzeczywiście w dniu krytycz- 
nym auta, prowadzonego przez Lerois, 
celem udania się do miejscowości, od- 
ległej o kilka mil od Avignonu. Przy- 
bywszy na miejsce, kazał szolerowi 
czokać, sam zaś udał się do ustronnie 
położonej willi, do której wtargnął 
przez okno celem zdobycia ważnych 
dokumentów familijnych. — Chodziło 


SPRAWY K "OLE r OWE. 


mm CWA TA RL KE e 


p 


enszemie stosunków 


w dziedzinie urlopów kolejarzy. 


WOBEC WSTAWIENIA 


KREDYTU NA 


ZASTEPSTWA, BĘDZIE 


LATWIEJ O UZYSKANIE URLOPU. 


Lwów, 24 maja. 

W roku 1928 Dyrekcje koleji 
państw. dolożyły wszelkich staran, 
aby umożliwić wykorzystanie urlo 
pów wypoczynkowych ogółowi pra 
cowników w jak najszerszej, mie- 
rze. Z przedstawionej Min. Kom. 
statystyki wykorzystanych urlo- 
pów wypoczynkowych wynika, że 
stan pod tym względem doznał zna 
cznej poprawy. W breliminarzu bu 


dżetowym na rok 1929-30 Min. Ko- 
imunikacji przewidziało osobny kre 
dyt na opłacanie pracowników 
przyjętych do zastępstw pracowni- 
ków chorych i urlopowanych. Z u 
chwaleniem na ten cel kredylów 
będzie możliwe usunięcie istnieją- 
cych jeszcze trudności przy udzie - 
laniu należnych pracownikom urlo 
pów wypoczynkowych. 


0—— 


Sukces chórów 


na Zjeździe Wszechsłowiańskich Śpiewaków w Poznaciu. 
„ECHO - MACIERZ“ I „LUTNIA - MACIERZ“ NA PIERWSZEM MIEJSCU 
(Korespondencja własna. „Gazety Porannej“) 


Poznań, w maju. 


W drugim dniu Zjazdu odbyły 
się popisy poszczególnych chórów, 
które wykazały szaloną wprost po- 
prawę pod względem i muzycz- 
nym i wokalnym od ostatniego zja 
zdu w r. 1925 w Katowicach. Śpie- 
walo 45 chorów z całej połaci Rze- 
czypospolitej. Mimowoli więc pow 
stał nieoficjalny turniej, w którym 
wybiły się na plan pierwszy chóry 
lwowskie i krakowskie, gorzej nie- 
co, warszawskie i śląskie. W lym 
nieoficjalnym  turnicju pierwsze 
miejsce wśród chórów męskich za- 
jęło bezapelacyjnie lwewskie 
cho - Macierz”, wykonaniem „Bap 
sodu  burzowego* Walewskiego. 


s5- 


Dźwięk, siła, czystość intonacji i do 
skonałe frazowanie były atutami w 
rękach „Echa“, do czego przyłączy 
ło się wykonanie tego tak trudne- 
go utworu napamięć. Zasługa tego 
zwycięstwa to praca dyrektora Ran 
gla, który okazał się jednym z aaj 
lepszych naszych dyrygentów. Na 
drugiem miejscu  znalazlo się 
„Echo“ Kraków, wykonując tą sa- 
mą kompozycję pod batutą Walew 
skiego. Na dalszym pianie znala- 
zły się chóry męskie „Bard* 
Lwów, „Echo“ Katowice", „Syre- 
na“ Lwów i inne. 

W grupie chórów mieszanych 
pierwsze miejsce osiagnęła „Lutnia 
Macierz* Lwów, wykonując wdzię 


Prosnaka, po niej 
Towarzystwo  Mnzyczne Kraków 
(chór mieszany), śpiewając „Na 
dworze“ Walewskiego pod batutą 
kumpozytora, a dalej „Ogniwo“ Ka 


czna „Ballade“ 


towice, wykonując „Wicher“ Pro- 
snaka. „Moniuszko“  Stanislawów 
śpiewał (poniżej zwyklej swojej 
formy. 

W chórach żeńskich pierwsze 
miejsce zająl 4-ro głosowy chór 
żeński Towarzystwa Muzyczne- 
go Kraków, po niem „Harmonia“ 
Berlin. Szczegółowe sprawozdanie 


J należylą ocenę umieścimy pò- 
źniej. 


miamowicie 
o zniszczenie tesłamentn 

sporządzonego na niekorzyść doktora 
przez jego wuja. Zdobywszy potrzebne 
papiery, wrócił do auta, sądząc, że 
cała sprawa odbyła się bez świadków. 

Jednakowoż w drodze powrotnej 
już w pobliżu Avignonu, Lervis nagle 
zatrzymał auto i zwracając się do 
awego pasażera, oświadczył mu, że 
śledził jego kroki i widział, jak wszedł 
do wiili tak niezwykłą drogą, że to da- 
wało pewność, iż eskapada ta pozosta- 
wała w konilikcie z kodeksem karnym. 


Lerois zagroził  dolatonowi domiesie- 
niem sądowem w razie, jeśli nie o- 
trzyma. 


za miłczenie kwoty 100 tys. fr. 
Zagrożony tym szantażem popadł w 
rozpacz i nie zdając sobie niemal 
sprawy z tego, co robi, wyciągnął mo- 
mentalnie rewolwer i oddał do szanta- 
żysty dwa strzały. Następnie, pnzera- 
żony tym ozynem, zostawił ofiarę 
na drodze, sam zaś pieszo wrócił do 
domu, łudząc się nadzieją, że sprawca 
nie zostanie odkryty i mordersiwo u- 
tonie w mrokach tajemnicy 

Aresztowanie Jana Verneuilla pod 
zarzutem morderstwa wstrząsnęło do 
głębi jego duszą, jednakowoż pocieszał 
się w dalszym ciągu, że brak dowodów 
nie pozwoli na zasądzenie niewiunego. 
Wobec obciążających go obecnie ze- 
znań świadka, załamała się jego wy- 
trzymałość nerwowa i wolał otwartem 
przyznaniem się do winy ulżyć swemu 
sumieniu, które od chwili popełnienia 
strasznego czynu nie dawało mu chw- 
li spokoju. 

Po tem wyznamiu trybunał uwol- 
nił natychmiast fałszywie podejrzane- 
go o mordemstwo Jana Vennenila, za- 
wieszając równocześnie nad prawdzi- 
wym wimowajcą areszt śledczy aż do 
chwili przeprowadzenia przeciwko 
niemu rozprawy. Sprawa ta wywołała 
w całym Avignonie latwo zrozumiałe 
poruszenie. 

A aR 


zawiadamiam, 


że wystąpiłem ze spółki Leon Appel ł 
Ska i założyłem zakład 
optyczno-mechuniczny i radjotechniczny 
który polecam P. T Publiczności 


Norbert Arnold 


Jagiellońska 9, 
75—05. 


Lwów, 
Telef, 4314 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 
RZĘTAMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULZYĆ DOLT 
ZWIERZĘCEJ! 


Z życia prowincji. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. maja 1929. 


Kronika żółkiewska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew, w maju. 

Baszecie or*=nnej, najpiękniejszemu 
tu pomnikowi renesansu włoskiego, w 
Lierej mieści się dzwonnica i zegar wie: 
żnwy .- grozi zuwzeienie, Baszta ta po- 
chyliła się z jedne; strony i dach nad 
nią jest oddawna zniszczony, co przy 
śpiesza tylko dalszą ruinę, Urząd kon 
serwatorshi winien czemprędzej zabez 
pieczyć ten piekny zabytek od zagłady, 
czego domagają się od niego miłośnicy 
zabytków żółkiewsk ch. 

Nowy rozkład jazdy kolej. z dniem 
15, bn. nie przyn'ćst nam tu żadnych 
poważnych zmian. Pociągi w kierunku 
do Lwowa odchodzą słąd o godz. 4,35, 
6,31, 11.10, 14.11 i 16.09, a wyjeżdżają 
ze Lwowa w kierunku do Żółkwi o godz. 
7.85, 12.20, 14 15, 19.30 i 23.40. Dziwić 
się jednakże należy, 22 nie zważając na 
konkurencję autobus wą Zarząd kole- 
jowy zamiast skrócie dość długi czas 
jazdy, przedłużył ten jeszcze o 3—14 
ininutl 

Solska w Żółkwi. Dnia 11, bm. zawi- 
tała do naszego grodu wielka i genialna 
zitystha Teatru narcdow. w Warszawie, 
p Irena Solska 1 wespół z artystami te- 


a'rów warszawskich odegrała w sali 
„Sokoła. 5 aktową sztukę  Schónberga 
„Djablicę". 

Krudzieże Dnia 11 bm o 3 nad ra 


nem włamał się na strych M. Gersten- 
felda nieznany złoczyńca i skradł złożo: 
ne tam towary, Patreju,ący wówczas 
policjant wmie;ski Hałapac usłyszawszy 
podejrzany mu szmer, zbliżył się do do* 
mu i w tej chwili złodziejaszek zwiał, 
zostawiwszy na ulicy łup. W godzinę 
później udało się temu samemu policjan- 
towi przychwycić na gorącym uczynku 
kradzieży w kiosku Pechmanowej w 
parku, przybyłego tu na występy go 
ścinne Piotra Zacharczuka z Lublina. 

Usiłowane morderstwo. Dnia 8. bm, 
Sydor Suchorab, rolnik w Zameczku 
pow. żółkiewskim, strzelił dwukrotnie o 
godz. 21-ej do swego teścia Wasyla Kre 
chowca, gospodarza w Zameczku i to 
pierwszy raz z odległości 16 kroków, a 
drugi raz z odległości tylko 2 kroków 

Strzały na szczęście chybiły i pe 
niósł Krechowiec tylko obrażenia twarzy 
i zgruchotanie ręki i nogi. 

Powódem  usiłow, morderstwa jesi 
rzekomo niesprawiedliwy podział ma 
jątku na niekorzyść sprawcy. 

Ujęty natychmiast przez posterunek 
P, P. w Turynce, Sydor Suchorab przy: 
znał się po długim wahaniu do zarzuco 
nego mu czynu i oświądczył nawet goto- 
wość wskazania miejsca, gdzie on broń 
porzucił. 

Gdy broni odszukać nie zdołano, cof- 
nął Suchorab poprzednie zeznanie, twier 
dząc uporczywie, że nie strzelał do ni 
kogo i tem samem broni nie porzucił, 
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FEJLETON „GAZ. POR,“ z 25, V. 1929, 


WILHELM LICHTENBERG, 


Szczęśliwa żona. 


Lidja i Gusta spotykały się raz na 
tydzień po południu w kawiarni, Działo 
się tak od wielu lat, bowiem  towarzy 
sko ze sobą obcować nie mogły: mężo: 
wie ich nie znosili się nawzajem, 

Pewnego popołudnia, siedząc jak 
żwykle w kawiarni, zaczeły mówić o 
małżeństwie. Lidja, przysięgły wróg mał 
żeństwa, mienawjidziła mężczyzn i gło- 
siła naokół, że kobieta zamężna może 
hyć tylko nieszczęśliwa. Gusta, mniej 
sceptycznie dla świata usposobiona, bro 
nta mężczyzn, twierdząc, że nie są oni 
fak straszni, że przy dobrej woli można 
sobie z nimi poradzić, że zresztą jej Ro- 
bert jest bardzo dobry. Rozmowa powoli 
rozpaliła obie przyjaciółki, 

Lidja miała ze swoim Oskarem bar- 
dzo przykre doświadczenie: 


— Ty ich jeszcze nie znasz, tych 
„panów stworzenia*. Są surowi, nieo- 
krzesani, pozbawieni wszełkich uczuć, 


egoistyczni! Wymagają od kobiety opie- 
ki. zachodów, miłości — dając wzamian 
pełną zimną obojętność! 

Nas. kobiety, znoszą oni tylko dopó- 
ty, dopóki nie sprawiamy im swoją o- 
sobą żadnych utrudnień, dopóki godzi- 
ivy się na rolę mebli: cierpliwych, nie- 
mych malt etowanych, 


Suchorab został aresztowany i od- 
dany Sądowi grodzkiemu w Żółkwi, 
Pożar. Dnia 9, bm. wybuchł w obej- 


ściu Jana Medonia w Kolonji polskiej ad 


Kronika złoczowska. 


«Od naszego korespondenta.) 


Złoczów, w maju, 

(K.) Dziesięciołecie 12. pułku art, pol. 
w Złoczowie, W szeregu pięknych uro- 
czystości,” jakie miasto nasze obchodziło, 
poczestne miejsce zajimuje uroczystość 
10-lecia 12 pap. Na uroczystość tą przy- 
byli do miasta naszego wojewoda tar- 
nopolski Moszyński i generałowie Nor- 
wid-Neugebauer i  Sołłohub-Doweyno 
Defiladę tut. garnizonu odebrał generał 
Norwid-Neugebaner, w otoczeniu gene- 


Kom 
CO MUWI 


NEMO. 


Derewnia pożar, który strawił budynki, 
ruchomości domowe,  ziemiopłody itd. 
wartości ogólnej około 2000 zł. Pożar 
powstał wskutek zajęcia się sadzy w ko- 
minie, 

Utonięcie. Onegdaj wpadła z braku 
dozoru 4-letnia Zofja Pencak do sadzaw- 
ki Michała Kupeckiego w Białvm lesie 
ad Turynka i utonęła 


ralicji, korpusu tutejszych i przybyłych 
oficerów, oraz przedstawicieli władz pań 
stwowych, samorządowych i licznie 
zgromadzonych  1nieszkańców, których 
serdeczny stosunek do pułku należałoby 
podkreślić Z domów ulic, któremi kro- 
czyło wojsko, powiewały flagi o bar- 
wach narodowych, 

Następnie odbył się wspólny obiad w 
sali „Sokoła“, który zgromadził kilka- 
dziesiąt osób. W obiedzie wzięli udział: 


Jakem szlachcic -- będę bił! 


Tyle rzeczy mię oburza, 

Gdy popatrzę na ten świat, 

Że rym czasem się wydłuża, 

W ostry i świszczący bat. 

Mierzi mię ten kram lotrowski, 
Z wszystkich się wstrzymuję sił, 
By nie krzyknąć jak Twardawski: 
Jakem szlachcic — będę bił! 
Wobec słabych butna mina, 
Wobec mocnych ukłon w pas. 
Gdzie popatrzeć waselirja 


[ pochlebstwa 


wstrętny gaz. 


By ci lekką była ziemia 

Na grób nie żałują brył. 
Trwoga prawdy głos oniemia — 
Jakem szlachcie, będę bił! 


Gdzie rozbłyśnie światło ducha 
Prędko mu położa kres: 
Zazdrość skrzeczy jak ropucha, 
Przyjaźń szczeka itak jak pies. 
Tysiące ludzi się zagładza, 

By ktoś dobrze jadł i pił. 
Cierpliwości gnie się władza —- 
Jakem szlachcic, będę bił! 
Pachną sady, łan się kwieci, 
Zwierz pomyka pośród kniej, 
Tylko człowiek ziemię szpeci 
Zamiast być ozdobą jej. 

Osioł nam odwraca tył s 
Świnia na nas patrzy z góry, 
Niechaj bat podadzą ciury: 


Jakem szlachcie, bę 


ma Bi. Joana 


ham nie wołno zachorować, nam nie 
wolnG mieć nerwów, zmartwień, bo pan 
mężczyzną natychmiast staje się nieza- 
dowolony. I właśnie w chwili, kiedy naj 
więcej j:ragniesz tkliwości i zrozumie- 
nia, właśnie wledy twój pan wynajduje 
wszelakie pietensje, żale ġ niezadowo- 
lenia, żeby do reszty zatruć ci życie, W 
tych momentach okazują oni bez litości 
cały chłód, chojętność i potworny c- 
goizm, 

Gusta jednak wciąż powtarzała swój 
refrain: 

— Mój Robert jest inny. Zupełnie in- 
ny! Oh, ja jestem szczęśliwa! 
Dema szczęśliwych kobiet! — u- 
niosła się I.'dja. — Istnieją tylko cier- 
pliwe kabicty. Twoja cielęca cierpliwość 
jest zupełnie niezrczumiała, 

— Mylisz się ładjo! Moje małżeń- 
stwo jest szczęśliwe, niema w nim 
chmur ani burz. 


— Tak, a czy wypróbowałaś choć raz 
twojego Roberta? Czy stwierdziłaś, jak 
on się do ciebie odnosi w ciężkich chwi- 
lach twojego życia? 

— Jeszcze nie, ale nie zastanawiam 
się tak głęboko nad temi sprawami, nie 
analizuję ich, 

— No, w takim wypadku nie trudno 
jest być szczęśliwą, Czy chcesz poznać 
dokładnie twojego Roberta? Tak? To 
połóż się jutro rano, po jego wyjściu, 
do łóżka i zatelefonuj do niego do biu- 
ra, że jesteś chora, Zobaczymy, czy zro- 
bi to samo, co mój Oskar, 

— Cóż takiego uczynił Oskar? 


dę bil! 


R 0 0 0— 


nic! Zdenerwował 
się, kazał mi zatelefonować po lekarza 
i nie przeszkadzać mu w pracy. Wieczo- 
rem przyszedł o zwykłej porze do domu. 


— Właśnie, że —.- 


ani na chwilkę wcześniej. 
zrób ten mały eksperyment, a natych- 
miast zmienisz zdanie o mężczyznach, 
Kiedy się tu za tydzień spotkamy, opo- 
wiesz mi wszystko dokładnie. 


% 


Następnego tygodnia obie panie spot- 
kały się znowu Gusta przyszła promie 
nicjąca szczęściem, 

— No, jak tam wypadła próba? 

— Wyśmienicie: Wisdziażam, że mój 
Robert jest najlapszym mężem! Uczyni- 
łam, jak mi poradziłaś, Zadzwoniłam do 
Roberta. „Słuchaj. kochany, jestem 
śmiertelnie chora”, — powiedziałam om 
dlewającym  głosem:: „Leżę w łóżku”, 

— Tak? — odpowiedział į nie 
więcej. 

— I nic więcej? 

Lidja tryumfująco spojrzała na przy- 
jaciółkę. 

Tak. Prawdopodobnie był tak 
wstrząśnięty, że nic więcej nie mógł po- 


Proszę się, 


wiedzieć, Zresztą, to jest powszechnie 
wiadome, że ludzie wzruszeni do głębi 
nie mogą znaleść słów. Powiedziałam 


jeszcze: „Robercie, czuję się tak opu- 
szczona i nieszczęśliwa Wezwij twojego 
lekarza“ — odparł, 

— I to ci wystarczyło? 
Naturalnie! Cóż może chory zro- 
bić wiecei. jak wezwać lekarza. To było 


Nr. 8868 


wojewoda tarnopolski Moszyński, gene- 
rałowie  Norwid-Neugebauer. Śołłohub- 
Dowoyno, korpus oficerski, starostą Dr. 
Dorosz, poseł burmistrz Dr, Moszyński. 
prezes s o. Ziarkiewicz, adw, Dr. Mittel- 
man, inspcktor szk. Głowacki i i Wśród 
miłej pogawędki zebranie przeciągnęło 
się do późnej godziny popołudniowej, 

Na pamiątkę dziesięciolecia pułku, 
opracował  '"istocję pułku, w formie 
ilustr. jedaodniówki starannie por, W. 
Malinowski W końcu podnieść należa- 
łoby piękny rozwój sportu w pułku 
dzięki niezmordowanej pracy kapit. 12 
pap. Henryka Bilora, 

——— 0 


Mimochodem. 


NIEWDZIĘCZNA KOBIETA. 
Lwów, 24 maja 

Hilary medytował: 

— Zawsze najbardziej wzrusza 
ły mię ustawy, chroniące cnotę ko 
biecą. Bo cóż jest piękniejszego nad 
aromat niewinności? I oto Mini- 
sterstwo Pracy wydać ma rozpo- 
rządzenie, zabraniające zatrudnia 
nia kobiet w lokalach, w których 
podaje się napoje alkoholowe. 
Znam pewną Magdzię, która od 20 
lat podaje mi duże czarne. „Magda 
leno — rzeklem jej wczoraj — je- 
steś ocalona!“ Wytrzeszczyła na 
mnie baranie oczy. Musiałem jej 
wytłumaczyć dokładnie o co cho- 
dzi. „Nie wolno ci już będzie praco 
wać w tej norze występku. Sam mi 
nister bierze w opiekę twoje dzie- 
wictwo'”. 

Zrozumiała wreszcie i wyrzuci 
ła jednym tchem: 

— A gdzież ja będę pracować? 

— Tam, gdzie podają tylko mie 
ko i lemoniadę. Mężczyżni w mie- 
czarniach są zazwyczaj apatyczni 
i pochłonięci wyłącznem badaniem 
swego zepsutego żołądka. Będziesz 
bezpieczna... 

Przerwała mi potokiem dość sta 
nowczych protestów i obelg. Powió 
rzyć ich nie mogę, wiem tylko, żę 
Magdalena czuje się pokrzywdzo - 
na. Straci posadę, a innej nie znaj 
dzie. Starałem się ja uspokoić. Tlu 
macząc, że cnota jest czemś cen- 
niejszem od chleba. Z pasji zbila 
szklankę i... 

Hilary westchnął: 

— Kobiety są niewdzięczne. Ka 
żda przypomina mi moją żonę, któ 
ra dotąd nie nauczyła się cenić le- 
go. że ją wybrałem z pomiędzy ty- 
sięcy innych. Nie warto... 


r wał f 


wzruszające, że on odrazu o tem po- 
myślał, 

— A wieczorem. Kiedy wrócił do do- 
mu?.., 

Gusta promieniała szczęściem, 


— O całe pół godziny wcześniej, niż 


wykle. Pomyśl! Tak był o mnie nie- 
spokojny, 
Lidja milezała. Jej palce nerwowa 


bębniły po stole, Raptem spojrzała su 
rowym wzrokiem na Gustę: 

— A cobyś powiedziała, 
twój mąż zdradził? 


gdyby cię 


Gusta patrzała na nią jasnemi po- 
godnemi oczyma. 

— Wykluczone. Mój mąż nnie nie 
zdradza! 


— Może. Tego nie wiem, ale wiem z 
pewnością, że mój mąż mnie zdradza ze 
swoją sekretarką, Już od roku późno 
wraca z biura. Wieczory spędza w ka- 
włarni z sekretarką Zreszta, osobą 
brzydką, rudą i nieelegancką Raz we- 
szłam do tej kawiarni j zastałam ich 
siedzących w ciemnej niszy, Wiesz, co 
oni zrobili na mój widok? Natychmiast 
ulotnili się, I zostąwił mnie z moim bó- 
lem... 

Gusta spojrzała na Lidję poważnie. 

-— Wiesz, to rzeczywiście było bardzo 
brzydkie, Tego mój Robert nie uczynił 
by z pewnością! 

— Nie? Możcsz przecież się kiedyś 
przekonać.. W tej samej kawiarni... Bo 
właśnie w drugiej ciemnej niszy widzia- 
łam twojego wiernego Roberta z młodą 
piękną osobą. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


0d Z 


młodzieży. 


SKARBIEC PIĘKNYCH POWIEŚCI DLA WIEKU MŁODZIEŃCZEGO. — NIEPRZEBRANY ZASÓB FANTAZJI KA- 
PITANA MARYNARKI WŁOSKIEJ. — WYDAWCY BOGACI SIĘ NA JEGO PRACY, A ON SAM POPADŁSZY 
W NĘDZĘ, ZAKOŃCZYŁ STRASZNEM SAMOBÓJSTWEM  — POŚMIERTNA REHABIILTACJA I ZADOŚĆGUCZY. 


Lwów, 24. maja. 

(e). Przyznać trzeba, że lektura 
naszej młodzieży traktowana jest przez 
dorosłych z dziwną obojętnością. O- 
graniczają się oni przeważnie do u- 
wag: „to możesz czytać, tego zaś czy- 
tać ci nie wolnol*, nie zastanawiając 
się przytem wcale, jaka jest wartość 
tej lektury dozwolonej, czy istotnie 
kształci ona duszę, czy jest elemen- 
tem twórczym. Najbardziej jaskrawym 
dowodem tego jest fakt, że dziś jeszcze 
tanie wydawnictwa 

Karola Maya 
są ulubionemi książkami młodzieży 
szkół powszechnych i średnich. 

Przecież, jeżeli już nie można na- 
sycić rynku swoimi autorami, istnieją 
autorzy obcy, lepsi i ciekawsi od 
Maya. 

W ostatnich czasach zaczęto pnzy- 
swajać maszej literaturze w całości 
klasyczne dzieło Coopera: Pięcioksiąg 
przygód „Tropiciela śladów". Niestety, 
dużo świetnych dzieł Verne'a, tego 
niewyczerpanego źródła fantazji, cze- 
ka jeszcze na tłumacza, podobnie jak 
dzieła Biarta, Aimarda, Sealstielda itd. 

Chcemy tu pomówić o zupełnie u 
nas nieznanym wybitnym pisarzu, 
którym jest 

Emiljo Salgari 
kożyszcze młodzieży włoskiej. 

Emilijo Salgari był kapitanem floty 
włoskiej. Pod wpływem dalekich wy- 
praw, poznawania nowych krajów i 
egzotycznych ludzi, zaczął pisać po- 
wieści awanturnicze dla młodzieży. Z 
roku na rok nakłady tych powieści, 
których liczba doszła do dziewięć- 
dziesięciu, rosły w sposób nieprawdo- 
podobny. W książkach swych poka- 
zywał autor zaczarowany świat 

Dalekiego Zachodu, 
pełen zagadek, tajemnic i czaru. U- 
twory jego nie mają podłoża wycho- 
wawczo-naukowego, z którem spoty- 
kamy się u Verne'a; chodzi mu tylko 
o jaknajbarwniejsze namalowanie eg- 


Gai” TEAM „AK EE 

— Ach, to jest niewątpliwie jego se- 
kretarka, z którą wieczorami omawia 
sprawy na jutro. 

— Ale radzę ci na wszelki wypadek 
sprawdzić, jak się on zachowa w podob- 
nej sytuacji. Za tydzień powiesz mi do- 
kładnie, jaki to spotkanie miało prze- 
bieg. 


xk 

Po upływie tygodnia Gusta przyszła 
na zwykłe rendez-vous w wyśmienitym 
humorze, 

— Nie omyliłam się. Mój Robert jest 
najlepszym mężem pod słońcem. Zasta- 
łam go w kawiarni z sekretarką i wyglą- 
dali zupełnie, jak ludzie, omawiający 
sprawy biurowe, 

— W ciemnej niszy? 

— Tak. Nie można przecież ważnych 
spraw omawiać w zgiełku kawiarnia- 
nym, 

— Czy widział ciebie? 

— Tak. Zauważył mnie natychmiast. 
[ jak taktownie, jak rycersko postąpił. 
Zapłacił, ukłonił się sekretarce i zniknął. 
A wiesz, dlaczego tak uczynił? Bo nie 
chciał mnie narażać na przykrą sytua- 
cję. Bo przecież lo brzydko szpiegować. 
Tyle delikatności, tyle zrozumienia. . 

Lidja przyglądała się przyjaciółce o- 
słupiałemi oczyma, nie mogąc wykrztu- 
sić słowa. 

— I teraz wiem, że jestem szczęśliwą 
żoną! 

— Tak, ty nią jesteś 

Odtąd nie rozmawiały 
o małżeństwie. 


bezsprzecznie, 
nigdy więcej 


Tłum. F. M. 


NIENIE. 
zołycznego tła, o wydobycie calego 
czaru awanturniczych wypraw do da- 
lekich, nieznanych krajów, gdzie nie- 


mal wszystko jest niebezpieczne, bo 
nieznane. 
Rzecz charakterystyczna i ma- 


mienna, że człowiek ten, budujący w 
nieustannym trudzie wielkie dzieło, 
dając radość i szczęście innym, sam, 
mimo olbrzymiego powodzenia, 

żył niemal w nędzy 
i skończył śmiercią tragiczną. 

Był on jedną z wielu ofiar wyzy» 
skm księgarskiego. Pięć tomów, (około 
trzech tysięcy stron druku), które pro- 
dukował rocznie, nie wystanczały na- 
wet na nędzne utrzymanie. Nieuczci- 
wi wydawcy, korzystając z usposo- 
bienia pisarza, dalekiego od umiejęt- 
ności wyzyskiwania konjunktury, za- 
rabiali na jego książkach 

miijony, 


i aj 


płacąc za nie poprostu grosze. 

Jak wynika z dokumentów, które 
pozostały, otrzymywał Salgari za tom 
swych świetnych powieści około 200 
lirów — sto złutych!i W całym wło- 
skim świecie wydawniczym nie zna- 
lazł się nikt, ktoby usilował zmienić 
ten stan rzeczy; po latach męki i po- 
niewierki, doskonały pisarz zaczął 
pracować gorzej, fantazja opuściła go 
zupełnie, pozostało zgorżknienie. Wre- 
szcie, w pełni wieku, doprowadzony 
do upadku, popełnił samobójstwo 

zapomocą harakiri. 

Samobójstwo to wywołało swego 
czasu we Włoszech wielkie wrażenie. 
Pisma  rozpisywały się obszernie © 
wielkim talencie zmarłego, o jago tra- 
gicznej śmierci, o jej przyczynach, ale 
nikt nie odważył się zażądać od-wy- 
dawców, by nie pozwolili zginąć z gło- 


| du pozostałej po pisarzu żonie i dzie- 
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ciom. Śmierć Salgariego była jedynie 
sensacją dnia 1 prędko o niej zapo- 


mniano. Mijały lata, nakłady awan- 
turmczych powieści zmarłego rosły 
jak lawina, a wraz z niemi zarobki 
wydawców — nikt nie myślał o ro- 
dzinie. 


Dopiero teraz, po dwudziestu pię- 
cin latach od zgonu Salgariego, pisa- 
rze włoscy, tworzący grupę „Radu- 
no“, przystąpili do ogłoszenia doku- 
mentów, wskazujących na przyczyny 
śmierci znakomitego pisarza. Akcja 
ich spotkała się w całym kraju z o- 
gromnem zainteresowaniem, Tym ra- 
zem stało się to, o czem nie pamiętano 
przed laty. Rodzina zmarłego otrzy- 
mała z funduszów państwowych i 
prywatnych przepiękną willę, a rząd 
na wniosek ministra oświały przyznał 
wdowie dożywotnią rentę. 

Pisma włoskie przypominają. przy 
tej okazji, jak znakomitym pisarzem 
był Salgari, podkreślając, że opowia- 
dania jego są dziś równie świeże, ró- 
wmie ciekawe i aktualne, jak przed 


laty. 
Szkoda, że. u nas głucho o tych 
książkach, a przecież dział dobrych 


powieści dla młodzieży, to najwdzięcz- 
niejsze chyba pole dla wydawców. 


©. 


POWRÓT Z ARGENTYNY. — WYŚCIG Z „CAP ARCONA". — MIASTO KAWOWE. — ZIMA NA RÓWNIKU. — 


PŁYWAJĄCY SZPITAL EPIDEMICZNY. 


(Korespondencja własna „Gazety Porarnei".) 


Vigo (Hiszpanja) 15. maja. 

W jasne, słoneczne przedpołudnie 
zaryczały groźnie - wesoło trzykrotne 
syreny  „Alcaułary*, jednego z naj- 
większych okrętów transoceanicznych 
angielskich. — Jeszcze tnzy sygnały 
dzwonów okrętowych i od brzegu od- 
biła dumna, pyszna „Alcantara”. Je- 
chaliśmy wzdłuż „Balneario Munici- 
pal“, tej uzasadnione] dumy tajemni- 
czego Buenos Aires, stolicy państwa 
nad „Srebrną Rzeką“. Przy wielopię- 
trowych windach ma molo tysiące lu- 
dzi. Odprowadzali swych krewnych, 
znajomych, przyjaciół. Dlugo jeszeze 
widać z okrętu biale plamy powiewa- 
jących pożegnalnie chusteczek na 
brzegu, ślicznie zarysawują się kontu 
ry drapaczy chmur miłjonawej stolicy, 
skąpamej teraz w powodzi słoneczne- 
go złota, gdzieniegdzie przemyka mo- 
torówmka, lub o średmiowiecznym wy- 


————— 


srebrzysty szlak przebytej drogi. Sta- 
do mew i innego ptactwa towanzyszy 
naszemu potworowi. — „Alcantara“ 
mknie po falach szybko i lekko, naj- 
mniejszem dugnieniem mie sprawiając 
wrażenia walki z wzmagającemi się 
falami 'wzburzonej rzeki, szerokiej tu 
na przeszło 150 km. 

Niknie z oczu brzeg tej „Ziemi O- 
biecanej',  rcztapia się powoli w 
mglach nadbrzeżnych i dziwna rzecz... 
po tylu, tylu przejściach i nostalgji za. 
krajem, zaczyna coś ściskać za gardło, 
jakaś tęstmoła jmż zaczyna porywać 
za tą przybraną ojczyzną, za Arqgenty- 
mą. Ot jeszcze widać z dala wielopię- 


| 


trowy drapacz chmur  Galerji „Gue- 
mes“, na której dachu płaskim spaży- 
ło się rw chwilach dostępnej rozrzut- 
mości niejeden obiad czy kolację i po 
chwili tylko bezbrzeżne wód prze- 
strzenie biorą w wyłączne posiadanie 
nasz statek i... oczy. 


Po kilku godzinach spotykamy 
niemieckiego olbrzyma pasażerskiego 
„Cap Arcona“. Wspominam o nim już 
teraz, gdyż przyjdzie się nam ze- 
tknąć z mim jeszcze w warunkach 
poniekąd tragicznych w ciągu dalszej 
podróży. 


W starej, pięknej kapliczce. 


Pe 8 godzimach dojeżdżamy wie- 
czór do stolicy Uruguaya:  Montevi- 
dee. Zabieramy nowych pasażerów i 


glądzie żaglowiec, ciągnąc za sobą jedziemy do Brazylji, do największego 


Nowa opera siewens 


„CZARNE MASKI“ MARIJA KOGOYA. 


TRN IGN 


M UAT, Aea 4 


ka. 


WSPANIAŁE DZIEŁO 


REWOLUCYJNEGO DUCHA MUZYCZNEGO. 


Lublana, w maju. 

(=) W tutejszym teatrze naro- 
dowym odbyła się przed kilku dnia 
mi premjera najnowszej opery sło- 
weńskiej pod tytułem: „Czarne mas 
ki“, opartej na tak samo nazwa- 
nym dramacie Andrejewa. Kompo 
zytorem tego dzieła jest Marij Ko- 
goy, urodzony w Tryjeście, który 
później kształcił się we Wiedniu. 
Przed kilku laty otrzymał Kogoy 
cd dyrekcji owego teatru prepozy- 
cję, aby do wymienionego dramatu 
Andrejewa dorobił muzykę. Kogoy 
tak się zainteresował szluką pisa- 
rza rosyjskiego, że poslanowił 

stworzyć z niej operę. 

Powstało w ten sposób dwuaktowe 
dzieło w 5 odsłonach. które swoja 


| 


objętością zbliża się do najobszer- 
niejszych utworów literatury ope- 
rowej. 

Opera Kogoya przesiaknięta jest 
rewelucyjnym ruchem muzycznym 
i posiada charakter zupełnie nowo- 
czesny. Kompozytorowi udało się 
w doskonały sposób odzwierciedlić 
w muzyce 

psychologiczne problemy, 


zawarle w „Czarnych maskach" 
Andrejewa. 
Krytyka nie szczędzi Kogoyowi 


słów uznania, zwracając uwagę na 
świetną konstrukcję i instrumenta- 
eję opery, uwydatniającą się zwla- 
szcza w miejscach lirycznych. 
„Czarne maski“ zdobyły sobie pierw 
szorzedny sukces. 


w Świecie poriu kawowego Santos. 
Pomieważ nasz okręt zatrzymuje się w 
Santos kilka godzin, korzystamy ze 
sposobności i zwiedzamy miasto. Do 
największych jego osobliwości należy 
słynna góra Montserrat ze starożyt- 
nym klasztorem i kościółkiem na wy- 
sokości ponad 400 m. Dostajemy się 
tam elektrycznym tramwajem, stromo 
pnącym się pod 45” kątem. Emocji dla 
stępionych nerwów dostarcza ta jazda 
podostatkiem ze względu ma  zaży- 
cie wyciągowej liny i na właściwości 
skały, która nie wyklucza możliwości 
żywiołowej katastrofy, a w tym wy- 
padku z wagonu i pasażerów nie pozo- 
stałby nawet i ślad, nietylko bowiem 
rozbiłoby budynek stacji ma dole w 
pył i kurz, lecz wraz z nim zagrze- 
bałoby wagon i pasażerów w wielo- 
metrowej głębokości. A że nie są to 
rzeczy wykluczone, najlepiej da się to 
zaobserwować ze szczytu góry, oraz 
najwyższej płaszczyzny, znajdującej 
się tam restauracji. Niespełna rok te- 
mu usunęła się tu część tej góry, za- 
sypując lewe skrzydło znajdującego 
się u jej stóp szpitala, oraz cały sze- 
reg sąsiednich domostw, grzebiąc w 
swej kamiennej lawinie kilkadziesiat 
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istnień ludzkich. Na krawędzi tej 
przepaści bez żadnej bariery ustawia 
nas opalony na kolor kiepskiej czeko- 
lady „fotograf i na gwał robi zdjęcie 
z naszej polskiej dwójki”. Nim wywo- 
ła, utrwali i wysuszy kliszę, porobi 
kopje itp., upłynie godzina czasu, mą- 
my więc sposobność obejrzenia staro- 
żytnej kaplicy i okolicznego, najpięk- 
niejszego w Ameryce krajobrazu przez 
astronomiczną olbrzymią lunetę na 
najwyższej terasie restauracji.  Zbu- 
dowana za czasów konkistadorów 
przez ocalonych od rozbicia maryna- 
rzy, sterczy samotna na podniebnej 
wysokości biała, skromna, omszona 
przeżyciem stuleci  kaplica-kościółek, 
zapraszająca wiszystkich przechodniów 
do wnętrza. Tam po prawej stronie ol- 
tarza szereg stopni ofianmych, na któ- 
rych płonie wiekuiście cały dziesiątek 
świec w dzień i w nocy. Kaplica robi 
wrażenie nader dodatnie, przytulne, 
tak na rozbitkach morskich jak i ży- 
ciowych. Isole marymarska prostota i 
czystość, cisza nieziemska, pogoda i 
pokój. Z góry widok ma okolicę... Boże! 
cudme są jednak Twe twory na ziemi! 
Istny kraj z bajki tysiąca i jednej nocy. 


Santos, to miasto posiadające 
kwiat niewieściej urody w Brazylji. 
To nie ludzkie twory, lecz cyzelowane 
rzeźbą superlatywy ludzkich rysów, 
istne klasyczne rzeźby kamei, «coś 
skończenie subtelnego,  czanującego, 
zniewalającego. Tu nawet czarne, 
murzyńskie bellezy, to poezja kształ- 
tów i rysów, to niedościgniony wzór 
dla mistrzów pędzla i dłuta. Rozkoszne 
są zwłaszcza małe murzyniątka i mn: 
laciątka. Zaśmieje się do ciebie taki pę 
drak, a przed twymi oczyma otwiera 
się rozsłonecznione niebo.  Cheiałoby 
się takiego „,bilbasao" porwać i uciec, 
cóż, kiedy go strzeże „„mamita”, istna 
jejmość ze spodu piekła rodem. Na- 
wiasem powiedziawszy: w Santos na- 
pić się możesz najtańszej i najlepszej 
w świecie czarnej kawy, (pija ją nape- 
wno co dzień dobrotiiwy Twórca świa- 
tal), spożyć tysiąc odmian najdziwa- 
czniejszych owoców, zobaczyć tysiąc 
cudów chodzących po skwerze i zmie- 
zaspokojoną tęsknotą za czemś nie- 
znanem wrócić na okręt. 


— — — — — — 


Pierwsze dni maja, a upał mimo 
nadchodzącej tn zimy nie do wytrzy- 
mania. Całe szczęście, że wiatr połud- 
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Donioszy wynalazek inżyniera polsko-ameryh. 


Motory poruszane -- trawą i słomą. 


75 PRC. OSZCZĘDNOŚCI. — SYSTEM. ZAPEWNIAJĄCY MOTOROM SZEREG LAT NIEZNISZCZAL 


Lwów, 24. maja. 
(e) Jak donosi prasa polska w 
Ameryce, Rudolf Pawlikowski, in 
żynier zarządzający warsztatami 
Kosmos, oświadczył, że niedalekim 
jest czas, w którym farmer pędzić 
będzie swe motory niemal tem 


Zemśdła się... radykalnie. 


NOŚCI. 


wszystkiem, co sam spożywa. Prze 
wodnię swą opiera na doswiadcze 
niach z pyłem, jako siłą pociągowa 
prowadzonych od lat dwunastu. — 
Przy małym wydatku na mielenie, 
można zamienić naprzykład ziarno 
kukurudzy na tę siłę. A ponieważ 


ZAZDROSNA NIEWIASTA BRZYTWĄ POZBAWIŁA KOCHANKA 
ŻYCIA, POCZEM POPEŁNIŁA HARAKIRI 


Bukareszt, w maju. 
(m) Niełatwo wzruszająca się 
stolica Rumunji została przecież do 
głębi poruszona krwawym drama- 


tem zazdrości, który rozegrał się 

==! has wła Czar Sar | = 
E RE 
niowy ochładza nieco atmosferę. W 


kajucie mimo otwartego „łooku”, oraz 
wentylatora duszność i gorąco nie do 
wytrzymania. Qhętnie wynzeka się 
człowiek posiłku, zadawalając się je 
dynie owocami i trunkami. Dojeżdża- 
my do stolicy Brazylji, Rio Janeiro, 
najpiękniej położonego miasta w świe- 
cie. Wyprzedza nas 'z iście krzyżacką 
pychą i butą „Cap Arcona“, bijąc 
nasz rekord szybkości. Jest właśnie 
3. maja, Święto narodowe polskie i bra- 
zylijskie, to też z racji tego ostatniego 
wszystkie sklepy w Rio zamknięte. 
Postój trwa tylko pół dnia. Przebiega- 
my  truchiem cudowme.to miasto i 
wracamy na okręt. Mamy przed sobą 
jedenaście dni morskiej podróży bez 
wstępowania do jakiegokolwidk portu. 
Najbliższem miejscem postoju, to sto- 
lica Portugalji, Lizbona, gdzie mamy 
się zatrzymać 14. maja. 

W nocy. dopędza i przepędza nas 
znów „Cap Arcona“. Jak zawsze but- 
na, olśniewa nas na pełnym Oceanie 
tysiącem wielokolorowych lamp elek- 
trycznych i wita biciem z okrętowego 
działa. Mija nas dumna i pyszna i 
wyprzedza znacznie w biegu. Niechaj 
sobie jedzie! 


Wyspa dożywotnich skazańców. 


a znów pełny Ocean, potężny, gro- 
źny, tajemniczy. Wściekłe ataki fal 
przyjmuje „Alcantara“ zupelnie obo- 
jętnie. Ani drgnie w swych posadach. 
Nie płynie na falach, lecz toczy się 
lekko bez drgnień, jak po szynach. — 
Gdy moc gwiaździsta zapadła i podró- 
żmi już wszyscy ułożyli się do snu, 
wpłynął nasz okręt między dwie ska- 
ły niebotyczne, Nikłe światełka i mie- 
wyrażne kontury gór na tle gwiaździ- 
stego nieba wskazywały, że są to wy- 
spy brazylijskie Fernando Noronha, a 
równocześnie kolonje karne dla doży 
wobnich więźniów. Widziałem te wy- 
spy za dnia, jadąc przed 2 łaty do Ar- 
gentyny. Nie wiedziałem jeszcze wów- 
czas, czem one są w istocie. Dziwna 
jednak rzecz, że na ich widok z bliska 
opanował mię jakiś niesamowicie po- 
nury i smutny nastrój. I ani słoneczne 
południe, ani wesoło szumiące, wa- 
chlanzowe, smukłe palmy, nie zatarły 
tego wrażenia. Podobno nie było jesz- 
cze wypadku, by ujrzał jeszcze kraj 
swój z powrotem, kto raz się już tu do- 


stał. Nie przybijają tu nigdy płynące į buchia w I. kl. zawleczona przez pa- | 


tuż obok okręty. Nad skałami hen 
gdzieś w podniebnych szlakach tkwią 
w  przesbworzu prawie nieruchomo 
czarne sępy morskie, jakby czamne 
bandery śmierci. Ani się śni nikomu 
o ucieczce z tej wyspy, gdyż w wielo- 
kilometrowym promieniu bronią jej 
groźni strażnicy, straszliwe, żarłoczne 
rekiny, wałęsające się tu całemi sta- 
dami. Prawdziwa wyspa zapomniana, 
czy przeklęta przez Boga. 


| między parą kochanków. Znamien 

nem jest, że fakt ów naogół silniej- 
sze potępienie znajduje u męż- 
czyzn. 

30-leinia Anetta Gingoiu żyła w 
konkubinacie z Mikołajem  Paseu. 
Pożycie tej parki było bardzo nie- 
szczęśliwe, do czego powód dawał 
przedewszystkiem zazdrosny chara 
kter Anetty. Mikołaj ze swej strony 
starał się, aby kochance nie brakło 
tematu do scen zazdrości. Nie prze- 
widywał jednak, do czego może do 
prowadzić ta nieostrożna gra... Nie 
przeczuł, *że Anetta pewnego dnia 
może sobie powiedzieć: „Jak nie 
mnie, to i żadnej innej... 

Tymczasem mściwa kobiefa już 
uknuła potworny plan. Pewnej no- 
cy, gdy Paseu zasnął, wyjęła z pod 
łóżka przygotowaną siekierę i kilka 
krotnie uderzyła nią kochanka po 
głowie, poczem wyjęła również o- 
strą brzytwę i jednem silnem cię- 
ciem pozbawiła go cech męskości. 

Po tym strasznym czynie, pod- 
niecona 'nerwowo do najwyższego 


sobie podhrzusze i poderznęła gar- 
sprowadziły natych- 
miastową pomoc sąsiadów. Paseu 
w drodze do szpitala zmarł, iego 
morderczyni skonała w dwa dni pó 
¿niej 


dło. Jeki jej 


tego materjału są olbrzymie ilości, 
przeto opału do motorów nie za- 
braknie. 

Do swych doświadczeń używał 
Pawlikowski z dobrym skutkiem 
sproszkowanego drzewa, węgła ka- 
miennego, drzewnego węgła, a na- 
wet sproszkowanego  aluminjum. 
Dodatnią stroną tego opału jest, że 
do jego wybuchu, siwarzającego w 
motorze siłę pociągową, nie potrze- 
ba iskry. Pył ten zapala się i wy- 
bucha przez ciepło wytworzone ci- 
śnieniem. ; 

Twierdzi on dalej, że wszystkie 
trawy i słoma, po sproszkowaniu 
i wydzieleniu wilgoci z pyłu, mogą 
hyć użyte jako opał dla motorów. 
Znamienne jest, że użycie tego opa 
łu nie działa niszcząco na pistony. 
Np. motor Diesla, pędzony którym 
kolwiek z tych opałów sproszkowa 
nych, może być zdatnym do użycia 
przez całe lata. Dowodem ośmio- 
konny motor Pawlikowskiego, któ 
ry pędzi od dwunastu lat sproszko 
wanym węglem, a mimo to działa 
bez zarzutu. Pędzenie motoru py- 
łem węglowym jest o 75 procent 
tańsze niż gazolina, która w wielu 
krajach europejskich jest bardzo 
droga. 


NADESŁANE 


Wykwintne dodatki do ubrań męskich 
i chłopięcych po cenach najprzystępniej- 
szych — polecą 
LEON LAUFER — Lwów, Boimów 12, 

Na prowincję wysyłam dodatkj wedle 
załączonych próbek materjałów. 3969-10 


Każdy 
winien zosłać 
członkiem L.O.P.P 


nowy zwrot w niezwykłej 


aferze trucicielskiej w Kuitenberg. 


CO BYŁO POWODEM ŚMIERCI DRA CYMBAŁOWA? — LEGENDA 
O ZATRUCIU SZ KŁEM UPADA. 


Praga, w maju. 
(jp) Donosiliśmy w swoim cza- 
sie o sensacyjnej aferze, której wi- 
downią był szpital w Kuttenbergu, 
gdzie kilka osób zachorowało wśród 
podejrzanych objawów, a lekarz za 
kładn dr. Cymbałow poniósł po kil- 


| stopnia, tą samą brzytwą rozpruła 
| ku godzinach śmierć. 


Grožna epidemja szkarlatyny. 


Już ósmy dzień płyniemy bez 
przenwy. Począwszy od zwrotnika ko- 
ziorożca towanzyszą nam wściekłe wi- 
chry, które uprzykrzają wprawdzie 
pobyt na pokładzie, z drugiej nato- 
miast strony neutralizują piekielne 
promienie równikowego słońca. Wazo- 
raj w Lizbonie było wprost zimno. Do- 
wiedzieliśmy się, że dzień pnzedtem 
zawinęła tu „Cap Arcona“, która przy- 
wiozła na pokładzie 68 chorych na 
szkarłatynę. Greżna ta epidunja wy- 


b 


| sażerów z Brazylii. Taka epidemja 
stwarza niesłychane komplikacje w 
pudróży i jest klęską nietylko dla pa 
sażerów, lecz i dla kompanji okręto- 
wej. Zdumiewa wszyslikich, w jaki 
sposób w ciągu 8 dmi podróży mógł 
jeden wypadek spowodować tak gro- 
źną liczbowo epidemię, mimo nader 
| starannej opieki lekarskiej i wspania- 
łych warunków hygienicznych, stosn- 
| wanych na tego rodzaju okrętach. 


Wi. Taworski. 


| 


Rzeczoznawcy chemicy, jak wia 
domo, orzekli wtedy, że dr. Cymba- 
łow został zamordowany przez po- 
danie mu do spożycia w potrawie 
mielonego szkła. 

W związku z tem orzeczeniem 
zostały zaaresztowane pod zarzu- 
tem trucicielstwa 3 zakonnice, peł 
niące służbę pielęgniarską w szpi 
talu. Sprawa ta zostałą rozdmucha 
ną do olbrzymich rozmiarów przez 
prasę socjalistyczną, która przy tej 
okazji zwróciła się ostro przeciw 
służbie pielęgniarskiej siósw zakon 
nych w szpitalach. Obecnie Izba sg 
dowo-lekarska w Pradze wydała o- 
rzeczenie stwierdzające, że śmierć 
dra Cymbałowa nastąpiła wskutek 
zatrucia wskutek spożycia nieświe- 
żej kiełbasy. Znaleziony w ciele 
Cymbałowa pył szklany był zda- 
niem ekspertów, zawarty w tak nie 
znacznej iłości, że nie mógł spowo- 
dować śmierci. 

pan a 
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Tam, gdzie Kwitną róże... 


JAK W BAŚNI Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY. — DWA GATUNKI RÓŻ. 


Lwów, 24. maja. 

(p... Przyzwyczailiśmy się do tej 
myśli, że róża jest jedynie radością dla 
oczu naszych, zbytkownym przedmio- 
tem poetycznych westchnień, symbo- 
iem miłości i piękna. Tymczasem lu- 
dzie potrafią nawet róże wciągnąć w 
nieustające ani na chwilę tryby po- 
żytku codziennego, a krajem, który z 
wonnej róży potrafi wyciągnąć realne 
korzyści, jest przedewszystkiem Bul- 
garja. Dzikie i niedostępne są góry 
bałkanu, skąd w ciągu długich lat od- 
ważni Bułgarowie prowadzili zaciętą 
walkę z tureckim wrogiem, walkę o nie 
podległość. Wśród tych właśnie gór, 
przed wiekami kapryśna dłoń jakiegoś 
władcy tureckiego wyczarowała na 
krwią zlanej ziemi dolin bałkańskich 


pola, jak z baśni z tysiąca i jednej 
nocy... 

pola różane 
Róże białe, róże czerwone pną się na 


wysokich palikach, jedne przy drugich, 
daleko, jak okiem sięgnąć... 

Kto je tu posadził po raz pierwszy? 
Który z władców tego pięknego kraju? 
Może ten podaniowy Gil Baba, który 
zgodnie ze swą ostatnią wolą spoczywa 
pod tureckim pomnikiem na jednem 
ze wzgórz otaczających te pola, jak z 
rajskiego ogrodu? Niewiadomo. Hi- 
storja owych tureckich paszów z przed 
wieków, jest historją niepewną, gdyż 
zaledwie który z nich zdążył urosnąć 
w sławę, już zjawiał się wysłannik 
zazdrosnegoa padyszacha z jedwabnym 
sznurem w ręku... 

Burzliwe były czasy panowania tu- 
reckiego a jeszcze burzliwsze lata, w 
których panowanie to umierało. 

Ale delikatne róże przetrwały wszy- 
stko. Przetrwały nawet zamki Jancza- 
rów i świątynie Allaha. Kwitną po dziś 
dzień w plantacjach przeszło dwustu 
gmin bułgarskich. Kazaulik, Karlovo i 
Kalofer, oto trzy okręgi, w których naj 
obficiej kwitną róże Bułgarji. W wąs- 
kiej, ciepłej dolinie pomiędzy górami 
Bałkanu, a pasmem gór Sredny, jest 
najodpowiedniejszy dla nich grunt bez 
kamieni, z obfitością wapna, a sąsie- 
dnie góry zbierają wilgoć dla zraszania 
różanych pól. 

Ciepło i wilgoć, oto dwa pierwiast- 
ki, konieczne dla życia róż. Ale nie 
może ich być za dużo: łagodne ciepło 
wiosenne i krótkotrwałe ulewy, oto ga 


Nowa powieść Dekobry. 
Paryż, w maju. 

(e) Naljpoczytniejszy i naj- 
chętniej  lliumaczony, choć maj- 
mniej wartościowy współczesny 
powieściopisarz francuski — to De 
kobra. Dlatego wypada zaznaczyć, 
że ten pisarz, klórego każda książ - 
ka natychmiast po ukazaniu się 
jest przekładana na dwadzieścia 
trzy języki, wydał nowy lom pt. 
„Śmiech w słońcu* („le Rire dans 
le Soleil“). Rzecz tę p. Dekobra na- 
pisał wspólnie z p. Victorio Guer- 
riero. 

Wielbiciele „Purpurowej gon- 
doli“ niewątpliwie rzucą się łapczy 
wie na „Śmiech w słońcu“ i ten 
nowy utwór popularnego  beletry- 
sty znów się rozejdzie w pół miljo 
nie egzemplarzy ku niewątpliwe- 
mu zadowoleniu wydawcy i au- 
tora. 


W ŚWIAT. 


lepsze warunki dla ich istnienia. Przy 
zbyt wielkim upale pie ma róża możno- 
ści „rozwinięcia swej dnszy”, jak mó- 
wią wieśniacy bułgarscy,  przekwita 
zbyt szybko i nie daje owej wonnej 
esencji, o którą właśnie chodzi. Bułęa- 
rowie pielęgnują na swych polach dwa 
gatunki róż: 

czerwoną damasceńską i zwykłą 
| białą. 

Czerwona jest delikatniejsza, obradza 
| mniej obficie, ale daje lepszą esencję. 
Udaje się najlepiej w Kazauliku. 

Kazaulik to maleńkie, przylepione 
do zbocza gór miasteczko, u którego 
stóp rozciągają się wonne purpurowe 
pola a wśród nich w niewielkiej odle- 
głości jedna od drugiej destylarnie, 
gdzie wieśniacy buigarscy prostym spo 
sobem wydobywają olejęk różany z 
kwiatów. 

W początkach maja otwierają się 
pączki róż, w drugiej połowie czerwca 
już przekwiłają. W ciągu całego tego o- 
kresu trwają 

różane żniwa. 

Codziennie. przed zachodem słońca 
ciągną rzesze młodych dziewcząt z ko- 
szami na ramieniu i nożycami w rę- 
ku, by ścinać róże, ścinać je, póki je- 
szcze całkowicie nie rozkwitną, póki, 
jak tam mówią, „dusza ich jest jeszcze 
w niewoli marzeń'. 

Lud bułgarski na skutek ciągłego 


„GAZETA 1 PORANN. “ w ST. ANISŁ AWOWIE. 


| ER=WAKTEWE 
M 
Stanislawów, w maju. 

Z nastamem pory letniej wzmógł się 
znacznie ruch wycieczkowy, zwłaszcza 
na linjach kolejowych, które prowadzą 
w stronę Worochty. Ruch ten natural- 
nie z każdym dniem wzrasta. Specjal- 
nie w niedzielę i w święta tłumy wy- 
cieczkowców wyjeżdżają w okolice gó- 
rzyste. Niestety wycieczkowcy napoty- 
kają na tutejszym dworcu kolejowym 
na znaczne utrudnienia, które też nie- 
jednokrotnie kończą się bardzo nieprzy- 
jemnie. Oto bowiem już ostatniej nie- 
dzieli przed odejściem pociągu o godz. 
7 rano do Worochty, bardzo wiele osób 
usiłowało zakupić bilety. Niestety tyl- 
ko jedyna kasa była otwarta.— Spowo- 

| dowało to, że dużo czekających stało 
przed kasą, a zanim połowa z czekają- 
cych zdążyła zakupić bilety, pociąg do 
Worochty już odjechał. Naturalnie wy- 
wołuje to zrozumiałe zupełnie niezado- 
wolenie i przykrości. Ludzie ci głośno 
narzekali i trudno im nie przyznać ra- 
cji. 

Już swego czasu zwracaliśmy się 
pod adresem tutejszej Dyrekcji kolejo- 
wej z prośbą, by uruchomić jesżcze 
choćhy jedną kasę osobową. Niestety 

niczego dotychczas nie kei ghiont A 
| 


Dzieciobńjstwa. 


Stanisławów, w maju. 
Krechowiecka Warwara z Mykieły- 
niec, po urodzeniu nieślubnego dziecka 
udusiła je i zakopała w ziemi. Na sku- 
tek dochodzeń policji zwłoki niemowlę- 
cia znaleziono a wyrodną matkę od- 
1 dano sądowi do ukarania. 


| Lenobla w Stanisławowie. 


—WOŃ PÓL BUŁGARSKICH IDZIE 


| 
obcowania z różami wyrobił w sobie 
Specjalną poetyczną zdolność wyraża- 
nia się, swój język „różany“. 

Na miejsce codziennie śŚcinanych 
róż rozkwitają nieledwie że natych- 
miast setki innych, równie pachną- 
cych. | 

Obliczono, że w ciągu sezonu, któ- 
ry trwa 4 do 5 tygodni przypada na 
hektar 300 do 400 funtów kwiatów ró- 
żanych, a same plantacje poda Kazau- 
likiem rozciągają się na przestrzeni 35 
hektarów. 

Krzak różany jest wdzięczną rośli- 
ną: wydażność jej trwa 20 do 25 lat, 
zanim nie zaczyna opadać. 

Państwo bułgarskie robi wiele w 
tym kierunku, by rozwijać hodowle 
cóż: udziela kredytów wieśniakom, 
zbudowało stację hodowlaną, 
specjaliści uczą, jakim sposobem o0- 
trzymywać największą ilość esencji z 
kwiecia różanego, słowem, stara się do 
prowadzić produkcje do tak kwitnące- 
go słanu, jaki był przed wojną, a na- 
wet w początkach wojny, kiedy to 
z 10 tysięcy hektarów wydobyto 3000 
kilogramów najlepszej esencji różanej. | 

Aby wytrzymać konkurencję z za- | 
granicą, dąży Bułgarja do skupienia | 
produkcji esencji w doświadczonych rę | 
kach specjalistów, prowadzących de- 
stylarnie, ale hodowla róż musi pozo- | 
stać w rękach poszczególnych wiesnia- 


gdzie 


ża 


przecież nie trudno — zwłaszcza w 
dnie niedzielne i świąteczne uruchomić 
jedną jeszcze lub choćby dwie kasy, dla 
wygody publiczności. W naszych bo- 
wiem okolicach wzmożony ruch tury- | 


zbrodnicze 
GROŹNY POŻAR 


Słanisiawów, w maju. ! 
Wczoraj wybuchł pażar w zagro- | 
dzie Teodora Jacyszyna, w Nowej Gro- | 
bli, w powiecie rohatyńskim. Dom mie- 
szkalny zdołano uratować, natomiast | 
splonęla doszczętnie stodoła wraz z ca- | 
łym inwentarzem martwym, przez co 
powstała szkoda w kwocie przeszło | 
3000 zł. Najprawdopodobniej ogien Zo- 
slal podłożony, wobec czego Policja | 
prowadzi | 
i 


Państwowa energiczne do- 


chodzenia. 


ków, gdyż kwiat ten wymaga osobistej 
opieki i starań. 

Natychmiast po ścięciu róż, jeszcze 
tegoż wieczora przenoszą je do desty- 
larni. Od świtu działają już aparaty de 
stylacyjne. 20 do 30 funtów kwiecia ró 
żanego gotuje się półtorej godziny w 70 
litrach wody, potem zaczyna się dopie- 
ro pierwsza destylacja. Odwar przecho- 
dzi potem przez trzy skomplikowane 
retorty, następnie wodę gobuje się raz 
jeszcze. Z 70 litrów otrzymuje się w ten 
sposób już tylko ośm. Ochładza się je, 
i zbiera z nich esencję, która jako lżej- 
sza od wody, osadza się na wierzchu 
Pozostaje maieńka buteleczka esencji 
różanej.. Już z początkiem czerwca 
zjawiają się w Bułgarji handlarze i a- 
genci ze wszystkich krajów. Woń pól 
bułgarskich idzie w świat... 


Starcia ze straikującymi 
W WARSZA WIE. 


Warszawa, 28. marca. (st) W okon- 
cach przędzalni na Woli (gdzie robot- 
nicy strajkują od 2 miesięcy) doszło do 
krwawych starć strajkujących z łami- 
strajkami. Kilkanaście osób pobitych 
odiwieziono do szpitala. Aresztowana 9 
osób, 

Właściciel piekarni przy ul. Smo- 
czej 16, Samer, zawiadomił policję, że 
na tle strajku w jego zakładzie robot- 
nicy - komuniści usiłują zdemolować 
mu piekarnię. Wywiązała się bójka 
między napastnikami a pracownikami 
Samera. Policja aresztowała ponad 20 
osób 


0 jeszcze jedną kasę kolejową. 


APEL POD ADRESEM URZĘDU RUCHU 


styczny koniecznie tego wymaga. Je- 
steśmi przekonani, że apel ten napew- 
no nie pozostanie bez skutku, chodzi 
bowiem o rzecz słuszną i naprawdę na 
uwzględnienie zasługującą, 


podpalenie. 
W HRYNIOWIE. 


Tej samej nocy wybuchł pożar w 
domu Iwana Ołeksyna, w Hryniowie, 
w powiecie bohorodczańskim. Spłonął 
doszczętnie nowo wybudowany dom, 
wynikła z pożaru szkoda wynosi 4000 
zł. Ogień powstał z tego powodu, że 
dom, będący na ukończeniu, był już 
zamieszkały, a nie posiadał komina, 
i dym wydobywał się zwyczajnym otwo 
rem w dachu, wskutek czego iskry spo- 
wodowały ogień. 


Zakwestionowanie instrementów muzucznych. 


WYWOŁAŁO WIELKĄ AWANTURĘ W BRATKOWCACH. 


Stanisławów, w maju. 

Onegdaj odbyła się publiczna zaba- 
wa w Bratkowcach, ale bez pozwolenia 
władz. Wobec tego na polecenie tamtej- 
szego naczelnika gminy zakwestjono- 
wano instrumenty muzyczne przez ase- 
sorów gminnych. Nie podobało się to 
Wasylowi Kowalukowi i Wasylowi Be- 
łejowi, którzy czynnie targnęli się na 


Znowu włamanie 


Stanisławów, w maju. 
Onegdaj włamali się nieznani chw!- 
lowo sprawcy do mieszkania Henryka 
Zostali je- + 


funkcjonarjuszy gminnych. Powstało 
olbrzymie zbiegowisko, tak, że inter- 
weniować musiał posterunkowy P. P. 
Staromiejski. Jego też taktownej inter: 
wencji zawdzięczać należy, że zajście 
nie przybrało poważnych rozmiarów. 
Aresztowano Beleja, natomiast Kowa- 
iuk zbiegł i ukrywa się w niewiadomem 
miejscu. 


w Stanisławowie. 


dnak w czasie kradzieży spłoszeni, tak, 
że zabraną już garderobę w ucieczce 
porzucili, natomiast zabrali jedynie 
zastawę stołową, wartości około 300 zł. 


St. 12 


„GAZETA PORANNA” z nia 25. maja 1929. 


pod znakiem faszystó 


Nr. 8868 


POEZJA NATURY NIE ZAWSZE IDZIE W PARZE Z RZECZYWISTOŚCIĄ ŻYCIA. — FASZYZM NA WIDOWNI. 
OSTATNIE REZERWY SZTURMOWE SOCJALISTÓW. — [WEWNĘTRZNE TARCIA. — KONCERT NA KOLONJE 
WAKACYJNE DLA POLSKIEJ DZIATWY, 


Wiedeń, w maju. 
Przepiękny jest Wiedeń w szacie 


wiosennej -— tyle zieleni i kwiecia — 
tyle bzów i jaśminów — że szary ton 
murów i życia codziennego ginie 


chwilowo w powodzi barw wiosen- 
nych i słonecznych promieni. 

Lecz wypadki dmia, które tu w 
ostatnim czasie na arenie życia poli- 
tycznego się rozgrywają, przypomina- 
ją aż nadto, że poezja natury nie zaw- 
sze idzie w parze z rzeczywistością 
życia. 

12. maja — niedziela — inna, jak 
zwykle! — nie dlatego, że od wczesne- 
go rana deszcz kropi i wiedeńczykom 
psuje humory, bo udaremnia ich pla- 
ny wycieczkowe w bliższe i dalsze o- 
kolice, ale dlatego, że na ulicach roi 
się od policji pieszej i konnej żandar- 
menji. Co to takiego? 

To Heitwehty i Schutzbund urzą- 
dzają dziś swój walny przegląd sił — 
podobno ostatni — bo dzisiejsza nie- 
dziela ma być ostatnią, w której mogą 
się odbywać demonstracje uliczne i 
pochody werbunkowe  polityczno-par- 
tyjne we Wiedniu. 

Strach ma wielkie oczy, więc so- 
cjaliści widzą w dzisiejszej uroczysto- 
ści poświęcenia sztandarów miejsco- 
wo-wiedeńskich związków  chrześci- 
jańskich pocztowców oraz organizacji 
Heimatschutzu i ich przemarszu Rin- 
giem wielkie niebezpieczeństwo dla 
spokoju publicznego i pewności œb- 
cych. 

Tem też uzasadniał swój zakaz po- 
chodu we Wiedniu p. burmistrz Seitz, 
co jednak rząd jako prawem nienzasa- 
dnionem uchylił, gdyż pochód heim- 
wehrów zgłoszony był już przedtem, 
a tem samem prawnie, jako niezabro- 
niony w terminie, stał się dozwolony. 
Na placu przed gotyckim kościołem 
wotywnym tuż obok uniwersytetu sta- 
nal ołtarz polowy, a Heimwehra i Hej- 
matschutz około 2.000 ludzi słucha 
modłów w skupieniu. Na placu, wokół 
czarno od widzów — dobre 10 tysięcy 
głów. Po odbytej ceremomii poświęcemia 
sztandarów przemawia dr. Pliriemer, 
ich styryjski przewódca. 


inż. 


(Od naszego koresnondenta), 

Potem formują się oddziały czwór- 
kami, na piersiach przodowników 
błyszczą omdery cesarskie — dekoracje 


| 


wojenne. Odgłos miarowego ich kroku 
tłumi niemilknący entuzjazm tworzą- 
cej szpaler publiczności — powiewają 


oaae 


Zaciekła wal 
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ka O SZNUF 


wisielca. 


Lwów, 22. maja. 
(e) Jeden z najbardziej rozpo- 


wszechnionych, a niemądrych prze 


sądów mówi, że sznur wisielca 
przynosi szczęście. 
W pobliżu miasteczka Trzebo- 


wy, w Czechosłowacji, znaleziono 
w lesie trupa nieznanego czlowieka 
wiszącego na drzewie. Na wieść o 
lem zbiegła się cała ludność mia- 
steczka, w nadziei otrzymania cho- 
ciaż kawałka sznura. Tak silne by 
ło pragnienie posiadania tego skar- 


| 


bu, że przy podziale wybuchnęły 
poważne bójki. Burmistrz miastecz 
ka wpadł wówczas na doskonały 
pomysł: urządził natychmiastową 
licytację i sznur został nabyty 
przez miejscowego bogacza za 9 ty 
sięcy koron. 

Sumę tę natychmiast rozdzielo- 
no pomiędzy ubogich którzy w ten 
sposób mogli się przekonać, że sznu 
rek wisielca czasem przynosi szczę 
SCIEe. 


Tajemnicze zamordowane Żołnierza 


w iwierdzy Verdun. 


PODYJRZENIE PADA NA DWÓCH OFICERÓW, KTÓRZY CHCIE- 
LI SIĘ UKRADKIEM WYMKNĄĆ ZŁ SŁUŻBY. 


Paryż, w maju. 

(ip) Na cytadeli w Verdun zda- 
rzyło się tajemnicze morderstwo 
którego dotychczas nie zdołało ioz 
jaśnić bardzo energicznie prowa- 
dzone śledztwo. Został mianowicie 
zamordowany żołnierz Laracht, 
który wlaśnie pełnił straż przed 
bramą. Sicrżant służbowy na od- 
głos strzałów nadbiegł na miejsce i 
zokuczył żuinierza, leżącego w ka- 
łuży krwi za ziemi, w mundure2 
podariym, wskazującym na sterzo 
ną cięzką waikę. — Na kiika k ù 
ków od żołnier:a leżał karabin O 
fiara zamachu wkrótce potem v: 
zionęła ducha, ale przed smiercia 
zeznał jeszcze, że strzały oddali do 
niego dwaj ludzie w ubraniu cywil 
nem, których zatrzymał w chwili. 
gdy wychodzili z twierdzy. — W 
myśl przepisu wezwał obu wycho 


LUGWIK 


dzących do zatrzymania się, ci jed 
nak nie usłuchali wezwania a gdy 
żołnierz wymierzył przeciwko nim 
broń, przyskoczyli da niego wydar 
li mu przemocą karabin a nastę- 
pnie jeden z nich oddał do niego 
dwa strzały rewolwerowe. Strzały 
te ugodziły nieszczęśliwego w pierś 
i spowodowały niebawem jego 
śmierć. 

Jakkolwiek sprawców nie zdo- 
lano dotychczas odkryć, jednak za 
chodzi podejrzenie, że byli to ofice 
rowie, pełniący służbę na cytadeli, 
którzy w przebraniu cywilnem 
chcieli się wymknąć pokryjemo z 
twierdzy. Prawdopodobnie z oba- 
wy kary za przekroczenie przepi- 
sów służbowych targnęli się na ży 
cie żołnierza, który ich chciał za- 
trzymać. 


| chusteczki — wyciągają się ramiona 


do faszystowskicgo pozdrowienia. Da- 
wno już nie słyszałem takiego unie- 
sienia żywiołowego we Wiedniu, jak 
to onegdajsze 

Dzięki strategicznym zarządzeniom 
policji wiedeńskiej, nie doszło nigdzie 
do starć, jedynie nieliczna grupa ko- 
munistycznej młodzieży chciała spo- 
kój zakłócić, jednak czynna przeciw- 
akcja policji udaremniła ten zamiar. 

Porównując wydarzenia niedzielne 
z poprzedniemi tego rodzaju demon- 
stracjami, nie można obronić się wra- 
żeniu, że w Austrji dokonywuje się 
zwrot na prawo — w duchu faszy- 
stowskim 

Ten zwrot widzą i czują aż nadto 
dobrze socjaliści wiedeńscy, więc wy- 
syłają na szańce obronne swego stanu 
posiadania swe ostatnie rezerwy sziu:- 
Mowe. 

Już zarzucają nowemu kanclerzo- 
wi, że jest pachołkiem reakcyjmych 
przemysłowców, którzy heimwerowe 
organizacje rzekomo wspierają; — już 
oznajmili w parlamencie austrjackim, 
że ugodę zawartą w przedmiocie pro- 
gramu prac parlamentarnych, a więc 
i reformy mieszkaniowej, uważają za 
nieobowiązującą z powodu stanowi- 
ska, jakie rząd zajął do zakazu burmi- 
strza Seitza odnośnie do niedzielnego 
pochodu Heimwehry. 

Znany czołowy przewódca partji 
chrześcijańsko-społecznej p. Kuntschek 
złożył niedawno po wyborze dra 
Streeruwitza swą godność jako za- 
stępca prezesa partji w radzie narodo- 
wej, co dało powód do komentarzy, że 
nie zgadza się on z obecnym kierun- 
kiem swej partji, w której górę biorą 
żywioły radykalne. Szezególmie ma u- 
ważać p. Kunitschek pozostawanie rni- 
nistra Vaugoin'a, jako najbliższego 
współpracownika dra Scipla, a więc 
człowieka o kierunku bojowym w ga- 
binecie dra Streeruwitza za niewła- 
ściwe. r 

Kuntschek jest bowiem zdania, że 
Austrji peirzeba spokoju do gospodar- 
czego rozwoju i że wszelkie wstrząsy 
czy z prawa, czy z lewa, mogą kj 
przynieść szkodę. 

Innego zdania jest dr. 
który w swej mowie na placu pnzed 
„Votivkirche“ między innemi powie- 
dział że Heimwehry i Heimatschutzy 
respektują wprawdzie autorytet wła- 
dzy prawdziwej, tj. państwowej, als 
nigdy nie uznają uzurpowanej władzy, 


Steidle, 


(GWin- Ramuit 


Obrońca Lwowa, b. ks3pi'an W, P., w>sściciel od naki „Orlę'a* i „Krzyża z mieczami”, b. Gen. I spekt r 
Min sters wa Robót Publcznych, b. Naczelnk Wydzau Naw. lzby Kontroli P, ństwa, b. długo'e ni pre:es 
powiatu Lisko, honorowy obywatel miasta Ustrzyki, b. członek Rady mia ta Lwowa, b. Wiceprezes Banku dła 
Han la i Przemysłu w Kra:owie, b. P.ezes Koła Literacko-Artys'ycznego ws Lwowie, b. : rezes Koła Archi- 


tektów, b. członek Wydziału Polskego Towarzy twa Poli'echnicznego we Lwowie, b. członek Państw. Rady 
Bucowy cróg wodnych we Wiedniu, organizator i pre es Opieki w lat:ch 1914-1915 w Styri, w aścic.el dóbr. 


Opatrzony św. Sakramentami zasnął w Bogu dnia 22. maja 1929, przeżywszy lat 71. 


Eksportac a z k'ypty O. O. Bernardynów do kościoła O. O Bernardynów we Lwowi* odbędzie się 
dnia 24. maja o godz. 10% przed południem skąd po od rawenu n.bożeństwa ża obnego nastąpi p zewie- 
ziene zwiok nı cmznt-rz Łyczakowsa i złosenie do grobowca rodzinnego. 


Na te smutne obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych w głębokim smutku pogrązeni 
Żena, Synowie, Córka, Zięć i Wnuki. 


Nr. 8868 


którą sobie socjaliści roszezą. Stra- 
szak, który socjaliści wysuwają prze- 
ciw akcji heimwehrowej, że zagranicz- 
ne państwa Austrję obsadzą swemi 
wojskami, jeżeliby doszło do starć we 
wnętrznych, niema racji, gdyż sąsie- 
dzi chętniej będą w Anustrji widzieć 
umocowanie się systemu narodowej 
władzy, niż coraz więcej bolszewizują- 
cy marksyzm. 

Znamiennem też dla tarć, które 
wewnątrz się obecnie toczą, jest ustą- 
pienie prezesa związku  przemysłow: 
ców anstrjackich p. Hansera, który u- 
chodził za zdecydowanego przeciwnika 
socjalistów. Jego następca, p. Miller 
znany jest ze swego  pojednawczego 
sposobu myślenia. Jego wybór na pre- 
zesą związku przemysłowców z łona 
którego kanclerz obecny p. dr. Stree- 
ruwitz wyszedł, oznaczałoby zawróce- 
nie z drogi przeboju, tj. ostrego prze- 
ciwstawiania się żądaniom socjalisty- 
cznym i obrania drogi ustępstw i po- 
rozumienia. 

Staraniem Ligi Kobiet w Wiedniu, 
któne to stowarzyszenie pozostaja pod 
protektoratem Pani posłowej Zofji Ba- 
derowej, odbył się na rzecz funduszu 
na kolonje wakacyjne dla dziatwy 
polskiej w Wiedniu, koncert, który 
zgromadził liczne zastępy przebywa- 
jącej tu Polonii. 

Po powitaniu posła Badera i pani 
Baderowej oraz konsula Morawiskiego 
i reszty członków poselstwa i konsu- 
latu, którzy przybyli w komplecie ze 
swemi paniami — wygłoszonem przez 
p. Olgę Melińską — odegrał tercet for- 
tepianowy, złożony z pp. prof. Birken- 
felda, Lilienthala i - Lubowskiego 
F-moll Jerzego Fitelberga, poczem p. 
Berta Kreisbergowa odśpiewała staro- 
dawne pieśmi Stanisława Niewiadom- 
skiego. Nakoniec prof. Wolfsohn za- 
chwycił odegraniem na fortepianie 
Warjacji Beethovena i Chopina roz- 
entuzjazmowaną doborową muzyką i 
doborem programu publiczność. Po 
koncercie odbył się raut, który mile 
pozostanie w pamięci uczestników. 
Inicjatorom koncertu i rautu należy 
się zasłużone uznanie. 


Z abecadłem do ślubu 


Konstantynopoł, w maju. 

(e) W bezwzględnej dażności do 
wprowadzenia abecadła łacińskie- 
go w Turcji, rząd Kemala baszy 
chwycił się środka nowego, a bar- 
dzo dotkliwego dla opornych, przy- 
wiązanych do dawnego pisma arab 
skiego, albo leniwych. 

Oto wydano rozporządzenie, że 
pozwołeń na małżeństwo udzielać 
się będzie tylko tym osobom, które 
przed ślubem udowodnią znajo- 
mość wszystkich liter nowego alfa- 
betu. 

Wogóle zaś postanowiono, że od 
dnia 30 b. m. wszyscy mężczyźni i 
kobiety, w wieku od lat 16 do 45, 
którzy nie wykażą się świadectwem 
nowego abecadła, ulegną dotkli- 
wym grzywnom pieniężnym. 

Wszystko to świadczy wpraw- 
dzie o stanowczości, z jaką rząd an 
gorski zdąża w raz obranym kierun 
ku, ale świadczy także o wielkiej 
sile biernego oporu w  społeczeń- 
stwie, skoro władze muszą się imać 
aż tak radykalnych środków. 

OEA e GH OOP PCO" 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datkł 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki, 
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KTO WALCZYĆ BĘDZIE O MISTRZOSTWO POLSKI? 


Lwów, 24. maja. 

Odbyte w dniach 19. i 20. bież. m. 
zawody zapaśnicze i w podmoszeniu 
ciężarów w sali Klubu im. Zbyszka 
Gyganiewicza przy ul. Kurkowej 23, 
staraniem Lwowskiego Okręg. Związku 
Ałletycznego, dały następujące wy- 
niki: 

Waga kogucia: Cencora Marjan, R. 
K. S. — Kisiel Kaz., R. K. S.; zwycięża 
pierwszy w 138 min. podw. nelsonem. 

Waga piórkowa: Sumało Marjan, 
Cyg. — Krasnowski, Cyg., zwyc. Su- 
mało w 9 min.; Mazurkiewicz, R. K. 
S. — Hołowacz, R. K. S., zwyc. Ma- 
zurkiewicz w 10 min.; Sumało Rom., 
Cyg. — Mikołajewicz, Cyg., zwyc. Su- 
mało w 16 min.; Sumało Marj., Cyg. 
— Mazurkiewicz, R. K. S., zwyc. Su- 
mało w 2 min.; Krasnowski, Cyg. — 
Skopowski, Cyg., zwyc. Krasnowski w 


3 min; Sumało Roman, Cyg. — Jan- 
kiewicz, Sok. II, zwyc. Sumało w 6 
min.; Krasnowski, Cyg. — Mazurkie- 


whaz, R. K. 5., zwyc. Krasnawski w 7 


min.; Sumało Marjan, Cyg. — Jankie- 
wicz, Sok. II, zwyc. Sumało w 14 
min.; Sumało Roman, Cyg. — Sumało 
Marjan, Cyg., zwyc. Sumało Roman 
w 1 min. 

Waga lekka: Wołosecki, R. K., S. — 
Mlejnyk, Cyg, zwyc. Milejnyk w 3 
min.; Kula, Sok. II — Górski, R. K. S., 
zwycięża Kula w 2 min.; Mlejnyk, 
Cyg. — Kula, Sok. II, zwyc. Mlejnyk 
w 5 min.; Wolosecki, R. K. S. — Gór- 
ski, R. K. S$, zwyc. Wołasecki w 5 
minucie. 

Waya półśrednia: (Czahur, Sok. 

II — Poponviecki, Cyg., zwyc. Czahur 

w 5 min.; Czahur, Sok. II — Bromir- 

ski, Cyg., zwyc. Czahur w 15 min. 

Waga średnia: Grochowski, Sok. 

II — Linicki, R. K. S., zwyc. Grochow- 

| ski w 3 min. 
Waga ciężka: 
| Gerbejów, Cyg., 

w 16 min. 

Ponadto walki w podnoszeniu cię- 
| żazów dały następujące wyniki: trój- 


Klucznik, Cyg. — 


zwycięża Klucznik 


Czarni-Pogoń. 


ATRAKCJA 


Lwów, 24. maja. 

Najbliższa niedziela przyniesie mi- 
łośnikom sportu piłkarskiego nielada 
sensację. Na boisku Pogoni odbędzie się 
sensacyjne spotkanie o mistrzostwo Li- 
gi pomiędzy drużynami Czarnych i Po- 
goni. Odwieczni ci rywale będą wal- 
czyć o prymat w piłce nożnej w okręgu 
lwowskim oraz o cenne punkta w wal- 


Epidemia 
Lwów, 24. maja. 

Dnia 2 czerwca rozpoczynają się, 
jak wiadomo, rozgrywki o puhar śrad- 
kowo eurcpejski dla amatorów. Konku- 
rencję tę otworzy spoikanie Polska— 
Węgry w Poznaniu, po którem nastą- 
pią zawody Polska - Czechosłowacja 
również w Poznaniu i Polska - Austrja 
w Wiedniu. 

Międzypaństwowc zawody puharo- 
we są obecnie w wielkiej modzie. Obok 
istniejących już zawodów o „puhar Eu- 
ropy“ i „puhar środkowej Europy“, 


SEZONU 
, ce o mistrzostwo Polski. Bliższe szcze- 
| góły tego spotkania omówimy w nastę- 
| pnych komunikatach, narazie podaje- 
| my jeszcze, że przedsprzedaż biletów 
| po cenach znacznie zniżonych odbywa 
się już we Firmie Maraton, przy ul. A- 
| kademickiej oraz w aptece WPana dra 
| Stenzla, pl. Marjacki (gmach Szpreche- 
ra 


puńarowa. 


| kreowano w ostatnich czasach również 
„Puhar barkański', w którym uczest- 
niczyć będą Rumunja, Jugosławja, Bul- 
garja, Grecja i prawdopodobnie Turcja. 
| Również państwa bałtyckie noszą się 
| z zamiarem stworzenia wspólnej im- 
prezy. Ostatecznie więc dojdziemy do 
podziału całego kontynentu na strefy, 
a stąd już tylko krok prowadzi do mi- 
, strzostw świata w formie proponowa- 
| nej przez Czechosłowację, a mającą 
| bodajże największą rację bytu. 


W przededniu wyścigów. 


Lwów, 24. maja. 


Jakkolwiek tor wyścigowy im. Fry- | 


derylka Jurjewicza na Persenkówce w 
roku zeszłym zostal w całości wykoń- 
czony i oddany do użytku Małopol- 
skiemu Towarzystwu Zachęty do Ho- 
dowli Koni przez Towarzystwo Robót 
Technicznych, to jednak Zarząd M. T. 
Z. nie spoczął na laurach i na podsta- 
wie doświadczeń z ubiegłego roku o- 
becnie przed sezonem wiosennym prze 
prowadził szereg zmian i innowacji, 
których celem była jedynie wygoda 
publiczności i chęć udostępnienia jej 
wszelkich możliwych ułatwień. 
Przedewszystkiem rozszerzono zna- 
cznie totalizatora przez otworzenie no- 
wych czterech okienek kasowych w 
murowanej trybunie, co usunie praw- 
dopodobnie tłok, panujący przedtem 
wśród amatorów gry, nie mogących 
się docisnąć do kasy. Dalej siatka zo- 
stała przesunięta w ten sposób, że o- 


| becnie publiczność będzie miała zu- 
pełnie łatwy dostęp do komi 

Świeżo zasadzone liczne 
krzewy i kwiaty przyczyniają 
gromnie do miłego wyglądu zewnętrz- 
nego toru wyścigowego i stwarzają ca- 
łość nadzwyczaj efdktowną. 

Tak w biurach M. T. Z. jak i na to- 
rze wre gorączkowa praca nad ostat- 
niemi przygotowaniami. Obecny se- 
zon wiosenny zapowiada się wspania- 
le, gdyż po wyścigach w Łucku i Tar- 


| szpalery, 
| 
| mowskich Górach znaczna część stajen 
| 
I 
| 


się o- 


zgłosiła swój przyjazd do Lwowa. 

Stacja autobusów w mieście znaj- 
dować się będzie przy ul. Wałowej, 
skąd począwszy od godz. 14.20 auto- 
busy przewozić będą publiczność za 
opłatą 1 zł. na tor wyścigowy. Powrót 
z wyścigów również odbywać się bę- 
dzie autobusami. Początek wyścigów 
punktualnie o godz. 15.30 co wtorki, 
czwartki i niedziele, 


= HA > BÓLmNmL. 


bojem tj. sumarycznie oburącz Twa- 
nie, wyciskanie i podnzucanie: 

Waga piórkowa: Krasnowski, Cyg. 
102.50 kg, Puszkarz, Cyg. 190 kg. 

Waga lekka:  Popowiecki, Cygan 
212.50 kg, Bojakowiski, Cyg. 21250 kg, 
Mihułowicz, Sok. II 212.50 kg, Butryn, 
Cyg. 195 kg (porządek miejsc ustalono 
w daiiszych walkach poza konkursem). 

Waga średnia: Smalejusz Jerzy, 
Cyg. 255 kg (rekund polski pobity), 
odznacza się piękną techniką w pod- 
noszeniu ciężarów. 

Skład drużyny wyeliminowanej do 
walk o Mistrzostwo Polski z Okr. Lw. 
został ustalony następująco: W. kogu- 
cia: Cencora, R. K. S. Piórkowa: Su- 
mało Roman, Cyg, rezerwawy: Suma- 
ło Marjan. W. lekka: Mlejnyk, Cyg 
W. półśrednia: (zahur, Sokół II, re- 
zenwewy: Bromirski, Cyg. W. średnia: 
Grochowski, Sokół II. W. półciężka: 
Pełech Emil, Cyg. W. ciężka: Marian 
Nowina Szczeribiński (siostnzemiec Cy- 
ganiewicza), rezenwawy: Klucznik, 
Cyg. 

W sobotę dnia 25. bm. o godz. 19 
w sali Klubu Cyg. przy ul. Kurkowej 
l. 23 odbędą się zapasy atlet. Walczyć 
będą następujące pary: Waga ciężka: 
Klucznik— Gerbejow, Czahur—Bromir- 
ski, Sumało—Krasnawski. — Ponadto 
odbędą się pokazowe walki bokserskie 
oraz zawody w podnoszeniu ciężarów. 


LEKCJA BOKSU, 


Dosć, dość mistrzu! Czy nie mógł: 
bym reszty nauczyć się teoretycznie? 


—— 


Z życia kiubów. 


Lwów, 24. maja. 

Walne Zebranie Sekcji piłki nożnej 
I. L. K. S. Czarni, odbyte dnia 28 bm. 
wybrało następujący Zarząd: kiero- 
wnik dr. Zygmunt Rucker, sekretarz 
Bronisław Larski, skarbnik Walenty 
Koniewicz, gospodarz Tadeusz Fiszer, 
kapitan sportowy kpt. Juljusz Müller; 
członkowie Zarządu: kpt. Tadeusz Ko- 
walski, Adam Krzeczunowicz, Edward 
W yżykowski. 


Pala crnika. 


Katowice, 28. maja. (Tel. G. P.) 
Wczoraj w kopalni Brade I w Łazi- 
skach Górnych wskutek oberwania się 
zwału węgla zginęło dwu górników. 
Dziś na kopalni Sachs w Michałkowi- 
cach zabity został rębacz, który zasy- 
pany został węglem na głębokości 240 
metrów. : 

——ĆJ mA 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
DEPE 
TEATR WIELKI: 

Piątek, 24, maja o godz, 
„Lady Chic“, 
Sobota, 25. 


7,30 wiecz, 


maja o godz. 3.80 popoł. 
„Twardowski na Krzemionkach“ 

Sobota, 25, maja o godz. 7.30 wiecz, 
„Ostatnia nowość. 

Niedziela, 26. maja o godz. 3,30 pop. 
„Księżniczka Czardasza”, 

Niedziela, 26 maja o godz. 7,30 w. 
„Pajace” i  „Rycerskość wieśniacza”, 
gośc, wyst. M. Hołyńskiego i D, Kizne- 
równy. 


Teatr Wielki wznawia dziś pełną hu- 
moru rewję-operetkę Waltera Kolło „Ła 
dy Chic“, z doskonałą przedstawicielką 
partji tytułowej, ulubienicą lwowskiej 
publiczności Marją  Korabianką, oraz 
świetnymi wykonawcami głównych ról, 
pp. Lorczyńską, Poleską, Malinowskim, 
Ruszkowskim, Sowińskim i reżyserem 
Tatrzańskim, W innych rolach wystąpią 
pp. Bogusiewicz, Kruszelnicka i By- 
kowski. Prawdziwą ozdobą przedstawie- 
nia będzie wielki balet egzotyczny „Szki 
ce indyjskie“ układu baletmistrza Tea- 
trów Miejskich Józefa  Ciesielskiego w 
wykonaniu primabaleriny Maryli Martó- 
wnej i Ciesielskiego, oraz całego zespo- 
łu baletowego, Przy pulcie kapelmistrz 
Roman Wojnarowicz. 

„Ostatnia nowość“, świetna komedja 
Bourdeta, której premiera odbyła się 
przy szczelnie wypełnionej widowni da- 
na będzie jutro po raz drugi. 

„Twardowski na Krzemionkach“, 
malownicze i pełne swoistego humoru, 
czarodziejskie widowisko I, Nep. Kamiń- 
skiego, ukaże się jutro, o godz. 3.30 po- 
południu dla młodzieży szkolnej po ce- 
nach zniżonych, po raz ostatni, 

„Siła przeznaczenia“, opera Verdi'e- 
go nie grana dotąd jeszcze na lwowskiej 
scenie, ukaże się jako nowość repertua- 
rowa w dziale muzycznym w pierw- 
szych dniach czerwca. Nad inscenizacją 
tego pięknego dzieła Verdi'ego pracuje 
wytrawny reżyser lwowskiej opery p. 
Stanisław Tarnawski i kapelmistrz dyr. 
Józef Lehrer. 

Drugi występ gościnny Michała Ho- 
łyńskiego znakomitego tenora bohater- 
skiego, którego dyrekcja teatru pozy- 
skałą tylko na parę przedstawień odbę- 
dzie się w niedzielę wieczorem w „Pa- 
jacach*. W partji Sontuzzy w „Rycer- 
skości wieśniaczej* wystąpi po raz pier- 
wszy p. Dorita Kiznerówna. 

Debiut operetkowy, W  niedzielnem 
popołudniowam przedstawieniu operetki 
Kalmana „Księżniczka Czardasza”, wy- 
stąpi w partji Edwina po raz pierwszy 
jako debiutant młody utalentowany te- 
nor Wilhelm Hilsenrath, Ceny miejsc 
popołudniowe., Początek przedstawienia 
o godz, 3.30. 

Audycje Chóru w Teatrze Wielkim. 
Dyrekcja Teatrów Miejskich chcąc zasi- 
lié na sezon przyszły chóry operowe 
i operetkowe, urządza w poniedziałek 
27. bm, o godz 6 wieczorem, w gmachu 
Teatru Wielkiego na II. piętrze audy- 
cje chóralne. Osoby pragnące pracować 
w chórach teatralnych zgłoszą s w nie 
dzielę między godz. 10 a 11 w sekreta- 
rjacie teatru, 

Ł 
TEATR MAŁY: 

Piątek, 24. maja o godz. 
„Miłość bez grosza“ 

Sobota, 25. maja o godz. 
„Miłość bez grosza". 

Niedziela, 26. maja o godz, 3.30 pop, 
„Pociąg widmo“ 

Niedziela, 26. maja o godz. 
„Miłość bez grosza”, 


7,30 wiecz, 


7.30 wiecz, 


7.80 w, 


x 

dia dzieci. Dziatwa Radosnej 
frebłlowskiej Anny Mundówny 
Piisudskiego 14) urzą- 
dza w niedzielę 2. czerwca br. w Tea- 
trze Małym, o godz. 12 w południe 
przedstawienie amatorskie. W programie 
„Marsz z parasołkami", „Bał kwiatów", 
obrazek sceniczny, „Gody u Krasnolud- 
ków“, „Mazurek Szopena” i tańce ryt: 
miczne, Bliższe szczegóły w programach 
i afiszach. Bilety wcześniej do nubycia 


w kauwi *zatralnich,. 


Dzicei 
szkółki 
we Lwowie (ul 


Pracowity dzień zk 


JAK „DOLINIARZE" DZIAŁALI INTEN- 


ZARÓWNO WŁAMYWACZE, 


Nr. 8863 


dzieji 


SYWNIE. 


Lwów, 24. maja. 

(—_ Ubiegłej nocy nieznani spraw- 
cy przy pomocy podkopu przez piwmi- 
cę wtargnęli do restauracji Maksa Nie- 
manda, przy ul. Króla Leszczyńskiego, 
skąd skradli towary wartości 500 zł. 
Z mieszkania Franciszka  Justjana, 
kupca (Teatyńska 7) skradziomo gar- 
derobę, wartości 1.000 zł. — Na szko- 
dę Edwarda Szudrawy, urzędnika ko- 
lejowego, zam. ul. Lwowskich Dzieci 
52 skradziono z mieszkania 3 ubrania 
męskie, palto czamme i złoty pierścio- 
nek. — Z przejeżdżającego przez ulicę 
Słoneczną wozu skradziono wczoraj 
worek mamałygi, wartości 700 zł. — 
Nieznany sprawca włamał się wozo- 
raj do mieszkania Wilhelma Lewic- 


kiego przy ul. Kurkowej 65, skąd 
skradł garderobę, wartości 700 zł. — 
Z mieszkania  Zofu Klimaszewskiej, 
zam. ul. Gliniańska 20 skradziono gar 
derobę wartości 470 zł. 

Kieszonkowcy też pokazali, co 
umieją: Franciszkowi Hasziowi, stu- 
der:towi Politechniki skradziono wczo- 
raj w przechodzie ulicami: Kadecką, 
Kopernika i Sienkiewicza z kieszeni 
portfel, zawierający dokumenty, oraz 
670 zł. — Halka Zbigniew (ul. Leona 
Sapiehy) zawiadomił policję, że w 
chwili, gdy zasnął na ławce w Ogro- 
dzie Kościuszki skradziono mu z kie- 
szeni pontiel z dokumentami oraz 
srebrną papierośnicę, wartości 50 zł. 


Pogromca Koguta doczekał się 
podwojenia kary. 


EPILOG AWANTUR NA PASIEKACH HALICRICH. 


Lwów, 24 maja. 

(—) O awanturach między rodziną 
Górskich a Kogntów na Pasiekach Ha- 
lickich pisaliśmy niejednokrotnie, tem- 
bardziej, że waśni te o krwawych na- 
stępstwach kończyły się przed kratka- 
mi sądowemi. 

I tak w styczniu przed sędzią Szu- 
lisławskim odpowiadał Michał Górski 
za poranienie nożem Koguta i został za 
sądzony na miesiąc więzienia z zawie 


BSZIOWAŃIG arom 
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szeniem kary na 4 lata. Górski wyroku 
nie przyjął i zgłosił odwołanie. Wczo- 
raj przed radcą Mayerem odbyła się 
rozprawa apelacyjna, a po przeprowa- 
dzonej rozprawie Senat apelacyjny 
podwożł ran wymiar kary, zasądzając 
go na dwa miesiące ciężkiego więzie- 
nia. Oskarżonego bronił adw. dr. Ma- 
<cieliński, poszkodowaną stronę zastę- 
pował adw. dr. Osterman. 


(IYSZAEJA (YTELIOFA 


ZA OSZUKAŃCZĄ KRYDĘ NA 15 TYS. DOLARÓW. 


R 
Lwów, 24 maja. 


<—) Jak się dowiadujemy, na pole- 
cenie sędziego śledczego aresztowała 
wczoraj policja Maurycego Kóhna, dy- 
rektora spółdzielni „Aroma“ przy ul. 
Wałowej 23 
i waty), przeciwko któremu 


l 


| 


śledztwo o zbrodnię oszukańczej krydy 
na szkodę tutejszych kupców, w wyso- 
kości 15 łys. dolarów. W czasie prze- 
prowadzonej rewizji w mieszkaniu 
Kóhna, oraz w lokalu sklepowym za- 


(hurtownia ziół, olejków | kwestjonowano książki handlowe, oraz 
toczy się korespondencję. 


n 


Pasirzelł żonę, teścia | szwagra. 


MORDERCA SAM WYDAŁ SIĘ W RĘCE WŁADZ. — RZEKOMO POPEŁNIŁ 
ZBRODNIĘ DLATEGO, ŻE ŻONA NIE CHCIAŁA MU DAĆ JEŚĆ. | 


Lwów, 24 maja. 

(—© We środę w południe we wsi 
Horodysławicach, pow. Bóbrka, roze- 
grała się ponura tragedja rodzinna. O- 
to Jan Jakubiszyn, zięć miejscowego 
diaka Twana Balasa, od dłuższego już 
czasu miał scysję z całą rodziną, w 
związku z czem  odgrażał się, że 
wszystkich wyrmordnje. Wczoraj po- 
kłóciwszy się ponownie ze swą żoną 
Zofją strzelił do niej trzykrotnie z re- 
wolweru i zranił ją w głowę, ramię i 
rękę. Gdy na pomoc córce pośpieszył 
jej ojciec Iwan Balas, Jakuhbiszyn strze 
lił również do niego, ciężko go raniąc 
w szyję, poczem rzucił się do ucieczki. 
Wówczas przyskoczył do niego szwa- 
gier Antoni Balas, chcąc go zatrzymać, 
Jakubiszyn trzymając w rękach rewol- 
wer i do niego strzelił 3 razy, raniąc 
go w głowę, twarz i biodra, O rd pa 


przy tem zajściu szwagierka jego Anna 
widząc się w nicbrzpieczeństwie, poczę 
ła uciekać, a wówczas rozszalały Ja- 
kuhiszyn i do niej strzelił dwa razy, 
ale jnż nie trafił, poczem wyszedł na 
ulicę i wszysłkim spotkanym osobom, 
które go pytały dokąd idzie, odpowie- 
dział, że idzie do kryminału. 
Jakubiszyn istotnie pnzyjechał do 
Lwowa i tutaj zgłosił się do wydziału 
śledczego i zeznał, że zamachu morder 
czego dopuścił się w obronie własnej 
i z żalu, ponieważ żona odmówiła mu 
jedzemia, a w chwili gdy uderzył ją po 
ręce, rzucił się na niego jej brat Antu- 
ni z nożem w ręku, oraz teść z łopatą. 
W obronie więc własnej musiał użyć 
broni palnej. Rewolwer przyniesiony 
przez niego zakwestjonowano, a jego 
oddano do aresztów policyjnych. 


REPERTUAR KONCERTOWY. 
Piątek 24, maja: Rosyjski Zespół Boja- 
nów z udzialem zespołu balałajkowego. 
* 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Chata wuja Toma". 
FATAMORGANA: „Przedwiośnię”_ 


CHIMERA: 
cingu'. 

GRAŻYNA: „Anioł ulicy“, 

CASINO: „Arcyzłodziej z Damaszku“ 

COLOSSEUM: „Przygody brygadjera 
Gerarda" i „Zew wojny”. 

LEW: .Okowa małżeństwa”. 


„Narzeczony z Dan 


KOPERNIK: Pat i Patachon pt, „Pa- 
sażerowie na gapę“, 

LUNA: „As-Caro*. 

MARYSIENKA: Pat i 
„Pasażerowie na gapę", 

OAZA: „Branka Polępieńców", 

PAN: „Branka potępieńców", 

PALACE: „Gehenna Pasierbicy", 

PASAŻ: „Aloma córa morza“, 

PROMIEŃ: „Miłostki*, 

UCIECHA: „Kochankowie“ 

2 

Nabożeństwo majowe dla nczniów 

szkół średnich odbędzie się staraniem 


Patachon pł- 


Sodalicjj  Marjańskiej w niedzielę 26. 
bm o godz, 15-tej w kościele św. Miko: 
łaja, 


Polskie Tow. matematyczne donosi: 
Posiedzenie naukowe odbędzie się w pia 
tek 24, bm o godz. 20.15 w sali I, insty- 


tutu chemicznego Uniwersytetu J, K, 
ul Długosza 6. 
Cykl wykładów „Odrodzenia“, Stow. 


młodzieży akad. i Koła seniorów o Pak- 
tach Lateraneńskich od 25. do 27, bm, 
W sobotę 25. bm. mówić będzie prof 
L. Ehrlich  „Pakty Lateraneńskie w 
świetle prawa narodów", W niedzielę 
26. bm, ks, prorektor dr. A. Gerstmann 
„Potrzeba istnienia Państwa Kościelne- 
go“, W poniedz. 27, bm, doc, dr. L. Hal- 
ban „Kanonistyczne znaczenie Konkor- 
datu Włoskiego“, Wykłady odbywać się 
będą codziennie o godz, 19.30 w nowym 
gmachu uniwersytetu (ul. Marszałkow- 
ska) w sali im. Kopernika, Wstęp 1 zł 
i 50 gr, dla młodzieży akad, wstęp 
wolny, 

Narodowa Organizacja Kobiet zapra 
szą członkinie i sympatyczki na herbat 
kę dyskusyjną w sobotę 25. bm. o godz. 
6,30. Referat pt „Bieżąca sytuacja poli- 
tyczna* wygłosi poseł dr, Jan Pieracki. 

Staraniem Koła Pań Politechniki lw. 
odbędzie się w poniedziałek 27. bm. 
o godz. 19-tej w sali IV na Politechnice 
odczyt prof, Gabcjela Sokolniekiego pt, 
„Co to jest elektryfikacja?“ — ilustro- 
wany przeźroczami. Bilety w cenie po 
1 zł, 50 gr. i 30 gr. do nabycia w dniu 
odczytu przy wejściu na salę wykłado- 
wą. Dochód przeznaczony na cele hu. 
manitarne 

Przegląd koni urodz w r. i925 į star- 
szych, które z jakichkolwiekbądź powo- 
dów nie otrzymały dotychczas dowo- 
dów tożsamości. Konie z gminy Lwów 
miasto należy doprowadzić do przeglądu 
w dniu 3. czerwca br. o godz 7 rano do 
Rej. Insp, koni we Lwowie, ul. Balono 
wa 9, Od dostawienia do przeglądu zwoł 
nione są: ogiery i klacze pełnej krwi an- 
gielskiej, oraz ogiery i klacze innych 
ras, fizjologicznie czystego pochodzenia, 
posiadające zaświadczenia, uznane przez 
ministerstwo roln, ogiery licenecjonowa- 
ne i klacze zarejestrowane, posiadające 
zaświadczenia uznane przez min. roln, 
konie hodowlane, utrzymywane w Pań- 
stwowych Zakładach chowu koni, ko- 
nie, pracujące w kopalniach stałe pod 
ziemią, klacze wysokoźrebne i klacze ze 
źrebiętami, w wieku do trzech miesięcy. 
Zast. Kom. Rządu Frankowski mp. 

(--) Baczność na przystankaeli tram- 
wajowych! Do stojącego wczoraj na 
przystanku tramwajowym przy ul. Ja- 
nowskiej obok kościoła św, Anny Stani- 
sława Neustejra podbiegł jakiś osobnik 
i korzystając z jego nieuwagi wyrwał 
mu z ręki kopertę zawierającą 135 zł., 
poczem wsiadł do  przejeżdżającego 
tramwaju. Leister puścił się za nim w 
pogoń, ale nie zdołał go już przytrzy- 
mać 

(—) Aresztowanie defraudanta, Poli- 
cja aresztowała wczoraj Samuela Bosa, 
agenta handlowego, zam, Kołłątaja 6., 
który jako inkasent firmy Kieras sprze- 
niewierzył 2400 zł. 

(—) Krwawa sprzeczka. W Zamar- 
stynowie doszło wczoraj do sprzeczki 
między Sewerynem Kornem a Salomo- 
nem Horodyczem, przyczem Horodycz 
zadał przeciwnikowi nożem kilka ran 
w brzuch i zbiegł. 

(—) Po aresztów policyjnych odda- 
no wczoraj: Piotra Kowalczyka, schwy. 
tanego na gorącym uczynku włamania 
do szkoły ks. Lwa przy ul, Krupiarskiej, 
Ewę Diaczek i Marję Hawryluk, obie 
złodziejki sklepowe, które wałęsały sią 
wśród publiczności w Rynku i na ul, 
Halickiej w celu dokonania kradzieży 
oraz Jana Rohackiego za kradzież blo- 
ków hamulcowych na dworcu kolcjo- 
wym we Lwowie i Henryka Tenżyka za 
kradzież węgla z parowozowni kole- 
jowej. 

(—) Kto to jest? Na ul. Zyblikiewi- 
cza wczoraj przytrzymano osobnika nie- 
mego i umysłowo chorego, ubranego 
tylko w koszułę, Pogotowie ratunkowe 
odwiazło go do szpitala powszechnego. 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 23. maja. 
Na gieldzie pieniężnej kupowano więk. 
sze ilości akcji Banku Polskiego. Tendenrcia 
s.lna, meposobien.a ożywione. 
Na giełdzie zbożowe, tendencja nadal 
zmizkowa, usposobienie słabe, 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 23. maja, (Iel G. P.) 4 pre. 
pożyczka inwestycyjna 104, 7-prec- pożycz- 
Ika stabiizacyjna 92 i pół, 5-pre. pożyczka 
dolarowa 74 3/4, Baplrc. pożyczka koniwer- 
syjna 67, Spre. pożyczka kolejowa 1920 
59,  6-pre. pożyczka dolarowa 84 3/4, 
410-pre. pożyczka kolejowa 102 i pól,, 8-pric. 
Listy zast. Bku Gosp, Kraj. 9%, 8-pre. Lasy 
zast Bku Rolnego 94, Sapre. Oblig Bku 
Gosp. Kraj. 94 — te same 7-pre. 83/4- 

Waluty į dewizy. Betgja 12353, Holan- 
aja 357.60, Londym 43.14, Nowy Jork 8.88, 
Paryz 34.76, Praga 86-35, Szwajcaria 
171.24, Wiedeń 124.94, Włochy 46,52. 

Warszawa, 23. maaj. (Tel. G, P.) Bank 
Dyskontowy 126, Bank Handlowy 116, 
Banik Polski 167, Bank Zw. Sp. Zarcbi. 
78 i pół, Finley 51, Cegielski 40, Lilpop 31, 
IModrzejów 24 i pół, Ostrowiec 87, Rudzki 
41, Stanachowice 28, 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 23. maja. (Tel. G. P.) Paryż 
20.29 i pól, Londyn 25.19 3/4, Nowy Jork 


5.19.67 i p, Begja 72.10, "Włochy 
(27:18 i pół,  Hiszpanja 73.90,  Holandja 
208.63 i pół, Benlin 123.57 i pół, Wiedeń 


72.98 ; pół, Sztokholm 138.80, Oslo 133.40, 
Kopenhaga 138.85, Sofja 3,75, Praga 
15.36 i pół, Warszawa 5834, Budapeszt 
80.60, Biatognód 9.12 3/4, Ateny 6.72, Kon- 
stantynopol 2.53, Bukareszt 3.08, Helsing- 
fons 18.08, Buenos Aires 248 1/8. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 23. mava. (Tel. G- P.) Amster- 
dam 295.70. Belgrad 12.48 5/8, Berlim 
169.07, Bruksela 98.67, Badapeszt 123 5334 
Bukareszt 4.20 7/8, Kopenhaga 189,35, 
Londyn 34.48, Madryt 101.10, Medjolan 
37.20 ; pół, Nowy Jork 710.75, Oslo 189.45, 
Paryż 27.79 i pół, Prga 21.04 i pól, Sztok- 
holm Sztokholm 189.98, Warszawa 79,954 
Zurych 186.79, Amerykańskie 707.75, Nie- 
mieckie 168.82, Wlodkie 37,17, Jugosło- 
wiańskie 12.44, Polskie 80.01 i pół, Czeskie 
21.01 4, Węgiersk.e 123.92, Szwajcarskie 
136 44, Angielskie 34.43, Renta majowa 
0.896,  Turedkie 26.75, Bankverein 22%, 
Bodenkredit 100,25, Kreditanstalt 54.10, 
Angiobank 22.10, Bank Hipoteczny 82.10, 
Kompas 15.90, Laenderbank 530.15, Merku- 
ry 21.59, Czerniowce 6025, Austr. kol. 
państw. 3634, Kolej połudn. 9.91, Gole- 
szów 276, Cement 138, Allpiny 41.70, Berg 
u. Huetten 903, Knupp 11 i pół, Poldi 
Huette 106.85, Prager Eisen 454, Nma 
15.20, Skoda 366, Siersza 10.60, Zieleniew- 
ski %, Famto 5, Karpaty 7.61. 


GIEŁDA LONDYNŃNSKA. 

Londyn, 23. maja. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.93, Holandia 12.06 i pół, Francja 
124.12,  Belgja 34.98 5/8, Wlochy 92.68, 
Niemcy 20.88 5/8,  Szwajcania 25.19%, 
Hiszpanja 34.14, Danja 18.20 7/8, Szwecja 
18-15, Norwegja 18,20, Helsingfors 192.97. 
RA 163.81, Wiedeń 34.52, Warszawa 

4. 


GIEŁDA PARYSKA. 


Paryż, 23. maja. (Tel. G. P.) Londyn 
124.12, Nowy Jork 25.59 i pół, Belgia 
35954, Hiszpanja 364, Włochy 133.95, 


Szwańjcarja 492 3/4, Dania 681 3/4, Holan- 
dja 1029, Norwegja 682, Szwecja 684. Praga 
75.70, Rumunja 15.20, Niemcy 609 i pół, 
W.eder 359 i pół. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów. 23. maja. 

Tendencja spokojna. Obrót średni, 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.90.00-— 
8.90.50, dolary kanad. 8,82,50—8.82 50, 
korony czeskie 0.26.50—0,27.00, szylingi 
austr,  125.50—126.00, leje v.05.00— 
0.05.50, franki franc.  0.34.50—0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50-18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36 60.00, 
20 franków 33.20.00—23.60.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46,00—-46.00, 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00—0 67,50, 
b kor, austr, 3.45.00—3,50,00, flor. austr. 
1.72——1.75, ruble rosyjskie  2.80—2.90, 
kopiejki za rubel 1,40—-1,46, 

Uwaga. Przy dolarach zą 1—2 płacą 
© 4% gr. mniej. 

p 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929, 


Niemcy i Sowiety zabiegają 


o dolary w bankach nowojorskich. 
WSPÓLNA POŻYCZKA W WYSOKOŚCI 100 MILJON. DOLARÓW. 


Wanszarwia, 23. maja. (Tel. G. P.) 
Donoszą a Londynu, iż Niemcy 
wspólnie z Sowjetami prowadzą o. 
becnie w Nawym Jorku daleko za- 
awansowame rokowania o pożyczkę 
w wysokości 100 miłj. dolarów dla 
przemysłu niemiedkiego, któryby ze 


swej strony otworzył na tę sumę 
S-letni kredyt Sowjetom. Sfinalizo- 
wanie tych iransakcyij uzależnia się 
głównie od załatwienia kwestji re- 
paracyj niemieckich, co ma nasta- 
pić w końcu bież. miesiąca. 


Wykrycie nowego wielkiego zagłębia 


naftowego 


JAKIE WYNIKI DAŁY BADANIA 


Moskwa, w maju. 

Do stolicy nadeszła świeżo wia- 
domość z Uralu o wykryciu nowe- 
go wielkiego zagłębia naftowego w 
obwodzie _ Werchnie-Czusowskim. 
Komisja geologów, pod kierunkiem 
znanego uczonego prof. Preobra- 
żemskiego, po dłuższych badaniach 
ustaliła, że na olbrzymich prze- 
strzeniach tego obwodu na niezna 
cznej głębokości znajdują się ohfi- 
te źródła naftowe. Jak oświadczył 
prol. Preobrażemski, chodzi w da- 
nym wypadku o wykrycie całego 
nowego zagłębia, które niewątpli- 
wie już w najbliższej przyszłości o 
degra decydująca rolę w świalo- 
wym przemyśle naftowem. Za 


na Uralu. 


NAUKOWE?—,„PERŁA URALU". 

treść swego oświadczenia, — dodal 
prof. Preobrażemiki — ręczę swem 
doświadczeniem i reputacją wielo 
letniego pracownika na niwie ba- 
dań naftowych. 

Wobec potwierdzenia tych wy- 
ników przez komisję fachowców, 
rząd postanowił przystąpić do na- 
tychmiastowej organizacji przemy 
słu naftowego na nowo wykrytych 
terenach na wielką skalę. W pier- 
wszym rzędzie postanowiono prze 
siedlić zamieszkałych na tych lere 
nach rolników do innych obwodów 
urządzić rurociągi i t. d. 

Wszystkie te tereny ogłoszono 
własnością państwową. 
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16-leiniego chiopca. 


GONIEC BANKOWY CHCIAŁ „INWESTOWAĆ“. 


ZAPOMOCĄ CUDZYCH 


PIENIĘDZY. 


Nowy Jork, w maju. 

(+). Tście amerykański pęd da ro- 
bienia imieresów okazał 16-letni Polak 
w Nowym Jorku, nazwiskiem Michał 
Brzóska. Firma, w której był posłań- 
cem, powierzyła mu 736 dol. w gotów- 
ce i 202.090 dol. w czekach, polecając 
je odmieść do różnych banków. Pnzed- 
siębiorczy Brzóska, zamiast wykonać 
zlecenie, pojechał do Filadelfji, gdzie 
usiłował czeki zrealizować celem za- 
łożenia wlasnego  pnzedsiębionstwa 
hamdłowego. Gdy się to nie udało, 
wrócił do N. Jorku, gdzie już czekała 
nań policja. 

Czeki odebrano, gotówkę młodocia- 
ny ananas roztrwonił Badany oświad- 
czył, że zarabiał jako „boy“ 12 dola- 
rów tygodniowo, co uznał za sumę nie- 


Kącik redjowg. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Piątek, 24 maja 1929, 

Warszawa 1395 15.50 Muzyka z plyt 
gramofonowych, 17.55 Transmis,a kon- 
certu popul. z Poznania, 20.15 Transmisja 
koncertu z Puznania. 

Kraków 314 17.55 Transmrsja korcertu 
2 Warszawy, 

Poznań 339 17.55 Koncert popularny 
muzyki polskiej,  Konce't symisniczny. 
2.30 Muzyka taneczna. 

Kałowica 416 16.00 Muzyaa z piyt gra- 
mofo. cwvch. 16.25 Audycja dla dzieci. 
„Królewna Malena“ bajka Grimma zradju- 
fonizowana z Poznania. 

Wilno 455 17:55 Koncert Orkierstry 
Rozgł. Wil. pod dyr. Z. Dolęgi, 20,15 Trans 
misja z Poznania. 

Kopenhaga 336 20.00 Wieczór duński. 
Odezyt, pieśni i recytacje, 21.45 Koncert 
symfoniczny, Wieczór kompozytorów 
szwedzkich. 

Prana 343 16025 Koncert kameralny, 
19.05 Koncert ocięmaiałych muzyków In- 


wystamczającą, postanowił więc zostać 
odrazu „prawdziwym przedsiębiorcą”; 
bo ciułanie dolarów dziś mie popłaca, 
jedynie większy „business“ coś warta. 
Zwłaszcza gniewało go to, że starsi 
bracia wtrącałli się do jegu „intere- 
sów”. Chciał im pokazać, że zdolny 
jest do usamodzielnienia się. W Fila- 
delfji próbował zostać spólnikiem „do- 
mu pokojów umeblowamych* i włożył 
w tem interes 350 dol., gdy jednak 
przekonał się, że ma za mało gotówki, 
(czeków nie chciano pnzyjąć), wrócił 
do N. Jorku. 

Dodać należy, że firma zupełnie 
zaufała młodemu pracownikowi, gdyż 
raz już powierzono mu 135.000 dol., 
które sumiennie doręczył. Druga próba 
wypadła mniej pomyślnie. 


stytułu Hradcany, 21.30 Koncert wo- 
kałny, 

Sztntgart 374 21.00 Transmisja z Lie- 
derhalle. „Wieczór Bacha“. 

Kolnz2 3839 21.30 Orkiestra mandolino- 
wa. Pieśni hsizpańskie, 22.00 Koncert ga- 
low j- 

LPA 391 Transmisja z Teatru Miej- 
skiego. „Angelika“ opera komiczna w 2 
aktach Rossiniego, 23.10 Muzyka taneczna. 

Brno 432 20.00 Fantazja fortep:.anowa 
Schumanna, 21.00 Muzyka popularna, 

Stokholm 438 20.15 Koncert muzyk! 
szwedzkiej. 

Lengenbery 462 20.00 Pieśni Wagnera 
odgpiewa Klare Hansen, 20.40 „Tristan i 
Izolda“ opera w 3 aktach R. Straussa. 

Berlin 485 20.00 Koncert radjoorkiestry, 
Angielskie opery i operetki, 21.40 Kwartet 
smyczkowy e-moll op. 59 nr. 2 Beethovena 
w wykonaniu kwartetu Guarneri. 

Daventry 482 2100 Cykl pieśni Wi- 
liamsa, tenor, kwartet smyczkowy i fort 
21.40 Transmisja z Royal House Govenż 
Garden.  „Śpiewacy norymberscy” opera 
Wagnera. 

(Wiedeń 519 16.00 Koncert kapeli Wolf. 
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stahl, 17.40 Koncert prof. Edgara Schiff- 
manna (fort.), Chnisty Richter (skrzypce). 
20.15 Koncert kameralny wykona Kwartet 
Rose, 21:20 „Ballady*”, pieśni Stóhra, 
Brahmsa i in. 

Paryż 1744 2135 „Lohengrin“ 
Wagnera. 


opem 


Sobota, 25. maja 1929. 

Wiarszawa 1395 16.00 Muzyka z płyt 
gramat, 20.30 Fr. Suppe, operetka .,19 cór 
na wydaniu“. Zofja Dohrywolaka-Pawlow- 
ska, M. Makowiecka, A. Wasiel, 23.00 
Transmisja muzyki tanecznej z sali ..Bri- 
stol“. Orkiestna pod kier. J. Petersbunskie- 
go i A. Golda. 

Kraków 314 17.35 Lekcja wiloskiego, 
20.00 Transmisja hejmalu z wieży Marja- 
dkiej, 23.00 Transmisja muzyki tanecznej. 

Pewnań 339 19.20 Piosenki przy gitarze, 
19.45 Ze świata kobiecego (p. Sabina Świ- 
dzińska), 20.15 Koncert Festiwalu muzyki 
polskiej, 22.30 Muzyka taneczna, 24.00 
Koncert nociy iwmy „Philips“. 

Katowice 416 17.55 Transmisje z War- 
szawy, 20.30 Transmisja operetki z War- 
szawy, 28,00 Transmisja muzyki lekkiej z 
Warszawy. 

Wilno 455 16.00 Muzyka z płyt gremo- 
fonowych, 2050 Fegleton wesoły, 283,00 
Transmisja koncertu nocnego z Salonu 
„Philipsa. 

Praga 348 21.00 Koncert. 

Londyn 358 Program operetkowy, wy- 
kona radjoorkiestra oraz soliści. 

Lipsk 361 20.30 Z operetki „Wen der 
Himel voller Geigen', muzyka Brunona 
Brennera. 

Helsingfors 375 18.35 Koncent orkiestry 
mearynark:, piosenki humorystyczne i od- 
czyt. ` 

Framkfari 421 20.00 Trensmisja z Opery 
Frąnkiutckiej. „Madame Butterfly" opera 
tnagiczna w 3 aktach Pucciniego. 

Erno 482 19.05 Koncert, 21.00 Orkiestry 
wojskowe. 

Rzym 443 17.30 Koncent popołudniowy. 

Langenberg 462 17.45 Koncert, 20.00 
Wesoły wieczór. 

Daventry 482 10.35 Lekki koncert 
seksteru Olofa. Siuart White (baryton, 
20.20 Koncert ballad. 

Zurych 489 17.15 Koncert zespołu „E- 
delwejss', 20.00 Anfon Smetak solo na 
cytnze, 20.85 „Der Herngott von heute” ko 
medja w 1 akkie Fritza Tornegga, 21.30 
Muzyka ludowa, jodlerzy, 22.80 Plyty te- 
neczne. 

Medjolan 504 Koncert radjokwnintetnu, 
19.00 Jazzband, 20.80 Wieczór poświęcony 
twórczości Tostiego. 

Wiedeń 510 19.00 Wieczór ku czci Fer 
dinanda Sautema, 20.15 Wesoły wieczór, 
Muzyka pieśni i recytacje. 

Budapeszt 545 19.35 Koncert muzyki 
hiszpańskiej 21.0 Muzyka wojskowa, 
28.00 Muzyka cvgańska, 

Leningrad 1000 19.06 Transmisja ope- 
retki z Leningradzkiego Radjoteatmu. 

Faryż 1744 17.15 Plyty gramofonowe, 
21.15 Koncert z kawianni z udziałem Mar. 
ty Ferrare. 


E 


OGLOSZENIA, 


E E a 


PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stącja, — lekarz w miejscu. Zgłosze- 
nia: Hotel George'a między 3—5 u por 
tjera albo telefon 19—60 między 
12—3. 4289-? 


PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz. 


BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
2—3 pokoi z komfortem. Pod „I. 
Dzielnica“ w Administracji. 4302-3 


CZTEROPOKOJOWE mieszkanie z peł. 
nym komfortem, kompletnie luksuso- 
wo urządzone, w willj obok parku 
Stryjskiego do wynajęcia na 5 mie- 
sięcy. Zgłoszenia biuro ogłoszeń Bru- 
cka, Kościuszki 2, 4268-3 


ELEGANCKO umeblowany pokój do wy 
najęcia, Sakramentek 20 drzwi 4, 
4320 


POKÓJ frontowy, umeblowany, elektry- 
ka, osobny wchód — zamożnemu pa- 
nu wynajmę — Gliniańska 6., lewy 
parter. 4324 
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URZĘDNICZKA  posjadająca 2 pokoje, 
odnajmie pokój tylko urzędniczce, ul 
Turecka E 2, I, p, przez ganek od 
4—6. 4265-2 


POMOG LEKARSKA, | 


CHOROBY WENERYCZNE i 
skórne, neurastenję seksualną 


<astarzałe 
leczy 


specjalistą Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
55—20. 


1943-2 


MATRYMONIALNE, 


12 groszy za wyraz- 


POZNAM, 
wdzięczną starszemu 
nu, który wyrwie mię ż przykrego osa 
motnienia, „Starsza, bardzo miła wdo 


będę 
(55—65 lat) 


szczerze 
Pa- 


poślubię i 


wa“ Adm. „Porannej', 4325-2 


NAUKA I WYLdOwANiŁ. 
10 groszy za wyraz. 
INŻ. JUHREGO 


URSY 
SAMOCHODOWE 


Lwów, KOPERNIKA 54. Tel. 68-60. 
Zawodowe i amatorskie 


S$TENOGRAFJI wakacyjny kompletny 
kurs rozpoczyna „Ecole Francaise", 
Batorego 34, Języki, Maszyny — dzie- 
sięciopalcowy system. 4316-2 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz, 


PIERWSZORZĘDNY lokal kawiarniano- 
restauracyjny we Lwowie poszukuje 
od 1. czerwca chłopaków, dziewcząt 


do kuchni, klucznic, kucharkj, kucha- 
rzy, caperów do piwa, kelnerów, płat- 
niczych z kaucją, zarządców fachow- 
ców. Zgłoszenia do „Nowej Reklamy“, 
Batorego 26. 4281-3 


CHŁOPIEC do posyłek zostanie przyję- 


ty. Zgłoszenia między 2—3 popoł, 
z ojcem lub matką, Weissberg, Or- 
miańska 3. 4321 


/ 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosza za Wyraz- 


OSOBA starsza szuka  posądy do star- 
szego pana lub panj do wszystkiego; 
umie szyć Zgłoszenia: Potockiego 50. 
Rużycka. 4250-3 


POCZĄTKUJĄCA maszynistka poszuku- 


je pracy u Adwokata  Sumienna do 
Administracji. 4312-2 
Humor. 


— Mężusiu, kup tego konia! Wszak 
on jest silniejszy od naszych 40 konil... 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za włersz 1.szpaltowy milimetrowy 
fezer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
słem 15 gr., za wiersz l-szpalt, milime- 
trowy (Szer. 60 mm,) nadesiane 40 gr. 
£a wiersz i-szpalt. milimetrowy (Szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25. maja 1929. 


Sp 


es 


d 


PRZEŚLICZNE KOLORY i 


53 


poieca znany z taniości 


„JO T-ES« 


RADCA podatkowy przyjmie zarząd ka- 
mienicy „Emeryt“. 4299-2 


TECHNIK dentystyczny samodzielny w 
technice i operatywie technicznej po- 
szukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Tepper, Stryj, Rynek, 4329-3 


200—360 DOLARÓW ofiaruje zdemobi- 
lizowany kapitan, lat 40, pełen ener- 
gji za wyrobienie stałej posady naj- 
chętniej we Lwowie, Bezwzględna dy- 
skrecja zapewniona słowem honoru. 
Wiadomość celem bliższego porozu- 
mienia pod „Uczciwość i Praca“, Ma- 
łopolska Ajencja Reklamowa, Chorąż- 
czyzną 7, 4306-2 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów., 
plac Akademicki 3 Telefon 13—61. 
poleca Francuski rodowite, nauczy- 
cielki z wyższą muzyką, języki fran- 
cuski, niemiecki jak polską matura 
gimnazjalna, nauczycieli, bony Niem- 
ki, Polki, frebłanki, pielęgniarki, za- 
rządczynie, klucznice, kucharzy, kuch 
mistrzynie cukierników ogrodników. 
szoferów, maszynistów, kowali, urzęd- 
ników rolnych, łasowych, buchalte- 
rów, biuralistów, personal pensjona- 
towy,  restauracyjny, sklepowy, fol- 
warczny, 4338-4 


RUPNO I SPRZEDAZ. i 
12 groszy za wwvraz. 
WAZNE 

« H EJ |17-4 
dla miłośników ogrodu! 


Różne byliny, jak flnksy, irysy, 
georginje wieczne. astry zimotrwałe 
od 20 do 80 gr. Bratki, stokrotki, go- 
ździki, kampanule etc. od 10 do 50 gr. 
Rumbarbarum znakomiłe na kompoty 
szt. 50 gr., dzikie wino samoczepne, 
jesienią pięknie barwione szt. 1 zł, 
10 szt. 9 zł., kobeje pięknie kwitnące, 


pnące się 6 m. wysokości, najlepsze 
ozdoby balkonów po $0 gr. Skarlety 
bluszczowe od 1.20 zł. do nabycia 


Piaskowa 15, codziennie (z wyi. godzin 
12—4 pop.). 


SZPARAGI codzień świeżo cięte sprze- 
daje szkoła ogrodnicza za rogatką za- 
marstynowską od godziny 16. do 18. 
z wyjątkiem niedzjel i świąt, 4207-10 


KONSERWATORY na lody dla cukierni 
i restauracji poleca Rentschner, Legjo- 
nów 37, 3415-12 


DO SPRZEDANIA w Małopolsce zachod- 
niej, majątek rolno - leśny 400 mor- 
gów roli z łąkami 3000 morgów lasu, 
tartak i młyn parowy oraz zabudowa- 
nia gospodarskie, Poważne zgłoszenia 
do Administracji pod „Korzystna 
transakcja“, 4251 


SPRZEDAM okazyjnie kilka dużych i 
małych «dywanów perskich: Hala 
Aukcyjna, Akademicka 3. 4339-2 


PIANINO kupię dobrze utrzymane. Li- 
sty do Administracji pod „Gotówka“. 
4330 


zcie p APASZKI i ŻABOTY I 


SENSACYJNE CENY 


ÓDŁA POŃCZOCH MOZ 
UWIE wiosenne i letnie w najnowszych tasonaca | 
katolicki magazyn pod firmą 


Lwów, plac Kapitulny 2. l. p. 


ERA WIEK i, 


APTEKA do sprzedania, ewentualnie do 
wydzierżawienia na 3 lata. Bliższych 


informacji udzieli eptekarz Minnicki 
w Warężu, 4331-3 
MIKROCID preparat leczniczo wetery- 


naryjny Krzysztofowicza do nabycia 
w drogerjach lub Gen. reprez, Pawliń- 
ski, Podhajce, Zastępcy poszukiwani, 

4332-5 


ROZNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I, pię- 
tro, poleca kapelusze, modele ostatnich 


nowości sezonu, 3879-7 
SPORTOWE 2-osobowe samochody 
„Praga“ Reprezentacja: Jagiellońska 
7 tel. 305, 3672-4 
BEZINTERESOWNIE! Napisz imię, na- 


zwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
darmo określenie charakteru, zdoino- 
ści, przeznaczenia. Warszawa, Redak- 
cja „Wiedza Tajemna“, Załączyć zna- 
czek pocztowy na przesyłkę. 3691-4 


PASTERNAK Jan unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową i kartę mobili- 
zacyjną wystawioną przez PKU, Sam- 
bor. 4313-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U, Ja- 
rosław na nazwisko Józef Rotenberg. 
ur, w roku»=1901 4317 


ZNAKOMITE i tanie obiady poleca zna- 
na jadalnia F. Drabik, Brajerowska 6. 
4322-5 


OSTRZEŻENIE. Firma Ch, Perlmutter, 
Fabryka Farb i Ultramaryny we Lwo 
wie puściła w obieg weksle z moim 
podpisem Firmie Ch. Perlmutter żad- 
nych weksii nie podpisałem i nie po- 
zostaję z nią w żadnym stosunku han- 
dlowym, Weksli tych zatem nie wy 
kupuję i ostrzegam przed ich naby- 
ciem. Henryk Schapira w Drohobyczu, 

4323 


TEODOR CIUCIURA r. 1900 unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową wy 


daną przez P, K, U, Kołomyja. 4333-3 , 


Prez. 18 348/29. 
KONKURS, 


W państwowym zakładzie wycho- 
wawczo poprawczym dla nielelnich w 
Przedzielnicy op, i kolej Nowemiasto 
koło Przemyśla jest do objęcia od 1. 
lipca 1929 posada nauczyciela-kierowni- 
ka miejscowej szkoły zawodowej, war- 
statów i elektrowni, 

Do posady tej przywiązane są pobo- 
ry VIII. stopnia st, urzędników państwo 
wych i świadczenia dodatkowe tj. miesz- 
kanie służbowe, działka gruntowa, uzu- 
pełnienie pokborów z innych funduszów 
do VII stopnia płacy i dodatek za kie- 
rownictwo szkołą zawodową. 

Udokumentowane podania  ukwalifi- 
kowanych kandydatów należy wnosić 
(ewentualnie w drodze służbowej) do 
Prezydjum lwowskiego Sądu Apełacyjne- 
go do dnia 10. czerwca 1929, 

Lwów, dnia 18. maja 1929, 


4315-3 Czerwiński m, p. 


Nr. 8868 


ŚWIATOWA FIRMA 
poszukuje 
AKWIZYTORA DLA DZIAŁU ELEK- 
TROTECHNICZNEGO 
wymagane są: 

1) dłuższa praktyka w sprzedaży, 

2) gruntowna znajomość języka pol- 
skiego, : 

3) pierwszorzędne referencje, 

4) dobra prezencja, 

W zamian: 

Posada stała, natychmiast do objęcia 
na dobrych warunkach. 

ferty szczegółowe sub: „Natych- 
miast“ prosimy składać w Administracji 

4318 


Każdemu hez poręki "EH 


eprzeda VATE UL. SOBIESKIEGO 14 
iirma „Kł IE Telef, Nr. 43-33, 


MEBLE 


wszeliiego rodzaju NA DŁUGOTERMI: 
NOWE SPŁATY. 


Perlaki Kaspra, Walce, Ka- 
mienie, Tusbiny, Motory, Dy- 
nama, Tiansmisje, Pasy, 02- 
rabiarkl i inne maszyny 
poleca 


„PILOT“ 


Lwów 
Baterego 4. 


PRZECI'W ŻYLAKOM 


Pończochy gumowo - jedwabne na miarę 
dostarcza 
„CHIRURGJA* 
Lwów, Jagiellońska 15, 4209-5 
DIAGONAL-ROLLER najnowszy 
APARAT do MASAŻU 
amerykańsk systemu poleca skład in- 
strumentów lekarskich „Chirurgja* 
Lwów, ul Jagiellońska ł 15, Cena: 
pojedyńczy zł, 21.60 podwójny zł. 37,80, 
4209-5 


MEBLE LEKARSKIE 


jak stoły operacyjne, umywalki pedało- 
we, szafy na jnstrumenty — polecą na 

dogodnych warunkach 
„CHIRURGJA* Lwów, Jagiellońska 15. 
4209-5 


„KERR. 


FLIZY 


ścienne glazurow. 


RURY 


kami:nkowe 


POSARZKI 


kamionkowe 


SZAMOTGWĄ 


egłę wysokowar- 
tość i zap awę 
DYNASGCWĄ 
ceg ę wysokowar- 
tość. i zaprawę 
FASADOWE 
f ma erjały sz ach. 
i kamień sztucz: y ję 
MIKĘ 


dostarcza 


DOMAT“ 


p Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 
KRAKÓW. AL. KRASIŃSKIEGO 10. 
Telefon 1268. 
Repiezentacja ; 
Zachodnioczeskie Fabryki 
Kaolinowe i Szamotowe 


wiersz 1.szpalt. milimetrowy (szer. 69 
mm,) w artykułach 100 gr. za wiersz 1- 
Szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) ne 
pierwszej Sironie 70 gr., drobne ogłosze- 
niu za słowo 10 gr., kupno i Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dia 
potrzebujących pracy lub posady $ gr. 
Ogłoszenia drobne przyimułemy tsiko z» 


gotówkę. Cała strona ogłoszeriowa 301 
zł, cała Sirona tekstowa 600 zł, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zi, 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonemw, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez numer" 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzininości za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwara: 


Z ciukarni Spółni Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz, J. Piockiego we Lwowie, 


Kelumny ogłoszeniowe są podzielone na 
s łamów (szpalt), tekstowe ną 4 tamy 
(szpalty), d 
iS a - 
PRENUMERATA MIESIĘCZNAI 

Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową .  . zł 8.59 
Bez dostawy H h . Paz 6 
Za granicę . A> 4,0 z „ tł, Wrą 


Odp. Red, Siiras hadida. 


